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Warszawa, 17, 10. (Tel. wł. — s. b.). 
Dzisiejsze domysły i przypuszczenia 
na temat doniosłych zmian politycz* 
nych, jakie zajść maja wkrótce i  jakich 
się wszyscy spodziewają w naszym 
wewnętrznym życiu politycznym, roz« 
począł organ konserwy „Czas" pisząc: 
„W  roku obecnym dzień 11 listopada 
będzie szczególnie ważnym dla dalsze* 
go rozwoju wypadków politycznych w 
kraju. W  dniu tym poza zwyczajnymi 
obchodami i  rewią odbędzie się uro* 
czystość o  poważnym znaczeniu polis 
tycznym i  wojskowym*4.

Z  podkreślenia charakteru „wojsko­
wego44 uroczystości listopadowych 
przez „Czas44, „Goniec Warszawski'* 
wysuwa daleko idące wnioski i  wy» 
suwa twierdzenie, że podkreślenie 
„wojskowego4* charakteru zapowiedzią 
nej uroczystości wskazywałoby na to, 
że wystąpiłby na mej Generalny In* 
spektor Sił Zbrojnych gen. Rydz=Smi* 
gly“. Wystąpienia tego — iak pisze 
dalej „Goniec Warszawski44 — spos 
dziewano się już dnia 6. sierpnia na 
corocznym zjeździe legionistów. Zjazd 
ten jednak został, jak wiadomo, od* 
wołany.

Nietylko zresztą ugrupowania poli* 
tyczne, które reprezentuje „Goniec*4, 
oczekują ogłoszenia nowego programu 
politycznego, oczekuje go też i  reszta 
ugrupowań i stronnictw politycznych, 
będących w  opozycji do poczynań rzą* 
du. PPS. i  Stronnictwo Ludowe w 
przewidywania bliskiego terminu oa 
głoszenia tego programu, pośpiesznie 
zwołały zebrania zarządu swych strona 
nictw i powzięły uchwałę, domagającą

W Ó ZKI i ŁÓŻECZKA
D Z IE C IN N E

Z A B A W K I
WYROBY KOSZYKARSKIE

KRZESŁA, FOTELE, STOŁY, LEŻAKI 
S Z T U K A  L U D O W A  

Lwów, K o p ern ika  11, tel. 226-09 _

LUDWIK HEGEDUSS-

Zamkniecie wystawy
Warszawa, 17, 10. (Tel. wł. -  s. b.) 

W  niedzielę 18 bm. o godz. 18 w sali 
posiedzeń Wystawy przemysłu meta­
lowego i elektrotechnicznego odbędzie 
się uroczystość zamknięcia wystawy 
oraz ogłoszenia przyznanych przez ko­
misję sędziowską nagród wyróżnioa 
nym firmom.

się rozwiązania obecnych Izb ustawo­
dawczych, i przeprowadzenia nowych 
wyborów i  to na zupełnie nowych za* 
sadach.

Ten pośpiech stronnictw opozycyjs 
nych znamionuje pewien niepokój i 
zdenerwowanie przed wielka niewia* 
domą, jaką jest program przyszłego 
obozu, nad którym tak długi czas pra= 
cowal pik. Koc.

Różne enuncjacje i plotki, drukowa* 
ne na łamach prasy opozycyjnej, zna* 
lazły swój oddźwięk na łamach prasy 
zagranicznej, która o sytuacji we* 
wnętrznej Polski zabiera również głos. 
„Vólkischer Beobachter44 zamieścił o*

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI w e  lw o w ie
WYDHJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE N fl OKAZICIELA LUB IMIENNE, ZŁO- 
TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZLOCIE, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE.

•  WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE 
OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA.

FUN DUSZ REZERW OW Y W YNO SI PO NAD 4,200.000 ZŁOTYCH.

Sesja sejmowa odbędzie sie w normalnym terminie

Premier Składkowski totemie 
z marsz. Prystorem

Warszawa, 17, 10. (Tel. wł. — s. b.) 
W  sobotę w  godzinach przed połu­
dniowych p. premier gen. Sławoj* 
Składkowski przybył do gmachu Se* 
natu, gdzie odbył dłuższą konferencję 
z Marszałkiem Senatu Aleksandrem 
Prystorem. Jak słychać zarówno wczo*. 
rajsza konferencja p. Premiera z Mar* 
szałkiem Sejmu Stanisławem Carem, 
jak i konferencja dzisiejsza z Marszał* 
kiem Senatu dotyczyła programu prac 
najbliższej sesji Izb ustawodawczych. 
N a obu tych konferencjach omówio* 
ne były sprawy, związane z licznymi 
projektami nowych ustaw, opracowa* 
nych przez poszczególne ministerstwa, 
jak również tych projektów, które zo* 
stały już wniesione do Seimu a do* 
tychczas nie zostały załatwione. No* 
wych projektów jest około 10, oraz 
kilkanaście projektów ustaw złożo­
nych z inicjatywy poselskiej. W  k°«

„Przechodniu, idź do Polski i powiedz, 
że tu spoczywają jej synowie...”

Cfeandalitzny handel Czechów pomnikami cmentarnymi
Mor. Ostrawa, 17. 10. (PAT) Rada i skowy z czasów wojny światowej i 

miejska w Hranicach na Morawach u- ■ wszystkie znajdujące się tam pomniki 
chwaliła zlikwidować cmentarz woi- sprzedać na licytacji. W śród pomni­

statnio obszerną na ten temat korespon 
dencję z Warszawy. Na wstępie tej 
korespondencji autor wyraża pewne 
zdziwienie, iż po triumfalnym powro* 
cie z Paryża gen. Rydza Śmigłego nie 
ogłoszono oczekiwanego projektu no- 
wej organizacji politycznej. Następnie 
korespondent niemiecki wyjaśnia i mo* 
tvwuje ten krok naszych czynników 
miarodajnych: „JEŚLIBY KIERÓW* 
N ICTW O  PAŃSTWA CHCIAŁO 
PANOW AĆ, TO NIE POTRZEBO* 
WAŁOBY SIE WCALE TRUDZIĆ 
O  POZYSKANIE OPOZYCTI.

Ale ono chce, aby Polska płynęła 
ku lepszej przyszłości i dlatego potrze* 
buje ludu. Toteż z całą świadomością

łach sejmowych zapewniają, że sprawa 
wcześniejszego zwołania sesii zwyczaj* 
nej Izb ustawodawczych nie była po* 
ruszana. Stąd koła polityczne wniosku 
ją, że sesja zostanie zwołana w drugiej 
połowie listopada tak, jak tego wy* 
maga konstytucja.

DELEGACJA T. R. Z. W.
N A  AUD IENCJI U PREM. SKŁAD*

KOWSKIEGO
Warszawa, 17, 10. (Tel. wł. -  s. b.) 

Dziś w  godzinach przed Dołudnio* 
wych p. Premier gen. Składkowski 
przyjął na audiencji delegację Towa* 
rzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich 
w osobach prezesa Rady głównej Mar* 
szalka Senatu Aleksandra Prystora, 
wiceprezesa Zarządu głównego Józefa 
Kożuchowskiego, wiceprezesa Rady 
Nadzorczej B. K. G.

gen. Rydz Śmigły podniósł obronę 
kraju do oznaczenia polskiej racji sta* 
nu, gdyż miłość do armii — stwierdza 
pismo niemieckie — łączy wszyscy 
serca polskie. Tak więc ze wszystkich 
dziś obiegających pogłosek — czytamy 
dalej w tej korespondencji — najbar* 
dziej prawdopodobna jest ta, która 
mówi o organizacji ramowej, łączącej 
pod hasłem „NARÓD I  ARM IA'4 
wszystkie grupy, dając im możność 
współpracy bez porzucania swych we, 
wnętrznych różnic, dopóki nie dojrzeje 
czas, kiedy będzie można powziąć osła* 
teczne decyzje o prawdziwym ustroju 
Polski44.

Rozważania niemieckiego dziennika 
nad sytuacją polityczna wewnętrzną 
Polski wywołały w  tutejszym świecie 
politycznym duże wrażenie ze wzglę* 
du na poważną dozę obiektywizmu, 
któremu pismu niemieckiemu mogłoby 
pozazdrościć niejedno pismo polskie.

6

ków znajduje się jeden, poświęcony 
żołnierzom polskim, padłym w  czasie 
wojny światowej, na którym widnieje 
napis: „Przechodniu, Idź do Polski, 
i powiedz, że tu spoczywają jej syno­
wie, którzy wierni przykazaniom Oj­
czyzny polegli w  boju 1914—1918.“ 
Obecnie pomnik ten ma być w drodze 
licytacji sprzedany.

Uchwałę Rady miejskiej miasta Hra- 
nic nazywa „Dziennik Polski" nie­
ludzkim czynem, świadczącym o  zu ­
pełnym zaniku kultury.

Mor. Ostrawa, 17. 10. (PAT) Przed­
stawiciel ludności polskiej w sejmie 
krajowym w  Brnie, poseł Karol Junga, 
wygłosił przemówienie, w którym do* 
magał się załatwienia postulatów lud­
ności polskiej w  Czechosłowacji w 
myśl umowy azesko-polskiej a  1925 r.

Przemówienie posła Jungi było stale 
przerywane okrzykami delegatów cze­
skich ze Śląska Cieszyńskiego, którzy 
przedstawiciela ludności polskiej nie 
chcieli dopuścić do słowa.

Zgon artysty
Kraków, 17. 10. (Tel. wł.)’ Dziś 

w nocy umarł w Krakowie młody 
malarz i redaktor „Głosu Piasty* 
ków“, Kazimierz Mitera. Bardzo 
zdolny i całym sercem oddany sztu* 
ce, był Kazimierz Mitera duszą tego 
wydawnictwa.

Śmierć młodego, pełnego energii 
twórczej artysty, osierociła dotkli* 
wie sztukę polską.
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^ ' 3  daje SREBRNA ZASTAWA STOŁOWA 

fabryki D. L. NEUMANN, Lwów
Znak fabr.TYLK0 Kochanowskiego 21, tel 206-74 

Do nabycia we wszystkich większych skła­
dach jubilerskich, V całej Polsce, lub 
wprost we fabryce. 1213

Wizyta generała policji 
niemierkiei w Psisie

W arsz a w a , 17. 10. (T e l. w l.)  2  l i .  
s to p a d a  p rz y b y w a  d o  P o lsk i generał 
p o lic ji n iem ieckiej D a lu e g e  w raz  
z k ilk u  oficeram i z  rew izy ta  d o  Pol* 
k ie j P o lic ji P ań stw o w ej.

G e n . p o lic ji D aluege  je s t  zastępcą 
szefa po lic ji n iem ieckiej H im m le ra  i  
szefem  całej p o lic ji p o rz ą d k o w e j, a 
w ięc zarów no  p o lic ji p ań s tw o w e j, 
ja k  k o m unalne j i  żand a rm erii k rajo* 
w ej. P o d czas p o b y tu  w  Po lsce , któ* 
ry  p o trw a  4  d n i, gen . D a lu eg e  zapo* 
zn a  się  z  u rządzen iam i p o lsk ie j poli* 
cji i  zw iedzi W a rsz a w ę  i  K rak ó w , 
gdzie  z ło ży  w ien iec n a  sa rk o fag u  
M arsza łk a  Józefa  P iłsu d sk ieg o .

Rokowania o pożyczko kolejową 
mają przebieg pompiny

* Głosy prasy niemieckiej i francuskiej o wizycie min. Becka w Paryżu
W arsz a w a , 17. 10. (T e l. w ł. s . b .)  

Z u p e łn ie  n ie sp o d z iew an a  w iz y ta  M i 
n is tra  S p raw  Z ag ran iczn y ch  Józefa 
-Becka w  P a ry żu  w y w o ła ła  duże  po*

g  Z D H O W Ł  F lĄ .n W Ł  O W O C O W E  polecają: majątku fi M

f  t a M t a n R i f f l a N M B  "LM.RWflŚnOSKI(H

Związki pracowników umysłowych 
na rzecz bezrobotnych

Warszawa, 17, 10.. (Tel. wł. — s. b.) 
Komisja porozumiewawcza związków 
zawodowych pracowników umysło* 
wych uchwaliła na zebraniu odbytym 
w dn. 16 b. m. udział wszystkich zwią* 
zków pracowników umysłowych w 
akcji pomocy zimowej bezrobotnym. 
W najbliższym czasie wydana zostanie 
odezwa do wszystkich związków. pra* 
cowtticzych w sprawie ich współdzia* 
łania z odpowiednimi komórkami ko* 
mitetów pomocy zimowej bezrobot* 
nym. Komisja uchwaliła również po­
wszechną dla wszystkich pracowni*

DZIŚ W TEATRZE W IE LK IM  DWA PRZEDSTAWIENIA
3-30 po cenach najniższych

„ N A  Ł Y C Z A K O W I E ”
lwowskie legjonalne w idowisko pełne śpiewów i tańca 

wieczorem o -7*30 ,

„ P I G  M A L  I O N“ SH A W  A

d z y  M in is trem  B eckiem  a francuski*  
m i m ężam i s ta n u  w  G enew ie . B lisk i 
k o n ta k t  m ia ro d a jn y ch  c z y n n ik ó w  
p a ń s tw  so juszn iczych  je s t  rzeczą n o r

ków umysłowych skalę opłat na rzecz 
pomocy zimowej bezrobotnym. Skala 
ra przedstawia się następująco:

Przy poborach do 160 zł. — 1/4 
proc.; 160—350 zł. 1/2 proc.; 350—600 
zł. 11/2 proc.; 1200—2500 zł. 2 proc, i 
ponad 2500 zł. 5 proc.

Pomoc finansowa oraz udział związ* 
ków pracowniczych zrzeszających set* 
ki tysięcy pracowników umysłowych 
w'pracach organizacyjnych komitetów 
posiada dla akcji pomocy bezrobot* 
nym niezmiernie doniosłe znaczenie.

n ia  o dbyw ające  się o becn ie  w  Pary* 
ż u  w  sp raw ie  I I  tra n sz y  p o ży czk i k o  
le jow ej na  b u d o w ę  m ag is tra li w ęglo* 
w ej Ś ląsk— G d y n ia  m a ją  p rzeb ieg

Szwed fiu i Fin Iso-Hoilo siar- 
tuła ze zmiennym szueiuem

Katowice, 17. 10. (Tel. wł.) Dziś od­
były się tu zawody lekkoatletyczne E 
udziałem znakomitych biegaczy zagra­
nicznych Szweda Ny i Finna Iso*Hol-
lo. Najciekawszymi konkurencjami za­
wodów były biegi na 1500 mtr., w któ 
rych startowali Ny i Kucharski, oraz 
bieg na 5.000 mtr. z  udziałem Iso-Hol- 
lo i Noji.

Bieg na 1.500 mtr. wygrał Ny w cza­
sie 4 min. 3 i pół sek. Kucharski zajął 
drugie miejsce w odległości kilkunastu 
metrów za zwycięzcą w czasie 4 min.
7.3 sek,

W  biegu na 5 km Iso-Hollo stoczył 
ostrą walkę z Noji. Na 600 m przed 
metę obaj zawodnicy rozpoczzli finisz, 
przy czym Noji wyprzedził Finna o 
metr. Tuż przed metą dzięki raptowne 
mu zrywowi Iso-Hollo wyprzedza 
Noji o kilka centymetrów, kończąc 
bieg jako pierwszy o dłoń przed No- 
jim. Czas obu biegaczy — 15 min, 23 
sek.

POPIERAJMY CELE I  ZADANIA’ 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LU- 

DOWET.

C E N N I K I  
NA SE Z O N  
JESIENNY NA 
Ż Ą D A N I E  
G R A T I S  

I FRANCO

ru szen ie  w  św iecie p o lity czn y m  w  
k ra ju  i  zagran icą. P o m ija jąc  ju ż  pra* 
sę  p o lsk ą , k tó ra  s ilą  rzeczy  w izycie  
te j pośw ięc iła  w ie le  m ie jsca , w ż y ta  
b y ła  i  je s t  ż y w o  k o m e n to w a n a  p rzez  
prasę fra n c u sk ą  i  n iem iecka . O  ile  
p rasa f ran cu sk a  w izy tę  M in is tra  
B ecka p rz y ję ła  en tu z jasty czn ie , o  ty* 
le  p ra sę  n iem ieck ą  cechow ał pew ien  
n ie p o k ó j o  cel i  w y n ik i te j  w izy ty .

O becn ie  m o żn a  w  p e łn i ocenić  ro* 
lę  P o lsk i w  E u ro p ie  w sch o d n ie j i  
znaczenie d o b ry c h  s to s u n k ó w  z są* 
siadam i. Z u p e łn ie  w y raźn ie  w idać, 
ja k ą  w arto ść  d la  og ó ln eg o  p o k o ju  
m a p o lity k a  P o lsk i,  zw łaszcza w  o* 
k resie  coraz b a rd z ie j n ap rężo n y ch  
s to su n k ó w  sow iecko*niem ieckich. i  
w  m ia rę  d ążen ia  S o w ie tó w  d o  zała* 
m an ia  s to su n k ó w  m ięd zy  F ran c ją  a 
N iem cam i. Z naczenie  s o ju sz u  z Pol* 
sk ą  s ta je  się d la  F ran c ji c o raz  bar* 
dziej oczyw iste , zw łaszcza, że m u si 
s tw ierdz ić  osta teczne  zaw alen ie  się 
system u  lo carn eń sk ieg o  i  d a lsze  o sła  
hien ie  całości sy stem u  zb io ro w eg o  
bezpieczeństw a.

W p ły w  o sta tn ich  ■wypadków na 
p o lity k ę  eu ro p e jsk ą  w  o g ó le  b y ł nie* 
,w ą tp liw ie  tem atem  ro zm ó w  pary* 
sk ich , s tanow iących  z re sz tą  dalszy  
c iąg  w ie lo k ro tn e j w y m ian y  zdań  m ię

N A P A D  R A B U N K O W Y  
T a rn o p o l, 17. 10. (T e l. w ł.)  O n eg

da j w ieczorem  dw a j zam ask o w an i 
o so b n icy  w targ n ę li d o  m ieszkan ia  
Ja n a  M ich a lk o w a w  B oh a tk o w cacb  
p o w . P o d h a jce  i p o d  g ro ź b ą  użycia  
rew o lw erów  zrab o w ali 11 z ł. O d ch o  
dząc o d d a li w  gó rę  5 s trza łó w  d la  
p o s trach u . D o ch o d zen ia  w  to k u .

m a ln ą  i  k on ieczną. Z arazem  w iz y ta  
p a ry sk a  M in is tra  B eck a  s tan o w i do* 
w ó d , że „o ży w io n y "  n ied aw n o  so» 
ju sz  po lsk o sfran cu sk i d z ia ła  co raz  
p e łn ie j w e  w szy stk ich  d z iedz inach  
p o litycznych , w o jsk o w y ch  i  gospo*  
darczych .

W a rsz a w a , 17. 10. (T e l. w ł. s . b .)  
Ju ż  w czora j do n o siliśm y , że ro k o w a

Dawniej i dziś
Tempera mułantur et nos mutamur in :1* 

lis. Stare to przysłowie, ale jakże trafne, 
szczególnie w naszych czasach, gdy życie 
biegnie w szybkim tempie, gdy musimy 
wszyscy — starzy, czy młodzi — dotrzy* 
mać kroku wszelkim zmianom i  przystoso* 
wać się do nich. Zmieniamy wszystko.: — 
przyzwyczajenia, poglądy, upodobania. — 
Jakże odmienne są zapatrywania i  plany lu« 
dzi naszej epoki, jak inne ustosunkowanie 
się do życia i jego problemów.

Jedno jest tylko wspólne dla wszystkich 
pokoleń: dążenie do zdobycia maiątku. — 
Wprawdzie i w tym kierunku zaszło z bie* 
giem lat zmiana, gdyż dawniej ludzie pra* 
gnęli bogactwa, obecnie tylko zabezpieczę* 
nia bytu i spokojnej przyszłości — pieniądz 
jednak jest od wieków marzeniem wszyst* 
kich.

•Zyjstny na szczęście w tych czasach, gdy

I W 10 bolesną rocznicę okrutnego mordu, za spokój .duszy Nieodżałowanego śp. I

Stan isław a SobiftsK iego
Pierwszego Kuratora Okręgu Szkomego Lwowskiego 

| odbędzie się w poniedziałek, 19-go października b. r „  o  godz. 12-tej w południe j 
w kościele flrchikatedralnym

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
s które zaprasza Dogrążona w sm utku R O D ZIN A  j

We Lwowie, październiku 1936.

k o rzy s tn y , w o b ec  czego podsek reta*  
rze  stanu  w  M in is te rs tw ie  K om uni* 
k ac ji inż. B o b k o w sk i i  P iaseck i opu* 
śc ili dziś P a ry ż , u d a ją c  sie z  pow ro* 
te rn  d o  W a rsz a w y . W  P a ry ż u  pozo* 
s ta li n ad a l d r .  B aczyńsk i i  n acze ln ik  
w y d z ia łu  M in is te rs tw a  S k a rb u  Do* 
m an iew sk i, k tó rz y  p ro w a d z a  dalsze 
rokow an ia .

i marzenie to jest bodajże łatwiejsze do zrea* 
I lizowania, niż ongiś, a to dzięki Loterii Pań* 

stwowej. Istnieje już cała olbrzymia rodzi* 
na, która żyje dostatnio i spokojnie, dzię- 
ki wygranym na loterii. A  członków tej 
wielkiej rodziny charakteryzuje: roztrop* 
ność, wytrwałość i wiara, głęboka wiara, że 
gra na loterii to  nie jest marnowanie grosza, 
lecz środek do zdobycia pieniędzy i  to śro* 
dek, nie wymagający zbytniego trudu ni 
zachodów. Wystarczy tylko pamiętać o da*

. cie ciągnienia i przygotować na ten dzień 
parę złotych. A  wtedy kwestia należenia do 
tej wielkiej szczęśliwej rodziny, stanie się 
tylko kwestją czasu.

Nie należy więc odkładać terminu połą* 
ćzenia się ze „szczęśliwcami", lecz już teraz 
zaopatrzyć się w los do 37»mej Loterii Pań* 
stwowej, której ciągnienie rozpoczyna się w 
dniu 22 b. m.

EPIDEMIA WYPADKÓW SAMO, 
CHODOWYCH

Tarnopol, 17. 10. (Tel. wŁ) Z uroi 
czystości poświęcenia Domu Ludowe  ̂
go w Jastrzębowie, w pow. tarnopol­
skim, powracali do Tarnopola dr. 
Adam Przyboś i Stanisław Szałajski, 
profesorowie gimnazjum, i Franciszek 
Keler, urzędnik z Tarnopola. W pew­
nej chwili na odcinku szosy między 
Chodaczkowem Wielkim a Horody- 
szczami taksówka na wirażu spadla z 
wiaduktu do rowu głębokości ponad 
1 mtr. Na szczęście pasażerowie do­
znali tylko lekkich uszkodzeń ciała.

Mniej więcej podobny wypadek wy­
darzył się w pobliżu tegoż Chodaczko 
wa. Mianowicie od strony tej miejsco­
wości nadjechał samochód osobowy 
z pogaszonymi światłami. Konie fur­
manki jadącej tą drogą spłoszyły się. i 
furmanka wpadła do rowu, głębokiego 
na ok. 6 mtr. Jedna z  kobiet straciła 
na dłuższy czas przytomność. Trzej 
inni pasażerowie furmanki nie ponie­
śli szwanku. Samochód, nie zatrzymu­
jąc się, odjechał w kierunku Tarnopo­
la. Dochodzenia w toku.

SAMOBÓJSTWO 84*LETNIEGO 
STARCA

Z  Rzeszowa donoszą:
84<letni Wojciech Mazur, mieszka*

nieć wsi Zabratówka. miewał ciągle 
niesnaski rodzinne, do których przy 
łączyło się od pewnego czasu zała* 
manie psychiczne i przyprawiło o tar 
gnięcie się na życie. Mazur korzysta 
jąc z chwilowej nieobecności domo* 
wników, powiesił się na drzewie, sto 
jącym w pobliżu domu.
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Lwów, dnia 17 października 1936 r

Lileraturu
iptętlitajka

N ied aw n o  g ru p a  lite ra tó w  ogłosi* 
ła  list, w  k tó ry m  m . in . o św iadczyła , 
b ron iąc  sw ego p ism a p rzed  zarzutem  
an ty p ań stw o w eg o  charak te ru , że nie 
by ło  o n o  „ p i s m e m  p o i  i t y c z *  
n y m “ .

C o  to  znaczy  ? G dzie  k o ńczy  się 
lite ra tu rą , a zaczyna p o lity k a , d o k ąd  
sięga teo ria , a  o d k ą d  m am y już d o  
czynienia z p ra k ty k ą ?  C zy  propa* 
g anda  t e o r e t y c z n e g o  raą rk si, 
zmu w  lite ra tu rze  i  sz tuce m a b y ć  
o b o j ę t n a  tem u, k to  je s t przeci* 
w nik iem  p o l i t y c z n e g o  kom uni* 
zm u w  P o lsce?

O czyw iście , że n i e  i k ażd y , k to  
zechce się n ad  ty m  zastanow ić  grun* 
tow n ie j, m u si to  przyznać . Z g o d z i 
się, że sku teczne  m e to d y  w a lk i z p ro  
p ag an d ą  ideow ą m uszą b y ć  odm ień* 
ne, n iż  p acy fikac ja  ru ch aw k i ulicz* 
nej, ale zgodz i się też  n iew ątp liw ie , 
że w a lk a  z  p ro p a g a n d ą  w ro g ich  ide i 
m usi b y ć  p ro w ad zo n a , ró w n ie  bez* 
w zględnie , by le  s k u t e c z n i e .

T e m a t ten  je s t  w  P o lsce  d n ia  dzi* 
szejszego  szczególnie w ażn y  i  aktu* 
alny-, pon iew aż  p an u ją  p o g lą d y  
w ręcz przeciw ne. U w aża  sic b o w iem  
w praw dzie , że w iec, a lbo  m anifesta* 
cja, p o d b u rz o n y c h  p rzez  ag itację  w y  
w ro to w ą , b i e d a k ó w ,  k tó rz y  k rz y  
czą sw o je  „precze‘‘ i „niech ży je“ , 
jest zdarzen iem  niebezpiecznym  i  
kara ln y m . O  ty m  się m yśli, ty m  się 
troszczy , n iep o k o i i ty ch  k arze.

A le rów nocześn ie  p a trz y  się do* 
b roduszn ie , a pobłażliw ie, p a trz y  
z lek kom yślnośc ią , o p a rtą  zw yk le  n a  
um iejętn ie  rozb u d zan y m  p rzez za* 
in te resow ane  ko ła  s n o b i z m i e  in*  
t e l e k t u a l n y m  na  p ro p ag an d ę  
ideow ą, k tó ra  m a te  ru ch aw k i poli* ; 
tyczne p r z y g o t o w a ć .

P rzy g o to w ać  p rzez roznam iętnie* 
nie m a n i f e s t a n t ó w ,  co je s t d ru  
go rzędne i p rzy g o to w ać  p rzez  r  o z* 
b r o j e n i e  w e w n ę t r z n e  repre* 
zen tan tó w  p o rz ą d k u  pań stw o w eg o , 
co je s t  najw ażniejsze i  p i e r w s z o *  
r z ę d n e .

System , p an u jący  u  nas ak tua ln ie , 
po lega n a  ty m , że się ro zp ęd za  w p ra  
w dzie  tłu m y , n ie  zezw ala na  polity* 
czne w iece  an ty p ań stw o w e, ale tole* 
ru je  s ię  w span ia łom yśln ie , n a j« 
o c z y w i ś c i e j  w ro g ą  p ań s tw u , p ro  
pag an d ę  w yk w itn y ch  i  z asobnych  li* 
te ra tó w , ro zb ija jący ch  się w łasnym i 
sam ochodam i, ale „ so lidaryzu jących  
się“  zarazem  b ra te rsk o  z „m iędzyna* 
ro d o w y m  p ro le ta ria tem ”‘.

P o d szczu ty  zręcznie b ied ak , wę» 
d ru je  za  sw o je  „precze1” d o  krym ina*  
łu , a le  n a to m ias t w y k w in tn i literaci 
g rasu ją  p o  P o lsce  sw o b o d n ie . W ie* 
ce się rozw iązu je , p o c h o d ó w  żaka* 
zu je , ale p i s m a  ośm ieszające wszy* 
s tk o  co w ażne i  d rog ie  d la  każdego  
P o lak a , w ych o d zą  b ez  k o n tro li i 
sw o b o d n ie . R e w ie )  ż y d o w s k i e ,  
a tak u jące  bezczelnie p o lsk ie  idea ły  
n a ro d o w e  i w a rto śc i po lityczne , a 
kon cy p o w an e  p rzez uzn an e  w ielko* 
ści w arszaw sk ie , cieszą sie p o b ł a *  
ż 1 i w  ą  p  r  o  t  e k  c j ą.

T k w i w  ty m  rów nież p ie rw iastek  
szczególnego  snob izm u  i n t e l e k t u  
a l n e g o ,  n a  k tó ry  cho ru ją  często  lu  
dżie, n ie  będący  in te lek tua listam i, a 
k tó ry m  in te lek tua liśc i i m p o n u j ą .  
T a  pob łaż liw o ść  m a być, ja k b y  za* 
s tępczym  paten tem  na k u ltu rę  urny* 
stów ą d la  sn o b ó w  teg o  ga tu n k u . 
R ozm aite  T u w im y  i H e m a ry  paten* 
ty  te  łaskaw ie p o d p isu ją .

A p o d czas  g d y  tak a  ob o w iązu je  u  
nas m etoda , w ł a ś c i w e  n i e b  e z* 
p  i e c z e ń  s  t  w  o  leży  w łaśn ie  w  dzie 
dżinie p ro p a g a n d y  ideow ej. Porzą* 
dek  pu b liczn y  bow iem  i m echanizm  
organizacji państw ow ej n ie  je s t dzi* 
siaj b y n a jm n ie j z ag rożony  bezpośre*

A  n a to m ias t słab y  i w io tk i je s t  
L r .e « o s .ł j łJ2  . d u < h a  Pq! 5 kie*J

Na szlakach śródziemnomorskich
Wojna abisyńska jak błyskawica o* 

świetliła nowe obciążenie równowagi 
międzynarodowej, groźne dla pokoju 
świata: konflikt angielsko=włoski. Jego 
przyczyną jest szybki wzrost włoskich 
ambicji kolonialnych, . zagrażających 
bezpieczeństwu angielskich dróg impe* 
Halnych. Jednym z głównych celów 
współczesnej polityki angielskiej jest 
zapewnienie sobie zupełnego władania 
nad drogą do Indii. Od czasu przeko* 
pania kanału Sueskiego droga ta skró­
ciła się znacznie (o dwa tygodnie ja* 
zdy okrętem). Równocześnie jednak 
wzrosła konieczność czuwania nad jej 
bezpieczeństwem, zamiast bowiem pro* 
wadzić jak dotąd wzdłuż zachodnich, 
przeważnie w' ręku angielskim znajdu*

jący*ch się wybrzeży Afryki, obecnie i 
przecina ona Morze Śródziemne. Tym 
samym wchodzi w orbitę państw ro­
mańskich: Hiszpanii, Francji i Włoch; 
poboczną, ale również ważna rolę od* 
grywają przy tym interesy Jugosławii, 
Grecji i Turcji.

W  pierwszym dziesięcioleciu po 
wielkiej wojnie nie miała Anglia powa*

© BUNDY PODRÓŻNE
KURTKI I PŁASZCZE MYŚLIWSKIE, DERY. PLŁOY

Skład „LESZCZKOW" LMRooctlM TeL 255-88
żniejszych kłopotów z zapewnieniem 
bezpieczeństwa dla śródziemnomorskie 
go odcinka swej drogi do Indii. Tarcia 
z Francją na tle rywalizacji o wpływy 
w Afryce północnej skończyły się kom 
promisowo, co ułatwiła Francji opano* 
wanie rewolucyjnych ruchów w swych 
arabskich koloniach. Dopóki współ* 
praca z Anglią na kontynencie euro* 
pejskim jest dla Francji z uwagi na nie 
bezpieczeństwo niemieckie bezcenną, 
dopóty Anglia nie potrzebuje obawiać 
się ze strony Francji niczego, o ile cho 
dzi o drogę do Indii.

Natomiast od roku 192S stało się ja* 
snym, że wyrasta na morzu Śródziem* 
nym inne niebezpieczeństwo dla hege* 
monii angielskiej. „Traktaty przyjaźni", 
które Mussolini zawarł kolejno z Al* 
banią, Grecją, Turcją i Bułgarią, wzmo 
cnily niezmiernie pozycję Włoch w

g o ,  k tó ry  n ie  um ie sob ie  jeszcze 
dać ra d y  z p rob lem am i sw o je j odzy* 
skanej suw erenności. W  slab y  ten  
p u n k t kieruje się więc, przeciw  pra* 
cy n a d  jego k ry sta lizac ją  i um acnia* 
n iem  idzie p rze to  s y s t e m  a t y c z *  
n y  a t a k  sił ob cy ch . .Z tej sytuacji trzeb?, umieć, wy*

wschodniej części Morza Śródziemne­
go. Wprawdzie ewolucja stosunków po 
litycznych może nie bez pomocy an* 
gielskiego kunsztu dyplomatycznego 
rozluźniła niebawem bliską współpracę 
Włoch z Turcją, zamieniając ją nawet 
w największą nieufność. Natomiast w 
Albanii po rozmaitych trudnościach 
pozycja Włoch umocniła się znacznie a 
Grecja pozbawiona swobody ruchów, 
nie może odegrać roli pomocniczej ba* 
zy morskiej i lotniczej, do której z po* 
mocą oddanej sobie dynastii przezna­
cza ją Anglia.

Zwycięska wojna w Abisynii wzrna* 
cnia pozycję Włoch na dalszym odcin* 
ku strategicznym na drodze Indii a 
mianowicie na zachodnim wybrzeżu

Morza Czerwonego. Nieustanny zaś 
rozwój lotnictwa i marynarki włoskiej 
osłabia i zmniejsza wartość dotychcza* 
sowych baz angielskich dla marynarki 
i lotnictwa na Morzu Śródziemnym.

Anglia umie po mistrzowsku poko* 
r.ywać trudności a nawet jej wykorzy* 
stywać. Tak się stało z zamieszkami 
w Palestynie, Na 1,200.000 mieszkań*

ców Arabów i Żydów, znajduje się tam 
ok. 250.000 zdolnych do noszenia bro* 
ni. Reszta to kobiety, dzieci i starcy. 
Wobec tych 250.000 źle uzbrojonych, 
niczorganizowanych i śmiertelnie ze 
sobą skłóconych Arabów i Żydów stoi 
armia angielska 50.000 doskonałego 
żołnierza, wspaniale wyekwipowanego 
w najnowocześniejszy sprzęt wojenny. 
Równocześnie z tak wydatnym wzmo* 
cnieniem garnizonu w Palestynie za* 
warto traktat przymierza z Egiptem. 
Wzamian za ustępstwa polityczne, dość 
iluzoryczne, zawarowali sobie Anglicy 
budowę lotnisk i rozbudowę portu wo­
jennego w Aleksandrii.

Zamiast jednej bazy morskiej i lotni 
czej na Malcie, obecnie forsownie 
wzmocnionej, rozbudowywanej i forty* 
fikowancj, mają więc obecnie Anglicy 
jeszcze bazę na Cyprze i porty wojen*

snuć w n iosk i. I  trzeb a  m ieć lo g ik ę  i 
spraw ied liw ość , k tó re  nakazu ją  po* 
b łażliw ie trak to w ać  zarażonych  cho* 
ro b ą  a tw a rd o  i bezw zględnie  f  a* 
b r y k a n t ó w  b a k t e r y j  ż a k a *  
ź n  y  c  h , chodzących  u  n as  sw obo* 
dn ie , p ław iących  się w  luksusie  i  sła 
w ie .

ne w Aleksandrii i Haifie (ten osta* 
tni wbrew postanowieniom mandato­
wym). Przed kilku tygodniami żale*

przyprawę do kawy w kostkach)

dwie ukończył inspekcję tych baz i por 
tów pierwszy lord admiralicji sir Sa* 
muel Hoare. Po powrocie do Londy* 
nu wygłosił znane przemówienie, w któ 
rym z całą szczerością przyznał, że o* 
becny stan floty i lotnictwa angielskie* 
go nie gwarantuje bezpieczeństwa dro* 
gi do Indii we wschodniej części Mo* 
rza Śródziemnego, t. zn. w stosunku do 
Włoch. Równocześnie zaś zapowie* 
dział, że spuszczenie w roku ub. na wo 
dę 2 nowych pancerników, 7 krążowni* 
ków, 2 lotniskowców, 8 łodzi podwo­
dnych itd., jest dopiero skromnym po*

czątkiem realizacji potężnego planu 
zbrojeń morskich i lotniczych.

To są przygotowania militarne. Ró* 
wnocześnie realizuje się przygotowania 
dyplomatyczne dla zabezpieczenia flan 
ków i uzyskania baz dodatkowych. U* 
żywa się przy tym największego środ­
ka, jakim rozporządza dyplomacja bry 
tyjska, tj. mądrości i popularności swe* 
go króla. Jak wiadomo, Edward VIII 
poświęcił swe wakacje na objazd Ju* 
gosławii, Grecji i Turcji. Uzyskał po* 
dobno w tych państwach zapewnienie 
współpracy i pomocy w razie konfliktu 
na Morzu Śródziemnym. Na najbliż* 
szy czas zapowiedziana jest w Londy* 
nic wizyta premiera tureckiego, celem 
skontaktowania się z admiralicją an* 
gielską. Jest to pierwszy widomy rezul* 
tat wizyty królewskiej.

Na razie trwa zawieszenie broni. 
Włochy potrzebują go, by strawić zdo* 
bycz abisyńską. Anglia nie czuje się 
jeszcze dość silną. Jednakże oba mo* 
carstwa pracują usilnie nad wzmocnie­
niem swego uzbrojenia i swej pozycji 
politycznej. A  przyczyna konfliktu i 
zagrożenie dróg imperium brytyjskie* 
go przez powstające w naszych oczach 
imperium italskie wisi jak miecz Da* 
moklesa nad pokojem świata.

R. E.

Pamiętajmy,
że „Dziennik Polski* 
jest jedyną placówką 
polską prasy porannej 
iceLusojpie.
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Walka o cenniki we Lwowie
Około 1.000 kupców otrzymało mandaty karne

(.—) W  ostatnich dniach w szeregu 
artykułów wskazaliśmy na koniecz­
ność przeciwstawienia się tej fali dro* 
żyźnianej, która pod wpływem speku­
lacji rozwielmożniła się w murach na­
szego miasta. Spekulacja ta. trwająca 
zresztą już czas dłuższy, z całą bez­
czelnością wystąpiła w momencie „de- 
waluacyjnym“, a nie zadawalając się 
oświadczeniem oficjalnych czynników 
rządowych, nie wstrzymała swego roz­
pędu ani na moment.

Już nawet w tej chwili, gdy na mu­
rach miasta ukazały się ceny maksy* 
malne i  nakaz ujawniania cenników, 
wielki odsetek kupców przeszedł nad 
tym do porządku dziennego. Co gor­
sza, w ostatnich dniach niektóre arty­
kuły kolonialne, jak: herbata, kawa, 
kakao, pieprz, skoczyły w  cenach aż 
zbyt krzycząco, mimo iż zapowiadano, 
że artykuły te zostały zakupione po 
niższych cenach i znajdują się już w 
magazynach gdyńskich. T u spekulacja 
leży prawdopodobnie po stronie hur­
townika i pośrednika, i kto wie, czy 
nie będzie wskazanym dotrzeć do tych 
pierwszych źródeł rozpędu drożyźnia- 
nego.

Z innej strony znów wskazują nam 
na szybki wzrost cen żyta i  pszenicy, 
które w krótkim stosunkowo czasie 
podskoczyły przeciętnie o 35 proc. 
W ślad za tym poszły ceny mąki. I tak 
np. mąka pszenna skoczyła z  37 zł. na 
41 i pół i na 42 i pół zł., zdradzając w 
dalszym ciągu tendencję zwyżkową. 
To samo powiedzieć należy o mące 
żytniej, której cena wynosi dziś aż 22 
zł. Ceny pieczywa uznane zostały jako 
maksymalne, zaś ceny zboża rosną na 
giełdach z dnia na dzień.

Gdańsk zakupuje premiowane zboże 
polskie po wysokich cenach i groma­
dzi je w magazynach, licząc na wio* 
senną dalszą spekulację, którego to

Tajemnica powodzenia 
pani treny

Pani Irena swoimi eleganckimi stro­
fami wzbudzała zawsze zazdrość u swo 
ich znajomych. W szystkie się dziwiły, 
skąd żona urzędnika może tak dobrze i 
ze smakiem się ubierać.

Ostatnio przyszła do „George‘a‘‘ 
w pięknym futrze. Jedna z  przyjaciółek 
nie mogła już wytrzymać. Podeszła do 
niej i zapytała:

—  To futro sprowadziła Pani z  pe­
wnością z  Paryża.

— Owszem jest w paryskim stylu, 
ale zrobione we Lwowie. Nabyłam je 
w jednej bardzo poważnej firmie.

-  U kogo?
— W  firmie Bernfeld, Legionów 7.
— Przecież tam jest drogo.
— Czy Pani już kiedy kupiła u pana 

Bernfelda?.
— Nie.
— W idzi Pani, ci, którzy nie kupili 

a Bernfelda, twierdzą, że tam jest dro- 
go, bo odstrasza ich piękna wystawa i 
po europejsku urządzony sklep. Jestem 
stałą klijentką tej firmy, gdyż przeko- 
nałam się, że firma ta ma najsolidniej­
sze towary, bardzo dobre kroje, a w ce 
nach jest najtańsza we Lwowie.

— Przekonała mnie Pani, tym bar- | 
dziej, że również jeden z moich znajo­
mych, który kupił tam dla siebie mę­
skie futro, tak samo firmę tę chwalił. 
Noszę się obecnie z  zamiarem kupna 
dobrego futra, wobec tego udam się,do 
firmy Bernfeld, gdzie — polegając na 
pełnem zaufaniu — zamówię futro.

— Ma Pani rację. Należy zerwać 
z przesądem, że płaci się drogo w du­
żym magazynie. — Wprost przeciwnie, 
o ile wiem, firma Bernfeld jedyna we 
Lwowie sprowadza towary bezpośre­
dnio z  Londynu i Leningradu. — Tak 
czyniąc, rozwiąże Pani tajemnicę moje­
go taniego, a dobrego ubierania się.

zjawisko świadkami byliśmy w Polsce 
■już niejednokrotnie.

Orgia drożyźniana, ze wszystkimi 
jej pochodnymi, na alarm prasy ścią­
gnęła na siebie uwagę władz, które po­
stanowiły działać z miejsca. Na zarzą­
dzenie Starostwa grodzkiego, idące zre 
sztą po myśli poleceń władz central­
nych, policja lwowska ruszyła wczoraj 
o godz. 9-tej w licznych patrolach na 
miasto, mając w pierwszym rzędzie za­
danie stwierdzenia, czy kupcy stosują 
się do zarządzenia u j a w n i a n i a  
c e n  zarówna w oknach jak i wewnątrz 
w sklepie. W ynik tej doraźnej kontroli 
był wprost uderzający. W  przeciągu 
2 godzin zdołano spisać około 1.000 
protokołów, doręczając opornym na 
zarządzenie władz kupcom odpowied* 
nie protokoły. W  trybie przyśpieszo­
nym kupcy ci stanęli wczoraj w godzi­
nach pomiędzy 11—13 przed sądem 
starościńskim.

Stosownie do jakości przewinienia

Wczoraj podrożał chleb nagle
do 40

(—) Wczoraj zupełnie niespodziewa* 
nie komisja cennikowa, urzędująca we 
Lwowie ustaliła cenę chleba na 40 gr. 
gr. za kg. Wywołało to powszechne 
poruszenie i oburzenie wśród mie* 
szkańców Lwowa, którzy wczesnym 
rankiem dowiedzieli się, że chleb zno* 
wu podrożał. Kupująca rano pieczywo 
służba domowa przyniosła tę wiado* 
mość do domów, wywołując już od 
rana komentarze na temat tej nieby* 
walej i nieuzasadnionej niczym nie. 
spodzianki.

Zapytujemy panów wchodzących w 
skład komisji cennikowej jakie mo= 
menty decydowały o ich kroku? Czy 
giełdowa cena zboża, czy cena mąki, 
czy ta  drabina kalkulacyjna, którą sta* 
le operują piekarze? Opinia publiczna 
chce wiedzieć jakimi przesłankami 
kierowano się przy ustaleniu nowej 
ceny. W  tych czasach, gdy środki spo* 
żywcze na każdym kroku zdradzają 
niezdrową zwyżkę, suchy komunikat 
komisji cennikowej mówi zbyt mało.

Już wczoraj rano, bez oglądania się 
na komisję cennikową, piekarze sprze* 
dawali chleb po 40 gr. Szereg piekarń

C z i f l t i p  i e  i  p r e n u m e r u j c i e  
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Kuiturkampf w Gdańsku
Warszawa, 16. 10. (Tel. wł. — s. b.) 

Z  Gdańska donoszą: Z  inicjatywy Po­
laków w Sopotach powstało w swoim 
czasie towarzystwo budowy kościoła 
w Sopotach. Towarzystwo to rozpoczę* 
ło swoją działalność przed 8 miesiąca* 
mi i zdołało uzyskać zgodę Senatu na 
budowę kościoła. Na nieprzewidziane 
trudności napotkało Towarzystwo w 
gdańskim konsystorzu. O ile biskup 
0 ‘Roiirke przychylnie odniósł się do 
inicjatywy Polaków, to konsystorz u* 
dzielenie zezwolenia na budowę kościo 
ła uzależnił od szeregu warunków, a 
mianowicie Towarzystwo zobowiązuje

„Opiekunowie* 1* proletariatu
przeciw chałupnikom...

Warszawa. 17. 10. (Teł. wl. — s. b.) 
Wobec rozrostu chałupnictwa włó­
kienniczego, głównie po wsiach, któ­
re po ich zelektryfikowaniu masowe 
przystępują do produkcji wjókiiani-

i wielkości sklepu nakładano na deli­
kwentów kary w wysokości od 50— 
200 zł. Na sali starościńskiej ścisk i 
gwar — tak wielkiej ilości „interesen­
tów" dawno już nie widziały mury 
tego urzędu. Przeważają, jak zwykle, 
w 90 proc, kupcy żydowscy. Wielu 
z ukaranych przyjmuje z miejsca grzy­
wnę, inni korzystać zamierzają z pra­
wa odwołania się do sądu (termin 7* 
dniowy). Nad całością rozprawy czu­
wał starosta Kirschner.

Mamy wrażenie, że po wczorajszej 
wyprawie kontrolnej władz najmniej­
szy sklepik, na najdrobniejszym nawet 
towarze ujawni ceny. Jest to pierwszy 
atak walki cennikowej, za którym 
pójść winna akcja zbadania wysokości 
cen. co znów leży w kompetencji ko- 
misyj cennikowych. Ceny maksymalne 
bowiem ustalone zostały tylko dla nie­
licznej grupy artykułów. Należałoby 
się przeto zająć i dalszymi artykułami, 
w tym rzędzie: węglem, drzewem, to­
warami kolonialnymi itd.

groszy
wogóle nie przystąpił do wypieku, 
stwarzając demagogiczny moment dla 
komisji cennikbwej.

Te niespodziewane skoki cen chleba 
wywołają — jak wspomnieliśmy — w 
szerokich kołach społeczeństwa ogólne 
i słuszne oburzenie. Jesteśmy przeko* 
nani, że władze administracyjne wglą* 
dną w tajemnicę drabiny kalkulacyj* 
nej piekarzy i zbadają dokładnie osta* 
fnie ceny.

Nawiasem podajemy, że młyn Axel« 
brada ma olbrzymie zapasy zboża, za* 
kupionego jeszcze w okresie żniwnym 
i magazynuje je, wyczekując „koniun­
ktury". Młyn ten, jak dotąd, jest przez 
robotników okupowany, a każdy 
dzień okupacji przynosi młynowi tył* 
ko zyski.

Komunikują urzędowo:
Z dniem 16 b. m. podniesiono ceny chleba 
w detalicznej sprzedaży i  tak: 1 kg. chleba 
żytnio - pszennego t. zw.- luksusowy 40 gr., 

■chleb kulikowski 43 gr., ceny innych ga« 
tunków chleba pozostają bez zmiany a 
mianowicie chleba'żytniego ciemnego 24 gr. 
żytniego z mąki typu urzędowego 30 gr., a 
cena bułki 4 gr.

| się dać kościołowi nazwę niemiecką, w 
kościele winny się również odprawiać 
nabożeństwa niemieckie itp. Na osta* 
tnim posiedzeniu Towarzystwo budo* 
wy kościoła w Sopotach uchwaliło re* 
zolucję, potępiającą stanowisko konsy* 
storza gdańskiego i postanowiło przy* 
stąpić do budowy kościoła bez zgody 
konsystorza.

W  międzyczasie ludność polska skła* 
da na ten cel liczne ofiary, m. i. zarząd 
główny związku Polaków w Gdańsku 
na ostatnim posiedzeniu postanowił 
przeznaczyć na budowę kościoła w So« 
potach zł. 500.

czej, zagrażając fabrykom w miastach, 
w dniu wczorajszym przybyła do W ar 
szawy delegacja łódzkich włókniarzy 
w osobach b. posła Arciszewskiego 
(PPS) i sekretarza Związku zawodo­

wego włókniarzy Walczaka. Delegacja 
była przyjęta przez Ministra Opiekł 
Spoi. Kościałkowskiego, przedstawia­
jąc mu skutki niezdrowej konkurencji 
w  tej dziedzinie.

Delegacja prosiła p. Ministra o wy* 
danie zarządzenia, mocą którego moż- 
naby podciągnąć chałupników pod u- 
stawę, obowiązującą robotników. We* 
dług zapewnień delegacji, p. Minister 
przyrzekł zająć się tą sprawą i polecił 
przedstawić sobie materiał dotyczący 
wszystkich przejawów w  związku ze 
wzrostem chałupnictwa.

Święto Niepodległości 
i Obrony Lwowa

(—) Wczoraj wieczorem w sali Ra* 
dy Miejskiej zebrali się licznie przed­
stawiciele społeczeństwa polskiego, z rc 
prezentantami władz wojewódzkich, du 
chowieństwa, wojskowości na czele, by 
wziąć udział w posiedzeniu Komitetu 
Obywatelskiego Świętą Niepodległości 
i Obrony Lwowa. Jawili się ponadto 
nader licznie przedstawiciele organiza* 
cji kombatanckich, społecznych, kultu* 
ralnych, gospodarczych itd.

Zebranie zagaił prezydent miasta dr. 
Stanisław Ostrowski, wskazując na zna 
czenie dni listopadowych dla historji i 
narodu polskiego. Z  kolei kpt. Todt 
zgłosił imienną listę Komitetu honoro* 
wego, w którego skład weszły czołowe 
osobistości naszego grodu. Następnie 
wybrano Komitet wykonawczy, który 
podzielony został na szereg sekcyj.

Uroczystości listopadowe we Lwowie 
obejmą dni 30 października, 1 listopa* 
da, 11 listopada i 22 listopada. Dla ka* 
żdego z tych dni zgłoszono odpowie* 
dni program, który szczegółowo bę* 
dzie opracowany na poszczególnych 
sekcjach.

N a j w y ż s z a  k l a s a !  
N a j n i ż s z a  c e n a l

Najdogodniejsze warunki 
oto zalety R A D IO A P A R A T U

philipsa n u r a
1283 7-mio obwodowego  
Demonstruje bez przymusu kupna Firma 
N O R B E R T  A R N O L D  

Lwów, Jagiellońska 9. — Tel. 275-05

Z MIASTA

PRZYKRA SPRAW A
(a) W  ciągu kilku dni ostatnich od* 

bywał się w Łodzi przed tamtejszym są 
dem okręgowym proces o nadużycia 
służbowe przeciw podinspektorowi P. 

' P. Zygmuntowi Nosękowi, b. kierowni 
kowi tutejszego Urzędu śledczego. 
Podinsp. Nosek skazany został na pół* 
tora roku więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich i honorowych na lat 10 
za nadużycie obowiązków zawodowych
i zatajenie przestępstw, o których wie*
dział. Skazany zapowiedział apelację.

BUDOW NICZY, PRZEDSIĘBIOR* 
CA I WŁAŚCICIEL KAMIENICY—

ARESZTOWANI
(a) W  związku z katastrofą budowla 

ną, jaka wydarzyła się ubiegłej środy 
o godz. 5*tej po południu w nowo bu* 
dowanej kamienicy przy ul. Kłuszyń. 
skiej 1. I I  — bawiła na miejscu korni* 
sja techniczna Magistratu, która prze­
prowadziła dochodzenia w obecności 
prok. Trelli. Komisja stwierdziła, iż 
bezpośrednią przyczyną zawalenia się 
stropów było nie dość silnie wykonane 
podstemplowanie żelazo«betonowej kon 
strukcji i przedwczesne jej rozszalowa* 
nie. Zdjęcie oszalowania nastąpiło 
wbrew obowiązującym regułom w cza* 
Sie zbyt szybkim (materiał oszalowa­
nia potrzebny był firmie gdziein­
dziej...).

W  związku z dochodzeniami na za­
rządzenie prokuratury zostali areszto­
wani: budowniczy Mieczysław Łoziń* 
ski, przedsiębiorca budowy, Michał 
Martula i właściciel kamienicy, Samuel 
Leist. Budowniczy, nie interesując się 
budową, użyczył jedynie swej firmy.
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1937 najnowsze modele „ E L E K iR IT "  sprze- 
daje na dogodnych warunkach bez agentów 
LAMPY KATODOWE TUNGSRAM przodująca
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Mowa polityka Belgii

„Jedynym niebezpieczeństwem —  potęga 
wojskowa Hiemiec"

Paryż. 16. 10. (Tel. wł.). Havąs do- 
nosi z Brukseli: Oświadczenia najbar­
dziej wpływowych działaczy belgij­
skich i glosy prasy belgijskiej rzucają 
światło na istotną treść mowy króla 
Leopolda III. i nowej polityki Belgii.

Wszyscy Belgowie powtarzają, że 
Paryż nie zrozumiał należycie Brukse- 
li, a glosy prasy francuskiej zdziwiły 
świat polityczny belgijski. Przyjaźń 
pomiędzy Belgią a Francją — mówią 
Belgowie — trwa bez żadnych zmian i 
Belgia nadal uświadamia sobie swoje 
zobowiązania międzynarodowe. Flan- 
dria nie zgodziłaby się na powiększeń 
nie sił zbrojnych belgijskich, gdyby 
jkról nie dał zapewnienia, że te nowe 
siły będą użyte wyłącznie w sprawach 
Belgii. Powodem ogłoszenia mowy 
króla była chęć ułatwienia uchwały 
nowej ustawy wojskowej. Większość 
opinii obawiała się ewentualnych 
skutków paktu francusko e sowieckie- 
go. Flamandowie gotowi do obrony 
swojej ziemi nie dopuszczają możliwo­
ści walki na obcej ziemi w wyniku 
traktatów międzynarodowych, a oso- 
bliwie locamenskiego. W  ciągu osta- 
tnich miesięcy zatarg między Walona* 
mi i Flamandami zaostrzył się, a kam* 
pania reksistów propagowała ideę, iż 
wszelki sojusz stanowi niebezpieczeń- 
stwo. Należało osiągnąć jedność w na- 
rodzie belgijskim, aby umożliwić nowe 
wysiłki wojskowe, a jedność ta  mogła 
powstać jedynie dokoła osoby króla, 
dającego rękojmię, że wysiłki te mają 
jeden jedyny wzgląd na celu — obro« 
nę interesów Belgii.

W  BRUKSELI Z  GAŁĄ SIŁĄ 
PODKREŚLAJĄ, 2E  JEDYNYM 
NIEBEZPIECZEŃSTWEM GRO­
ŻĄCYM BELGII JEST POTĘGA 
WOJSKOWA NIEMIEC.

Zbombardowane punkty 
strategiczne Madrytu

Warszawa, 16. 10. (Tri. wŁ — s. b j  
Z Paryża donoszą: Radiostacja w Se- 
villi donosi, że wszystkie ważniejsze 
punkty strategiczne w okolicach Ma­
drytu zostały zbombardowane przez 
samoloty powstańcze. Lotnisko w  Ma­
drycie zostało całkowicie zniszczone.

Podczas walki w powietrzu dwa sa­
moloty spadły poza liniami wojsk na­
rodowych. Obaj piloci odnieśli rany i 
zostali wzięci do niewoli.

43-cia rocznica urodzin 
króla Karola

Bukareszt, 16. 10. (PAT) W  dni" 
dzisiejszym w  całym kraju obchodzo­
na była uroczyście 43-a rocznica uro­
dzin króla Karola. Dzienniki poświę­
cają działalności monarchy całe szpal* 
ty, podkreślając jego zmysł inicjatywy, 
i energiczną interwencję we wszystkich 
dziedzinach życia narodowego.

Dziś rano w  stolicy odprawione zo­
stało uroczyste Te Deum, na którym o- 
becni byli członkowie rządu z premie­
rem Tatarescu na czele. Po nabożeń­
stwie członkowie rządu wyjechali spe­
cjalnym pociągiem do Sinaia celem zło 
żenią życzeń królowi,

Epidemia szkarlatyny 
na Bukowinla

Czemiowce, 16. 10. (PAT) Na Bu* 
kowinie i Besarabii szerzy się gwał­
townie epidemia szkarlatyny. W  Czer 
mówcach zonotowano szereg wypad­
ków zachorowań wśród osób doro­
słych. Dla walki z epidemiami władze 
uruchomiły szereg punktów sanitar- 
ujek

Zagranicą krążyły pogłoski, że rząd 
belgijski chce ulokować wojska na 
granicy francuskiej. JEST TO ZUPEŁ 
NIE NIEZGODN E Z PRAWDĄ. 
Dyslokacja wojsk zarządzona ma na 
celu wzmocnienie pozycji na pólnoco- 
wschodzie i na wschodzie. 2 pułki prze 
niesiono z Brukseli nad Nowy Kanał 
Alberta ze względów strategicznych i 
handlowych, stwarzając tern poważną 
zaporę przeciw możliwości inwazji nie* 
mieckiej. Mowa króla w niczem nie 
występuje przeciw interesom Francji. 
Francja zyskuje realnie na tym, że 
armia belgijska będzie zdolna stawić 
czoło inwazji i pisma wymienione w 
marcu 1936 r. pozostają całkowicie w 
mocy.

Paryż, 16. 10. (Tel. wł.) Wrażenie, 
jakie wystąpienie króla Leopolda bel­
gijskiego wywołało w opiąii francu­
skiej i w kołach politycznych, utrzy­
muje się nadal w całej pełni. Konferen 
cja, jaka odbyła się w czwartek wie­
czorem w prezydium rady ' ministrów 
między min. spr. zagr. Delbosem a 
prem. Blumem przybrała szersze roz­
miary. Przedmiotem tych obrad, które

Wycieczka członków rządu
i parlamentarzystów w  Rożnowie

Tarnów, 16. 10. (PAT) Dzisiaj o go* 
dżinie 8JO przybyła do Tamowa wy­
cieczka, złożona z członków rządu, po­
słów i senatorów, celem zwiedzenia ro­
bót około zapory wodnej w Rożnowie 
i  Państwowej Fabryki Związków Azo­
towych w Mościcach. Imieniem rządu 
przybyli: wicepremier Kwiatkowski, mi 
nistrowie Przemysłu i  Handlu — Ro­
man, Komunikacji — Ulrych, Rolnic­
twa — Poniatowski, wicemin. Spraw 
Wewn. Korsak i wicemin. Przemysłu i 
Handlu — Rosę.

W  Tarnowie na dworcu wycieczkę 
powitał wojewoda krakowski p. Gnoiń- 
ski, poczem goście udali się autobusami 
’do Rożnowa, gdzie w sali tamtejszego 
kasyna wysłuchali referatu dyr. Romań 
skiego o gospodarce wodnej w Polsce 
na najbliższy sezon 4<letni, oraz refe­
ra tu  kierownika budowy inż. Śliwiń­
skiego, który przedstawił historię budo

Trochę zapóźno przypomniał sobie 
0 swej polskości...

Warszawa, 16. 10. (Teł. wł. — s. b.) 
Po rozwiązaniu partii socjalistycznej 
w  Gdańsku dokonano licznych aresz­
towań. M. in. wśród 120 aresztowa­
nych w więzieniu znalazł się również 
b. senator gdański Franciszek Arczyń- 
ski, który za czasów rządów socjali- 
styczno-centrowych w Gdańsku był 
prezydentem policji i wiceprezydentem 
senatu gdańskiego.

W  związku z obecnym aresztowa-

Paryż pogrążony w ciemnościach
Pierwsza na wielką skale próba obrony przeciwlotniczej 

stolicy Francji
Paryi, 16. 10. (Tel. wł.) Po raz pierw 

szy stolica Francji i była dziś terenem 
na wielką skalę zorganizowanej próby 
obrony przeciwlotniczej.

O godz. 21.20 według czasu paryskie 
go centralna stacja telegrafów zaalar­
mowała centralnysztab obrony p se -

i przeciągnęły się do późnego wieczora, 
była naturalnie sprawa nowej polityki 
belgijskiej, a przede wszystkim kon-

I sekwencyj, jakie wypływają z niej dla 
francusko-belgijskiej współpracy woj­
skowej.

Dzisiaj pod tym względem w dyplo­
matycznych kolach Paryża zapanowa­
ło pewne uspokojenie, gdyż — jak 
przypuszczają — dotychczasowa współ 
praca sztabów generalnych francuskie 
go i belgijskiego może być nadal utrzy 
mana, jakkolwiek plany współpracy 
wojskowej obu krajów muszą ulec po­
ważnej rewizji.

Londyn, 16. 10. (Tel. wł.) Ambasa­
dor belgijski w Londynie odwiedził 
dziś wieczorem min. Edena i z polece­
nia rządu belgijskiego oświadczył mu, 
że deklaracja króla Leopolda nie na­
rusza przyjętych przez Belgię zobo­
wiązań /międzynarodowych, a zwłasz­
cza rząd belgijski uważa, iż ,w dalszym 
ciągu jest związany układem brytyj- 

" sko-f rancusko-belgijskim, zawartym 
prowizorycznie w marcu r. b. o po­
gwałceniu przez Niemcy traktatu lo- 
karneńskiego.

Iwy tamy zaporowej, przy czym podkre­
ślił niesłuszność obaw tych, którzy u- 
ważają dotychczasowe pracę koło za­
pory za chybione. Najlepszym - tego dp 
wodem jest ekspertywa prof. Lugeon‘a, 
który podkreślił, że co do przyszłości 
zapory nie ma żadnych obaw. Nastę­
pnie zabrał glos min. Komunikacji inż. 
Ulrych, który w krótkich słowach pod- 

. niósł pomoc rządu dla prac w Rożno­
wie.

Warszawa, 16. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Z  Gdańska donoszą: Komisja parla­
mentarna złożona z posłów i senato­
rów R. P. z wicepremierem inż. Kwiat­
kowskim na czele przybędzie dnia 18. 
b. m. do Gdańska, gdzie zwiedzi port 
i jego urządzenia. Przed odjazdem ko­
misja oraz członkowie rady portu i 
przedstawiciele gdańskiego życia go- 

. (Spodarczego będą podjęci herbatką w
gmachu generalnego konsulatu.

niem Arcżyńskiego należy przypom­
nień, iż odegrał on wybitną rolę w 1920 
roku, kiedy to robotnicy gdańscy za 
namową socjalistów' niemieckich nie 
chcieli wyładować materiałów wojen­
nych, przeznaczonych dla Polski, a na­
desłanych nam przez Francję. W iado­
mo jest, że stanowisko Arczyńskiego 
było wówczas wrogie dla Polski i  do­
piero w ostatnich latach Arczyński glo 
sil powszechnie, że czuje się Polakiem.

ciwlotniczej, że do Paryża zbliżają się 
samoloty nieprzyjacielskie. Alarm, po­
dany do ośrodków obrony przeciw­
lotniczej, ulokowanych w 20 okręgach 
Paryża, zawierał polecenie gaszenia 
świateł. Stolicę ogarnęły zupełne ciem­
ności. ,O gode. 2130 wprawiono autc^

matycznie w ruch 69 syren, zawiada­
miających ludność o zbliżającym się 
ataku. Tak zwykle ożywiony w  porze 
wieczornej ruoh uliczny w  Paryżu zo­
stał wstrzymany.

Między godz. 21.40 a 22.10 nastąpił 
moment kulminacyjny — przelot es-

Korespondentka wystarczy na 
zamówienie

Ćwiartka łosi 
loterjl klaso 
wej kosztuji

Połówka ko- 
sztuje 20 zł„ 
a cały losCOzl.

Ciągnienie już 22 października b. r. 
Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 
1341 P. K. O. Nr. 500.222
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S S S C H O T Z i C H A J E S
Lwów, plac, Marjackf 7 (róg Kopernika)

kadry samolotów nieprzyjacielskich, 
które obrzucały stolicę bombami. Bom 
by zostały zastąpione ogniami bengal­
skimi. Jednocześnie bateria przeciw­
lotnicza, ulokowana na przedmieściach 
i w poszczególnych punktach strate­
gicznych miasta, rozpoczęła gwałtowną 
kanonadę, ostrzeliwując samoloty nie­
przyjacielskie.

O godz. 22.20 ryki syren zawiado­
miły o zakończeniu alarmu.

W  przygotowaniu tej próby ataku 
przeciwlotniczego i przeciwgazowego 
współdziałały władze miejskie, oddzia­
ły policyjne i wojsko.

Has Hasibu zmarl
Genewa, 16. 10. (PAT) Ras Nasibu 

zmarł w dniu dzisiejszym na gruźlicę 
płuc.

Min. Beck w Warszawie
Warszawa, 16. 10. (Tel. wł. — s. b.) 

Minister spraw zagr. Józef Beck po­
wrócił dziś po południu do Warszawy. 
Powracającego ministra witali na dwór 
cu podsekretarz stanu J. Szembek oraz 
wyżsi urzędnicy ministerstwa.

N a dworzec przybyli również przed 
stawiciele Ligi Morskiej i Kolonialnej.

Rozwiązanie masońskiej 
nlatówki

’ W’arszawa, 16. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Decyzją Starostwa grodzkiego w Po­
znaniu został rozwiązany Związek Pol­
skiej Myśli Wolnej, oddział w Pozna­
niu. Przewodniczącym tego Związku 
był b. artysta dramat. Rosiński. Likwi­
datorem Związku mianował starosta 
p. Bardzińskiego.

Goście duńscy w Warszawie
Warszawa, 16. 10. (Tel. wł. — s. b.) 

Dziś rano przybyła z Gdyni do W ar­
szawy z rewizytą delegacja portu i mia 
sta Kopenhagi w  liczbie 19 osób z dy­
rektorem departamentu morskiego p. 
Johns Dalhoffem na czele. W  wyciecz­
ce biorą udział następujący przedsta­
wiciele miasta Kopenhagi: pp. Viggo, 
Christensen, P. J. Sorensen. Brunn 
Rasmussen i Hennig Hansen.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym 
z przelotnymi deszczami. N a ogół dość 
ciepło. Umiarkowane wiatry zacho­
dnie.

DZIENNIK POLSKI
można zaprenumerować na 
warunkach jak w  Admini­
stracji, w e w s z y s t k i c h  
u r z ę d a c h  i a g e n c j a c h  
p o c z t o w y c h ,  które pro­
wadzą jednocześnie sprze­
daż pojedynczych numerów
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Za patriarchalnych jeszcze czasów 
naszych kresowych dworów takie tu 
było znane i praktykowane przysłon 
wie: „Majesz kociubu, wid nyni bu* 
desz kucharom“, i czymby nie był do* 
tychczas pachołek dworski — miał się 
od dziś brać do kucharzenia. N a szczę* 
ście nie kosztowałam nigdy z tej kuchni. 
Wystawiam sobie, że kociuba jako 
emblemat władzy kucharskiej, wystar­
czała zupełnie w tym wypadku do 
napędzania opieszałych kuchcików, 
ale nie do wydawania dobrego obiadu. 
Czasy się zmieniły, patriąrchalność na 
wsi uprawiają teraz już nie dwory, ale 
instytucje Gmin zbiorowych i starają 
się w  miarę możności naśladować 
chwalebny zwyczaj naszych przodków. 
A więc upatrują sobie „kogoś", wrę. 
czają mu uroczyście odznakę oraz 
kisążeczkę z instrukcjami i... „wid ny* 
ni budesz*": opiekunem społecznymi

Wielki to zaszczyt, a ponieważ bez* 
apanażowy więc tym większy. Tytuł 
brzmi wcale dostojnie, odznaka, którą 
można sobie wkręcić do klapy surduta, 
o ile się takowy nosi, albo do czapki 
jest naprawdę władzę dająca, a spora 
broszurka instrukcji, jako zbiór prze­
pisów stanowiących całą wiedzę opie* 
kuńczą, tworzy ładny stopień wy* 
kształceniowy. Oto kociuba, o kucha* 
rżenie mniejsza, bo i tak z tej kuchni 
nikt kosztować nie będzie.

Rola opiekuna jest bardzp poważa 
na, obowiązki rozliczne obejmują 
wszystkie dziedziny potrzeb ludzkich, 
całokształt nędzy i niedomagania czło* 
wieczego, a  jako broń do walki z tym 
potężnym żywiołem, który wszędzie 
tylko złotem zwalczyć można, dając 
mu odznakę i książeczkę z instrukcja* 
mi, w załączeniu zaś schemat, jak 
prowadzić rachunki, jak  spisywać 
protokoły ze zgłaszającymi się do o» 
pieki i t  d. No, już wiemy coś o tym: 
rubryki, rubryki i jeszcze raz rubryki, 
byle wiele rubryk zapisanych to dzia* 
łalność i kontrola i  wszystko jest w 
porządku. »

Ale ja się pytam, gdzie są pieniądze 
konieczne dlfei wspomożenia nędzy 
ludzkiej? O tym mowy nie było. W 
drukowanym budżecie gminnym jest 
parę pozycji szlachetnych np. doży* 
wianie dzieci, opieka nad matką i dzie* 
ckiem, oświata pozaszkolna i  Ł p. 
Panowie radni na sesji budżetowej 
wstawili tam trochę nieśmiałych cyfr, 
ale wszystko razem wystarczy na jedno 
skromne śniadanie.

Opowiadał mi znajomy wójt:
— Ja trzymam w tajemnicy nazwis* 

ko opiekuna gminnego, bo by  mu żyć na 
wsi nie dali, a m y przecież funduszów 
nie mamy żadnych — i mimo to, pro* 
szę posłuchać — jakiś przemyślny 
chłopek odgrzebał go i odrazu do nie*

go z lamentem: gospodarz w yrzuca go 
z izby, na  kom ornym  siedzi, nie ma 
się za  co gobudow ać „proszu d a ty  
m eni jakw eś pomeszkanie".

— Czyś ty  zw ariow ał człowiecze, 
skądże ja  ci tu  m ieszkanie znajdę? N ie 
m am y grosza n a  tak ie  rzeczy, nie kręć 
mi g łow y na  darmo.

K m iotek posk roba ł się za uchem,
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obrócił czapkę w ręku i  zawyrokował: 
„To ja napyszu do naszoho batka pre* 
zydenta, win je takij jak  sam cisar“...

A  opiekun rad się pozbyć petenta 
(nie wiem tylko czy protokół z nim 
spisał) opowiada:

— A  napisz człowiecze, tylko się 
stąd co rychło wynoś.

I  chłop list wysłał: Kochany Panie 
prezydencie...

W  kancelarii prezydenckiej, gdzie 
takich listów przychodzi codziennie 
setki, otworzył go jakiś urzędnik, u* 
śmiechnął się pobłażliwie nad naiwny* 
mi kulisami i na dole przybił piecząt* 
kę: „Załatwić we własnym zarządzie** 
i odesłał do woj. Oddziału Opieki

POWSZECHNY SKŁAD O D Z IE Ż Y  IW  O W • PASAŻ M IKOLA5CHA

Społ. we Lwowie. Lwów z tą  sam ą ad* 
notacją odesłał do  pow iatu , a pow iat z 
pow rotem  d o  G m iny. Tego dn ia  kie­
d y  poważne urzędow e pism o wręczane 
było G m inie — p lo tka , k tó ra  n a  wsi po 
siada szybkość m iędzplanetam ej tor* 
pędy, już pow iadom iła  o ty m  naszego 
chłopka. W  te  pędy leci do  opiekuna 
społecznego:

1
— Ja czuju, szczo dla mene hroszy z 
Warszawy pryjszły.

. — Masz, czytaj, we „własnym za»
rządzie" grosza nie m a d la  ciebie.

O naiwna wiaro, jak srodze się za* 
wiedziono! Tuż teraz chłopek rozu* 
mie dokładnie, że mu opiekun nie po* 
może nigdy, skoro sam „batko‘‘ nie 
pomógł.

Jeśli opiekunem jest ktoś zamoż* 
niejszy, to gdy nędza zbyt jaskrawa, 
jego samego wzruszy mocniej, wytrzą* 
śnie coś dla jej poratowania z własne* 
go mieszka, ale gdy opiekunem jest 
sołtys — chłop, sam tylko czarny 
chleb jedzący, to sprawowanie obo­
wiązków opiekuna społecznego jest

mu równie niemożliwym jak słoniowi 
latanie w powietrzu.

Opiekun społeczny opatrzony w. 
swoją odznakę kroczy przez wieś: 
Opuszczony chłopak * sierota, siny z 
zimna, bosy, wałęsa się po ulicy i  prze* 
myśliwa tylko coby spsodć; w tej cha* 
cie kobieta chora na gorączkę poło* 
gową, walczy ze śmiercią, w domu 
opodal ojciec leży na gruźlicę od 
dwóch lat, w  tej samej izbie gnieździ 
się sześcioro dzieci; nędza aż oczy 
kłuje. ówdzie idiota poniewierany 
przez wszystkich tłucze się od jedne* 
go kąta do drugiego. Ze wszystkich 
stron wyciągają się ręce, zewsząd krzy* 
czy niedola o ratunek, a opiekun idzie 
przed siebie, zamyka oczy i  zatyka 

A  który naprawdę chce coś zrobić?..,
uszy...
W  jednej gminie wstawiono na wnio* 
sek takiego gorliwca do budżetu kwo* 
tę 300 zł. rocznie na lekarza dla bie­
dnych i 300 zł. na lekarstwa dla nich. 
Jakże się cieszył ze swojego triumfu 
łatwowierny opiekuni W  parę tygo* 
dni potem dowiedział się, że Wydział 
pow. skreślił tę pozycję jako nieprze* 
widziane w drukowanym budżecie. 
D la nie obznajomionych dodam, że bu 
dżet, to jest taki drukowany schemat 
z rubrykami, które wypełnić trzeba, 
ale wara, jeśli inicjatywa Rady Gmin* 
nej zechce jakąś inną, bodaj najbar* 
dziej potrzebną, pozycję wstawić 
I tak  wystrychnęli na dudka tego opie* 
kuna, który odważył się żądać i któ* 
remu Gmina przyznała fundusze.

U bodzy chorzy dalej jęczą na swo* 
ich barłogach, bo któż im doktora za 
30 zł. sprowadzi z miasteczka, kto im 
zapłaci szpital? Ubogi chory, jak zwie* 
rzę: wychowuje się sam, albo wyzdro­
wieje bez niczyjej pomocy, albo wy* 
choruje się na śmierć i nikt mu w tym 
także nie przeszkodzi.

A  już szewska pasja bierze opiekuna, 
gdy na końcu roku przysyłają mu 
kwestjonariusz, który ma być najdalej 
do trzech dni wypełniony i odsłany do 
Wydziału wzgl. do Województwa.: 
Ilu biednych ma w  swojej opiece, ile 
rozdał zapomóg, jaką roztacza działał* 
ność no, i rachunki musi przedłożyć...

O najbiedniejszy ze wszystkich opie 
kunie biednych, papierowy królu, z 
goteskoWym berłem, kuchmistrzu mia* 
nowany nadaniem kociuby i przytło­
czony nadmiarem odpowiedzialności 
na twoje słabe ludzkie siły i  jedno 
małe człowiecze serce!

AMELIA ŁĄCZYŃSKA
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WILKI WYJĄ
POWIEŚĆ

P ik o r  p o d n ió s ł się zd en erw o w an y . S tal n ad  
tru p em  zwierzęcia, k tó re  w y h o d o w a ł n iem al na  
rękach , w  zam ian  za  co  z d o b y ł jego  w yłączną mi* 
ło ść  i  niew oln icze p rzy w iązan ie . M ó g ł k iiem  zatłuc 
n a  śm ierć, a  C h y tra  nie w a rk n ę ła b y  naw et, gdy  
n a  in n y ch  lu d z i szczerzy ła  k ły  ju ż  z da leka . Z a 
tę  p s ią  m iłość o d p łaca ł się m iłością, za w ierność  
szczerym  sen tym en tem . W s z a k  n ie  m iał n ik o g o  
n a  sw iecie, jen o  te  w ilk i. A  teraz jeden z nich  
ju ż  n ie  ży je . C o  się s ta ło ?  K to  to  sp raw ił?

K u b a  zrozum ia ł, że sp raw ca  śm ierci zw ierza 
m ó g ł b y ć  ty lk o  człow iek . —  Ignac, a lbo M agda , 
b o  k tó ż b y  in n y ! — p rzem knęło  m u  Przez m ózg 
i  czuł, że w  te j chw ili n ie  naw id z i o bo ie  śm iertel* 
nie. A le  gdzie  H u lta j?  G d z ie  N o ra ?  B vł niem al 
pew ny , że tak że  o ne  leżą o tru te  gdzieś o p odal. 
G d y b y  b y ło  inaczej, o d e z w a ły b y  sie na iego  n a ­
w o ływ an ia  p rzy b ieg ły b y  d o  nóg , m erdały  pow itał* 
n ie  k itam i i  łas iły  się, p a trząc  w  oczv  w iernym i 

, oczym a, ja k  to  ty lk o  one p o tra fiły .
R oze jrza ł się b y s tro . W  niedalekim  oddalę* 

n iu  leżał na śn iegu  ciem ny p rzedm io t. Schylił się 
i p o d n ió sł. T o  b y ł  sp o ry  o ch łap  n iedo jedzonego  
miftsa.

—  P s iaw ia ry l — z g rzy tn ą ł z p a s ia  i  p og roz ił 
ku łak iem  w  s tro n ę  d w o rsk ic h  czw oraków .

N a ra z  w y d a ło  m u  się, że  sły szy  iak iś  głos. 
W y c h y lił  się p rzez  d z iu rę  p o d  głogiem  i d o jrza ł 
cień d ru g ie g o  w ilk a . N o ra , ro zw alo n a  p ła sk o  na  
b rzu ch u , zrzucała  w łaśn ie  p o k a rm  i k rz tu s iła  się.

— N o ra ,  N o ru ś l  — K u b a  rzucił sie n a  ratu* 
n ek , ale p o z a  p ieszczo tliw y m  g łaskaniem  nie 
m óg ł w  n iczym  p o m ó c . Z askam lała  ty lk o  i nie 
p rzestaw ała  się k rz tu s ić . N a w e t nie od e rw a ła  łb a  
o d  ziem i. W id a ć  b a rd z o  cierpiała.

P ik o r  zagw izda ł k ró tk o . N ie  w id z ia ł H u lta ja . 
Sam ek, jeś li żył, m u s ia ł b y ć  w  pob liżu  i o dezw ać 
się.

W  tej chw ili ro zw arły  s ię  k rzak i i s łan iając  
się, su n ą ł z lasu  k u  człow iekow i w ilczy  cień.

— H u lta j!  — K u b a  zak rzyknął radośnig  
i p o d b ieg ł d o  zwierzęcia.

W i lk  leg ł c iężko na brzuchu  i ro b ił  bokam i. 
P oznać  b y ło , że i o n  sk o sz to w ał tru c izn y . W ił*  
czym  obycza jem  rzu c ił się d o  szybkiej ucieczki 
i pędził gdzieś św ia tam i. Z d aw a ło  m u  się. że w  ten  
sp o só b  uc ieka  n ie  ty lk o  o d  bó lu , a le  o d  w łasne j 
śm ierci. P o  chw ili z rzucił i  o n  p o k a rm . Snąć do* 
ku cza ł m u  w e w n ę trzn y  żar, b o  p o ły k a ł k aw ałam i 
śn ieg . M im o  to  trzym ał się dość  d o b rze . Praw* 
clopodobn ie  zo rien to w a ł się zaw czasu co d o  ro* 
dr.a ju  p o d rzu co n eg o  jad ła , lu b  m oże p rzestrzeg ły  
go  o  ty m  d z iw n e  rzeczy, jak ie  się w ypraw iały, 
z sam kam i i jad ła  ty lk o  skosztow ał.

— Hultaj! — przemówił wzruszony człowiek.

W ilk ,  choć  cierpiący, w ach lo w a ł rad o śn ie  
og o n em . P o d su n ą ł się  bliżej p o liz a ł ręk ę . W ie* 
rzy ł, że n ie  K u b a  je s t  sp raw cą  ąego  cierpień. 
W  p y sk u  m ia ł gorączkę .

Id ą c  k u  d o m o w i z a  P ik o rem , w ilk i w ciąż 
zrzuca ły  p o k a rm . N o ra  s tęka ła  ra z  p o  ra z u . Cier* 
p ia ła  n iew ypow iedz ian ie . C o  ja k iś  czas przysta* 
w ała  i łap ą  sięg a ła  d o  p y sk a , ja k b y  chcąc ty m  
sp o so b em  u su n ą ć  w ew nętrzne ogn ie . N ie k ie d y  
d a rła  śn ieg  p azu ram i. P ew n o  szu k a ła  sto so w n eg o  
lek u  w  ziołach. W  lecie in s ty n k t p o d su n ą łb y  p o d  
p y sk  n iew ą tp liw ie  coś o d p o w ied n ieg o , ale dziś 
śn ieg  p rz y k ry ł w sz y s tk o  g łęb o k im  kożuchem .

K u b a  nag lił z  po w ro tem , n ie  p o zw a la jąc  d ługo  
m aru d z ić . U  s ieb ie  w  d o m u  m ia ł k w a rtę  nietknię* 
te g o  m lek a  p o  w ieczo rnym  u d o ju .  D o  n iego  to  
śp ieszy ł z chorym i, w iedząc d o b rze , że m lek o  je s t 
n a jlepszym  o d czy n n ik iem  na  za truc ie . G d y  przy* 
szli d o  czw oraka , u ta r ł  n a  m iał s p o ry  kaw a ł wę* 
g la  d rzew nego , w ym iesza ł z n a p o je m  i  p o d su n ą ł 
d o  p ic ia  zw ierzętom . C h łep ta ły  chciw ie, żarłocz* 
n ie . I n s ty n k t m ó w ił im , że p iją  zb aw czy  lek .

P o d  tro sk liw ą  o p iek ą  K u b y  zw ierzę ta , choć 
b a rd z o  po w o li, p rzy chodziły  d o  z d ro w ia . P rzez 
k ilk a  d n i n ie  tk n ę ły  żad n eg o  jad ła . Ł apczyw ie  p iły  
ty lk o  m lek o . D z ik i organizm , w alcząc  z nieznaną, 
gw a łto w n ą  ch o ro b ą , n ak azy w ał b ezw zg lęd n ą  gło* 
d ó w k ę  i  w  ty m  celu  za sto so w a ł ca łk o w ity  zanik, 
ap e ty tu . N a  n a jlep sze  jad ło  p a trz y ły  obo ję tn ie .
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Z  TEATRU WIELKIEGO

» P I G / M / t L B G . B .  S h a w a
KOMEDIA » •  4 A K IA C H  2  PROLOGIEM. -  PRZEKŁAD EL. SOBIENIOWSKIEGO

W  przeciągu trzech tygodni ogląda* 
my już trzecią, wybitnie udaną pre­
mierę. Po bardzo oryginalnej insceni* 
zacji „Koriolana1*, po stylowym, pię­
knym przedstawieniu „Spazmów mo» 
dnych“ teatr lwowski zdobył się na 
świetną reprezentację najlepszej sztuki 
G. B. Shawa, — „Pigmaliona*1. Można 
pogratulować dyrekcji teatru i  zespo* 
towi_ aktorskiemu takiego tempa pracy 
i takich wyników artystycznych. Pu» 
bliczność lwowska, wrażliwa na rze» 
telne wartości estetyczne i umiejąca 
ocenić trud  i dobrą wolę włożoną w  
realizacje sceniczne dzieł wielkiego 
repertuaru, musi czynnie okazać za* 
interesowanie teatrem i jego trafnie 
nastawioną w  bieżącym sezonie pracą. 
Aktualność problemu „Koriolana1* i 
szczera, serdeczna wesołość „Spazmów 
modnych1* w pełni na to zasługują. 
Połączenie tych obydwu zalet, t. zn. 
aktualnej problematyki (nie tylko 
aktualnych pozorów!) oraz humoru w 
najlepszym gatunku znajduje widz w 
„Pigmalionie**. Dla ludzi wyczerpanych 
całodzienną, gorączkową pracą, wie* 
czór spędzony na „Koriolanie*1, „Spa­
zmach** lub „Pigmalionie*1, jest praw* 
dziwym wytchnieniem w  atmosferze 
piękna — sztuki i  myśli.

Shaw w genialnym skrócie zespolił 
kilka ważnych motywów psycholo* 
gicznych i  kilka wątków ideowych. 
Przede wszystkim symboliczny motyw 
Pigmaliona, co zakochał sie w wyrzeź* 
bionym przez siebie posągu Galatei; 
nowoczesnym Pigmalionem jest prof. 
Higgins, językoznawca, badacz zaga* 
dnieć, fonetycznych. Shaw zachowuje 
tradycyjny splot wątku romansowego 
z motywem stosunku indywidualności 
twórczej do świata otaczającego. N a 
tym splocie polega kompozycją drama* 
tyczna postaci prof. Higginsa. Autor 
pogłębił psychikę swego bohatera, 
komplikując ją cechami męskiej bez* 
względności i  egotyzmu.

Higgins znajduje swą Galateę w u* 
licznej kwiaciarce, Elizie Doolitde, 
którą uczy kulturalnej wymowy, co 
pociąga za sobą ogólne ukształcenie 
dziewczyny, a wreszcie wzajemną, 
choć burzliwą miłość. Z  ogromną sub* 
telnością rysuje Shaw ewolucję ducho*

• Wieczorem jako ostatni

Chlorodont

wą Elizy, jej metamorfozę z kwiaciar* 
ki w damę o wysokim poczuciu godno 
ści osobistej i kobiecej. N a tym tle 
rozwija autor teorię ogólna o łatwości 
zmieniania środowisk społecznych.

Zarówno Eliza, jak i ojciec jej, filo­
zofujący śmieciarz, otrzymawszy tro* 
chę ogłady i trochę forsy, wrastają ła* 
two w średnie klasy społeczne, a  na* 
wet zaczynają dawać rady i  wskazów* 
ki tym, od których zwykle sami je 
otrzymywali. Z  takiego odwrócenia 
normalnej sytuacji wynikają kapitalne 
p o i n t y ,  a humor i dowcip po prostu 
leją się kryształową, lśniącą strugą. 
Przeprowadzenie tezy autorskiej nie 
jest jednak w „Pigmalonie*1 tak  nacią* 
gane, jak w  wielu innych sztukach 
Shawa. Paradoks, choć nie znika z 
„Pigmaliona**, nie panuje w  nim 
wszechwładnie. Jakkolwiek teoria o 
łatwości zmieniania środowiska kultu* 
ralnego i społecznego nie wytrzyma* 
laby krytyki socjologicznej, to jednak 
w zastosowaniu do pewnych, specjał* 
nie uzdolnionych jednostek ma ona 
niewątpliwie wiele siły przekonywa*

F‘Problematykę „Pigmaliona1* zespo* 
lił Shaw z plastyką dramatycznego 
kształtu. Oryginalność kompozycji u- 
derza już w Prologu, znakomicie ini* 
cjującym ideowe i personalne perype* 
ńie bohaterów. Komedia tętni bystrym

dialogiem i dynamizmem akcii nieprze 
rywanej — jak w  innych utworach 
Shawa — przesadnymi dłużyznami ka* 
znodziejskiej retoryki. Wybornie po* 
stawione osoby komedii, zwłaszcza 
prof. Higgins, Eliza i jej ojciec, mają 
własne oblicza, własny sens artystycz* 
ny, podporządkowany naczelnym za* 
łożeniom sztuki.

Relatywizm moralny i radykalizm 
koncepcji Shawa, nieraz przykro rażą* 
cy w  innych jego dziełach, łaeodzi w 
„Pigmalionie1* pogoda humoru. Jakaś 
niesamowita flegma i tragiczna beztró* 
ska upodabnia „Pigmaliona*1 do komę* 
dyj Shakespeare'a, z którym Shaw 
usiłuje czasem rywalizować.

Inscenizacja „Pigmaliona11 jest wiel* 
kim sukcesem teatru lwowskiego. Tra­
fną obsada ról, umiejętna reżyseria i 
niezwykła pieczołowitość pracy przy*, 
gotowawczej dały wyborne rezultaty. 
Nawet limuzynka Polskiego Fiata, wy 
stępująca na scenie, zajechała z szykiem 
a bez defektu. O d wspaniałego Prolo* 
gu począwszy, przedstawienie szło w 
ostrym tempie, przy którym jednak 
wystąpiły wszystkie odcienie i szcze* 
goły roboty dramatycznej Shawa.

Rolę tytułową grał Krasnowiecki, od 
pierwszej chwili, wprowadzając wi» 
dzów w  wysokie regiony problema* 
tyki artystycznej „Pigmaliona**. Dzi« 
wacką psychikę uczonego»twórcy, 
egocentryzm wybitnej jednostki i egoi* MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI
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Dziś w ielki pojedynek asów bieżni
Przygotowania do pojedynków asów bie* 

żni są ukończone. Ustalono również defini* 
tywny program zawodów. Iso » Hollo star* 
tuje w klasycznym biegu długodystansowym 
na 5.000 metrów. Przedstawiciel słynnej szko 
ły fińskiej był speszony niespodziewaną po. 
rażką z Nojim, czemu dał wyraz w enun* 
cjacjach prasowych i  niezawodnie zechce 
udowodnić, że przegrana ta była raczej dzie 
łem przypadku. Z  drugiej strony nasz mistrz 
Polski i  Anglii Noji, włoży maksimum wy* 
siłku po raz wtóry, by udowodnić swą wid* 
ką klasę. Walka więc zapowiada się nie na 
żarty i  z pewnością dostarczy widzom wie* 
le emocji.

Niemniej interesująco zapowiada się kon* 
karencja, biegu na 800 metrów. Kucharski 
będzie tu miał ostatnią okazję w  bieżącym 
sezonie rozprawienia się z rekordem świata.

KALENDARZYK SPORTOWY
W  ciągu niedzieli odbędą się we Lwowie 

następujące imprezy sportowe:
Godz. 9.30; Zawody lekkoatletyczne o na. 

im. ś. p. dr. Petera, na boisku Pohu,

Gods. 11: Resovia — Czarni, mistrzostwo 
Ligi Okręgowej na boisku Czarnych.

Godz. 12: Ukraina — Hasmonea. mistrzo* 
stwo Ligi Okręgowej na boisku Cytadeli.

Godz. 1430: Drugi Sokół -  R. K. S-, 
mistrzostwo Li‘gi Okręgowej na boisku R. 
K. S., na Bogdanówce.

W e łn y

na płaszcze i sufinie
3edwa6ie fiasafiowe
82 w olbrzymim wyborze 
po cenach przystępnych poleca 
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zmu męski prof. Higginsa odtworzył 
Krasnowiecki bardzo sugestywnie.

Kreacja Elizy Doolittle była rzetel* 
nym triumfem Elżbiety Dziewońskiej. 
Artystka wydobyła całą skale nowo* 
czesnej Galatei, przemieniającej się 
— pod dotknięciem twórczej dłoni — 
z surowej istoty ludzkiej w delikatną, 
uroczą i szlachetną kobietę. Niektóre 
sceny, jak  wizytę u matki prof. Higgin 
sa, zagrała Dziewońska po mistrzow­
sku. Zmagania duchowe Elizy i Hig* 
ginsa nabrały w interpretacji pp. Kra* 
snowieckiego i Dziewońskiej niemal 
mistycznych cech walki płci. Dziewoń* 
ska, .obdarzona szczerym talentem i 
dużą siłą ekspresji, powinna grywać 
częściej w partiach odpowiedzialnych, 
z których wywiązuje się doskonale.

Popisową rolę ojca Doolittle grał 
Machalski, dając pyszny typ gadatli* 
wego rezonera. Pułkownika Pikering 
bardzo żywo odtworzył p. Kański. Na 
podkreślenie zasługuje wytworna gra 
Anny Różyckiej (pani Higgins). Poza 
tym występowali pp. Krzywicka, Szra* 
Jerówna, Kipeniówna, Pitołajówna, 
Przystawski. Reżyserował Tanusz Stra* 
chocki.

Przedstawienie „Pigmaliona1*, przy* 
jęte z prawdziwym entuzjazmem przez 
publiczność, rokuje komedii angiel­
skiego dramaturga długie życie na na* 
szej scenie.

od którego juz w Warszawie’był o włos. — 
Jego przeciwnik, Szwed Ny, ma świetne 
wyczucie tempa i doskonale prowadzi, ten 
system szczególnie odpowiada Kucharskie, 
mu, który góruje nad swym przeciwnikiem 
finiszem. Z  innych punktów programu spo* 
dziewać się należy, że zaciętą walkę stoczy 
Schneider z Moreńczykiem w skoku o tycz 
ce, a  i  Sliwak zechce zwyciężyć nowo i 
pieczonego mistrza Polski w  biegach na 1C 
i 200 metrów — Zasłonę.

Szczegółowy program przedstawia się na* 
stępująco: biegi: 100 i 200 metrów w katc. 
gorii juniorów i seniorów, 500 metrów (Sli* 
wak zgłosił próbę pobicia lekordu Polski). 
800 metrów, 5000 metrów, sztafeta 4X100 
metrów; — skoki: o tyczce, w dal. w zwyż; 
“  rzut oszczepem.

Godz. 14.30: Międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne, na boisku Pogoni. Startu, 
ją Iso « Hollo, Ny, Noji, Kucharski, Schnci, 
der, Morończyk, Sliwak, Zasłona i wielu 
innych czołowych lekkoatletów.

SKŁAD REPREZENTACJI LIGI NA 
MECZ ZE STANISŁAWOWEM

Kapitan związkowy Ligi P. Z. P. N., ini. 
Przeworski, ustalił prowizoryczny skład pił­
karskiej reprezentacji Ligi na mecz ze Sta­
nisławowem 8 listopada w Stanisławowie o 
puhar Polski (ćwierćfinał), a mianowicie:

NAJNOWSZE MODELE 
JESIENNE i ZIMOW E

sprzeda je na jtan ie j

KONFEKCJA DAMSKA

„FEMINA”
Lwów, pl. HALICKI 12 a, I. p.
llllllllllll (róg ul. Batorego) llllllllllll

P. T. Urzędnikom Państw, udziela 
się kredytuna dogodne spłaty. 728

bramkarze: Albański, Rudnicki; obrońcy: 
Joksz, Gałecki, Ziemian; pomocnicy: Kot* 
larczyk, Wasiewicz, Dytko. Sochan, Cebu< 
lak; napastnicy: Habowski, Matjas, Szerfkc, 
God, Pirych, Knioła, Borowski.

W składzie tym brak graczy Ruchu (W. 
Hajduki), ze względu na projektowany wy* 
jazd drużyny Ruchu na tournee po Frań* 
cji. O ile wyjazd nastąpi dopiero w połowie 
listopada, wtedy przypuszczalnie gracze Ru 
chu zostaną wzięci pod uwagę. Skład osta* 
leczny ustalony zostanie w końcu bież, mie* 
siąca.

W PARYŻU I LONDYNIE GRAJĄ 
JUŻ W HOKEJA

W Paryżu i Londynie nastąpiło już otwar 
cie sezonu hokejowego. Paryski Rapid po* 
konał w spotkaniu inauguracyjnym londyń* 
ski Monarchs 2:1. W Londynie Streatham 
spotkał się z paryskim Volantsą, przy czym 
mecz zakończył się wynikiem nie rostrzyg* 
niętym 2:2. Drugi mecz w Londynie, między 
Rangers a Royal, zakończył się zwyoę* 
stwem Rangers 6:1. W barwach zwycięzców 
wystąpiło kilku Kanadyjczyków.

Projektowane tournee niemieckich zapaś* 
ników po Polsce, znów zostało odwołane 
i odbędzie się w  późniejszym terminie. — 
Przed występem w Polsce, co nastąpić ma 
dopiero w grudniu, Niemcy odbędą tour* 
nee po Prusach Wschodnich i Gdańsku.

Ze srebrnego ekranu

„M a ły Lord Fauntleroy"
(APOLLO)

Chyba dla. każdego z nas, jednym z naj* 
potężniej działających źródeł wzruszeń w 
młodości, niewyczerpaną skarbnicą smut­
ków i  radości był .Mały lord* — przepię­
kna bajka, naprawdę utkana z uśmiechów i 
łez. I oto to jedno z najmilszych wspom­
nień z czasów „szczenięcych lat“. mamy o* 
glądać na srebrnym ekranie. Targa nami 
niepokój: czy film nie zburzy tego wszyst­
kiego, cośmy sobie w fantazji wysnuli, czy* 
tając „Małego Lorda11. Czy stary hrabia tak 
będzie groźnie wyglądał, jak go sobie wy* 
obrażaliśmy, a Cedrick, a „Najdroższa11, a 
Dick a inni? Patrzymy na film i — wszyst­
kie wątpliwości i  obawy pierzchają: wszysi* 
ko jest w porządku, wszystko na miejscu, 
wszystko tak przedstawione, jak nam to 
dziecinna fantazja snuła. Po raz drugi w ży­
ciu przeżywamy chwile niezapomnianych 
wzruszeń. Zasługa to reżyserska Johna 
Cromwella i niezrównanego Freddie Bar- 
tholomewa. Mały Freddie nie wie co to pa­
tos lub sztuczność, rolę swoją ujmuje nsj* 
bardziej bezpośrednio i  intymnie. W re­
zultacie stwarza on kreację, wzruszającą pra 
wdą i ciepłem wewnętrznego skupienia. — 
Wytwórnia dała malcowi tak bogate ramy, 
by jego niepospolity talent mógł zajaśnieć 
w  całej pełni. Całość tętni życiem, kipi 
werwą i  drga temperamentem czasów w któ­
rych żył mały lord Fauntleroy. Trudno się 
też dziwić, że komitet do spraw filmowych 
Ligi Narodów wytwórni „United Artists"

S iał za „Małego Lorda11 wielki złoty 
. W pełni za to swoje arcydzieło za­

służyła. (w.)
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Ratowanie zabytków historii 
i sztuki we Lwowie

Wywiad „Dziennika Polskiego" z konserwatorem dr. Zagniewam Hornungiem
(mg.) W  czasach, kiedy najważniej* 

szym hasłem dnia stać się musiało rac 
towanie znacznej części ludności od 
śmierci głodowej, ochrona zabytków 
historycznych i  dzieł sztuki mniej znaj* 
duje zrozumienia wśród społeCzeń* 
stwa. Okres taki nie mniejsze przynieść 
może.szkody w  naszym majątku kul* 
turalnym niż wojenne działania. Zna* 
my liczne przykłady z rozmaitych 
epok, że_ęenne pamiątki i  arcydzieła 
niszczały i ginęły nie wskutek strzałów 
armatnich lub ognia, ale przez nie* 
właściwe ich użytkowanie, wandalizm 
nieświadomych czy też tylko zapom* 
nienie i  brak odpowiednjej łdonser* 
wacji.

Istnienie wojewódzkich urzędów 
konserwatorskich w znacznej mierze 
zabezpiecza nas przed tego rodzaju 
stratami. Chcąc poinformować Czytels 
ników naszych o działalność lwów* 
skliego urzędu konserwatorskiego, 
obejmującego swą akcją trzy woje* 
wództwa Małopolski Wschodniej, 
zwróciliśmy się do konserwatora dr. 
Zbigniewa Homunga z prośbą o in* 
formacje co do przeprowadzonych 
ostatnio i  rozpoczętych prac tej plan 
cówki.

SZKODY WOJENNE SĄ NAPRA* 
WIONĘ.

— Celem naszym — oświadczył na 
wstępie p. konserwator na pytanie w. 
jakim Wierunku zwraca się głównie ak* 
cja Urzędu — jest utrzymanie w don 
brym stanie wszystkich zabytków.

POWSZECHNY SH ŁB D  O D Z IE ŻY  lwów pa (a ł  mikołakha

jakie istnieją na naszym terenie. Pros 
wadzimy też dokładną ich ewidencję. 
Fundusze, jakie urząd konserwatorski 
posiada, są bardzo ograniczone, toteż 
działać musimy częściej przez nacisk 
na czynniki miejscowe t. j. samorządy 
i  właścicieli prywatnych, niż przez fis 
nansowanie robót.

Jednakże częściowo subwencjonuje 
urząd konserwację niektórych zabytków 
W skutek braku funduszów nie zaw* 
sze możliwe jest przeprowadzenie za* 
mierzonych robót, zwłaszcza jeśli wy* 
magąją znacznych wkładów Tak n. p. 
czeka na restaurację zamek w Brzeża* 
nach, którego odbudowę obliczono na 
600.000 zł. Jest on własnością wojsko* 
wości, która otrzymała zabytek ten w 
drodze darowizny, nie jest jednak dziś 
w stanie go odnowić w celu pomiesz* 
czenia w  nim Koszar.

— Jak  wygląda naprawa szkód wo* 
jennych?, — brzmiało dalsze pytanie.

— Skody te — odpowiedział dr. 
Hornung — są już. prawie w  zupełno* 
ści naprawione.

DZIAŁANIE PRZEZ NACISK.
— Czy czynniki miejscowe idą urzię 

dowi konserwatorskiemu na rękę?
— Doznajemy czasami pomocy ze 

strony pćwńych organizacyj, np. Po* 
dolskiego Towarzystwa Krajoznawczo* 
Turystycznego w Tarnopolu, które 
rozwinęło żywą akcję na terenie Trem 
bowli i  Czortkowa. Znaczną część 

• robót finansują zarządy miejskie. Poza 
tym pomoc społeczeństwa jest nie wiel*

ka. Urząd ma zresztą możność zmuszę 
nia właściciela do przeprowadzenia 
potrzebnych robót w razie opieszało* 
ści.

FASADY STARYCH KAMIENIC 
WE LWOWIE .

— Jak przedstawia się akcja na tere 
nie miasta Lwowa?

— W e Lwowie postępuje w dalszym 
ciągu rozpoczęte w latach ubiegłych 
odsłanianie fasad starych domów. Ak« 
cję tę podjął zarząd miasta z inicjaty* 
wy p. wojewody pod kontrolą i wedle 
wskazówek, urzędu konserwatorskie* 
go. Po odnowieniu kamienic w Rynku 
prace te przesuwają się na przylegle 
ulice, jak Serbską, Krakowską i inne. 
Odkryto przy tej sposobności wiele 
ciekawych fragmentów zdobiących sta 
re kamienice.

KOŚCIÓŁ KLARYSEK — KOSCIO* 
ŁEM GARNIZONOWYM.

Z prac zamierzonych na najbliższą 
przyszłość zasługuje szczególnie na u* 
wagę przebudowa kościoła PP. Klary* 
sek przy ul. Łyczakowskiej. Obecnie 
zabytek ten przeszedł w posiadanie 
wojska i stanie się lwowskim kościo* 
łem garnizonowym. Restauracja ma 
być przeprowadzona jeszcze w tym ro» 
ku w ten sposób, że wejście znajdować 
się będzie od pl. biskupa Banduskiego. 
Przewidziana jest także nadbudowa 
wieży, której dolna część, dochowała 
się z pierwszej połowy wieku XVII.

— Jaka jest historja tego kościoła?

— Należał on do klasztoru PP. Kia* 
rysek zwanych także Bernardynkami i 
wznosił się za miastem, otoczony mu* 
rem. Za Józefa II. klasztor został ska* 
sowany, a w budynklu jego umieścił 
rząd austrjacki magazyn tytoniu. Po 
przeszło stu latach, t. j. w  ostatnim 
dziesiątku ubiegłego stulecia zarząd 
miasta wykupił od rządu sam kościół, 
odnowił go i  przeznaczył na nabożeń* 
stwa dla młodzieży szkół średnich. Za 
rządów polskich budynek klasztorny 
służył na użytek Izby skarbowej. Obe

E l i t a  L w o w a
widuje się w pokoju do śniadań u
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cnie Ministerstwo Spraw wojskowych 
otrzymało go od Ministerstwa Skar* 
bu i zamierza pomieścić w  nim dusz* 
pasterstwa D. O. K. wszystkich wyz* 
nań.

— Czy kościół ten ma wartość za* 
bytkową?

— Owszem jest ciekawą pamiątką 
historyczną, posiada też wewnątrz cen* 
ne freski pędzla Sroińskiego. Są one 
w dobrym stanie. Jeśli już mowa o 
freskach, to wymienić należy wśród 
prac podjętych z inicjatywy urzędu 
konserwatorskiego odnowienie poli* 
chromii w kościele OO. Jezuitów we 
Lwowie. Mianowicie odświeżono ma* 
lowidła naw bocznych — w przyszłym 
roku zaś odnowione zostanie sklepie* 
nie nawy głównej.

zabytki małopolski
WSCHODNIEJ.

Następnie udzielił nam p. konserwa* 
tor ciekawych wiadomości o odbudo* 
wie zamków w  Żółkwi i  Zbarażu, oraz 
ratowaniu starych kościołów, cerkwi i 
innych zabytków w miastach, miaste* 
czkach i wsiach całej Małopolski 
Wschodniej. Informacje te zamieścimy 
w następnym artykule.

STAŃMY W SZEREGACH 
L. O. P. P .

OTTO SOYKA

A K T A  T .
— Czy wspominał, dokąd idzie?
— Kąpielowy utrzymuje, że słyszał te słowa: 

„Teraz pozostaje mi tylko jedno wyjście", ale za* 
strzegą się, że przysiącby na to nie mógł. Wogóle, 
wszyscy ci ludzie są bardzo bojaźliwi w zeznaniach. 
Nie trzeba się temu dziwić, sprawa Srebrzyńskie* 
go nabrała niezwykłego rozgłosu i zarzad klubu 
obawia się, że władze zainteresują się hazardem, 
uprawianym przy zielonym stoliku.

— Obawiają się zupełnie słusznie, ale to nie 
mój resort. O której Srebrzyński wrócił? .

— Około godziny dziesiątej, może zresztą 
trochę później, widziano go w czytelni. Następnej 
nocy znów grał i tym razem1 wygrał bardzo dużo. 
Nad ranem wykąpał się, był w bardzo dobrym hu* 
morze, dowcipkował... W prost z klubu udał się do 
najbliższego komisarjatu policji, gdzie oskarżył się 
o dokonanie morderstwa.

— Dziękuję, to wszystko. Proszę sporządzić ra* 
port na piśmie.

Wywiadowca skłonił się i wyszedł.
Inspektor wstał z krzesła i wielkimi ktokami 

zaczął przemierzać pokój, porządkując w myśli to, 
co przed chwilą usłyszał. Zeznania doktora Sre* 
brzyńskiego wydawały mu się w dalszym ciągu 
czystym szaleństwem, ale — w tych granicach, 
w jakich je dotychczas sprawdzono — pokrywały

się z faktami. Naraz inspektor przypomniał sobie 
o obecności Horyńskiego.

— Co też mojemu przyjacielowi Tomaszewskie* 
mu przychodzi do głowy — zawołał — żebv znikać 
właśnie w takim momencie...

— Czy bardzo teraz potrzebny? — zapytał 
Horyński. — Jestem przekonany, że jego zniknię* 
cfe jest najzupełniej uzasadnione. Z  drugiej strony*, 
może ja  mógłbym panu dopomóc skromnemi wy* 
nikami, jakie udało mi się osiągnąć.

Inspektor zatrzymał się.
Pan pracuje nad sprawą Trosta?

— Właśnie w tej sprawie jestem zastępcą To* 
maszcwskiego; otrzymałem od niego pewne dyrek* 
tywy. Nie przychodzę z pustymi rękami. Gdyby nie 
to, że byłem bardzo zajęty pracą, która dała jflż 
zresztą pewne dodatnie wyniki, byłbym sobie po* 
zwolił zameldować się u  pana już wczoraj.

— Jakto, osiągnął pan dodatnie wyniki w tej 
sprawie?

— Z polecenia Tomaszewskiego wszedłem 
w kontakt z osobami, które są zainteresowane spad* 
kiem po Troście i?., mam odwagę wysunąć pewne 
konkretne podejrzenia.

— W  takim momencie? Po przyznaniu się Sre* 
brzyńskiego? Toby było wiele.

Horyński pochylił głowę i mówił dalełi

— Zawarłem wczoraj znajomość z panią Ilką, 
to jest... panią von Kameny. Mój przyjaciel zapro* 
sił zarówno ją jak i mnie do swojej loży w  operze.

— I zawarłem niedawno tę znajomość. Swoją 
drogą muszę przyznać, że nieutulona w  żalu pani 
Kameny pośpieszyła się bardzo z tym  pójściem do 
opery.

— Tłumaczyła się właśnie swoim przygnębię* 
niem oraz tym, że nigdy jeszcze nie opuściła prem* 
jery „Toski". Miałem poza tym na noc zaproszenie 
do klubu karcianego, ale nie zrobiłem z  niego 
użytku, ponieważ tymczasem doktór Srebrzyński 
zgłosił się do policji. Nie wiem zresztą, czy zechce 
pan zainteresować się moimi spostrzeżeniami.

Inspektor położył mu rękę na ramieniu.
— Oczywiście, oczywiście! Wiem, że Toma* 

szewski zna się na ludziach i wyboru zastępcy do* 
konał po głębokim i dojrzałym namyśle. Przypusz­
czam, że akta T. znajdują się w pańskich rekach?

Horyński nieznacznym ruchem strząsnął dłoń 
Gałązki.

— Nie. Jestem przekonany, że owe akta mogły* 
by mi zaoszczędzić bardzo dużo czasu, zawierają bo* 
wiem ważne informacje zarówno o Troście, jak 
i o osobach, które były z nim w kontakcie. Prosi* 
łem o nie Tomaszewskiego i mam nadzieje, że otrzy* 
mam je dziś jeszcze. Ale oto fakty, które stwiedzi* 
łem, jak  się wydaje, mają one doniosłe znaczenie dla 
sprawy: w dniu wczorajszym pani Irena Trostowa 
dokonała bardzo ważnych wypłat pieniężnych.

— Mówi pan o rozwiedzianej żonie Trosta?
— Tak jest. Zapłaciła wczoraj dług w wysoko* 

ści pięćdziesięciu tysięcy złotych. CC. d. nJ.



„D ZIENN IK FOLSKI" niedziela.
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Niedziela
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Jutro: Pelagii 
Wschód słońca 65 
Zachód » 1&36

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Niedziela, dnia 18 b. m. godz. 3.30 pop. 
Ab. 2. — „Na Łyczakowie".

Niedziela, dnia 18 b. m. godz. 750 wiecz. 
Ab. 4. — „Pigmalion".

L W Ó W  
H O T E L  
KRAKOWSKI

Senzacyjna orkiestra jazzowa Nr. 10.069
\  M a g d a  M o n tć  923

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(b . Teatr Rozmaitości)

Niedziela, dnia 18 b. m. g. 12.00 w . poi. 
„Tajemnica Mszy Św." — misterium Cal* 
derona.

Niedziela, dnia 18 b. m. g. 15.30 popol. 
„Czar munduru" — komedia muzyczna St. 
Turskiego.

Nidziela, dnia 18 b. m. godz. 19.30 wiecz, 
„Manewry jesienne" — operetka Karola 
Bakonyi — muzyka Emericha Kalmana.

SERWIS 12-io osobowy 5 8 Sztuk 
45"—  zł. " W

KINOTEATRY:
APOLLO: „Mały Lord Fauntloroy" — w 

głównej roli Freddie Bartholomew.
ATLANTIC: „Tajna Brygada" — w głów, 

nej roli .Vera Korene i Jean Murat.
CAbiNO: „Mayerling".
CHIMERA: „Kwieciarka z Prateru". 
COŁOSSEUM; Nieczynne.
GLORIA: „Kocham wszystkie kobiety" >

Janem Kiepurą oraz „Tajemnica ekspres

GRAŻYNA: I. „Hrabina Marica" — II.
Mecz bokserski — Schmeling — Louis. 

KOPERNIK: „Pasteur" (Paul Muni). 
MARYSIEŃKA: „Judei gra na skrzypcach" 
METRO: „Pod palącym niebem Argenty*

ny" oraz dodatki.
MUZA: „Pokusa" z Marleną Dietrich. 
PAŁACE: „Panna Liii" — (Franciszka Gaal

Hans Jaray, Szokę Szakal).
PAN: „Pan Twardowski".
PAX: „Katarzynka" z Franciszką Gaal oraz

dodatki kolorowe.
RAJ: „Jadzia" (w głównej roli J. Smosar- 

ska).
STYLOWY.- „Koenigsmark" -  oraz rewia. 
ŚWIT: „Kuszenie Szatana" z Jose Mojicą. 
TON: „Nowe przygody Tarzana". 
UCIECHA: „Zbieg z Joung" i rewia.

FOTOPLASTIKON, pl. Mariacki I* 5. —
„WYSPY KANARYJSKIE".

IIEPŁE PYiflMY, B0N2URKI
I S Z L A F R O K I DAMSKIE I MĘSKIE 
1349 wytwornie wykończone 9 . 8 0

L W Ó W  
Sykstuska L. 2

-  TEATR WIELKI. Dziś w niedzielę 18 
D. m. o godzinie 3.30 po cenach najniższych 
piękna lwowska sztuka regionalna Wiktora 
Budzyńskiego „Na Łyczakowie'. Przezaba* 
wne typy przedwojennych czasów z przed* 
mieścia naszego miasta. Oryginalne piosen* 
ki. — Wieczorem o godzinie 7.J0 znakomita 
komedia wielkiego pisarza Shawa „Pigma* 
lion", przyjęta przez szerokie słery pubhcz. 
ności i krytyki z entuzjazmem. Żywa akcja. 
Ostry dowcip. Zabawna satyra. Reżyseria 
J. Strachockiego.

-  NAD CZEM PRACUJE OBECNIE 
TEATR WIELKI? W tej chwili w Teatrze 
Wielkim odbywają się próby trzech sztuk 
równocześnie: przede wszystkim „Kawia* 
renka". która wejdzie już w najbliższym 
czasie na deski sceniczne, komedia muzycz* 
na, łącząca w sobie nazwiska dwóch zna> 
komifych autorów: Tristana Bernard'a i R, 
Benątzky‘ego. Z  klasycznego repertuaru w 
pióbach znajdują się dwa arcydzieła lite, 
ratury polskiej: . Odprawa posłów greckich' 
Kochanowskiego i „Potrójny" Plauta Cie*
" - SRŁVERTUAR POWSZECHNEGO TE 
ATRU ŻOŁNIERZA NA NAJBLIŻSZĄ 
PRZYSZŁOŚĆ. Zgodnie z zapowiedzią, od­
będzie się w Powszechnym Teatrze Żołnie­
rza w najbliższy wtorek, t. j. dnia 20 pa-

8.00 Sygnał czasu i picśij „Avc Maria". — 
8.03 Audycja dla wsi. -  3.45 (Lw.) Pro* 
gram na dzisiaj. — 8.50 Dziennik poranny. 
9.00 Transmisja Nabożeństwa z Kolegiaty 
Szamotulskiej. •— 10.30 (Lw.) Koncert sym* 
foniczny z płyt. — 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał. — 12.03 Koncert rozrywkowy w wy 
konaniu Małej Orkiestry P. R. — 14.00 Re­
portaż z życia. — 14.30 Kapela Ludowa Fe­
liksa Dzierżanowskiego. — 15.30 Audycja 
dla wsi. — 16.00 (Lw.) Koncert reklamowy. 
16.15 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. -  16.30 
Powszechny Teatr Wyobraźni. — 17.00 Kon 
cert Symfoniczny. — 19.00 „Literaci i mece­
nasi" — (Fredro — syn, L. Siemieński i 
Włodzimierz Dzieduszycki) — szkic litera* 
cki. — 19.15 (Lw.) Koncert mieszany w wy» 
konaniu Romany Elektorowicz - Witeszcza- 
kowej (fortepian) i  Iwo Sprita (baryton). — 
Przy fortepianie Tadeusz Seredyński. —■ 
19.45 (Lw.) Minuty literackie Jadwigi 
Gamskiej - Łempickiej. — 20.00 (Lw.) D. c. 
koncertu mieszanego. — 20.20 Wiadomości 
sportowe. — 20.40 Przegląd polityczny. —> 
20.50 Dziennik wieczorny. — 21.00 (Lw.) 
„Na Wesołej Lwowskiej Fali" — Fala nr. 
164 p. t. „Lwowska jesień" pióra Wiktora 
Budzyńskiego z muzyką Eryana. — 21.30 
Utwory fortepianowe Sergiusza Prokofje, 
wa. — 22.00 Fantazje operowe i operetkowe 
w  wykonaniu Orkiestry Wileńskiej. — 23.00 
(Lw.) Muzyka taneczna z płyt.

ździernika, premiera wesołej, 3,,aktowej ko* 
medii Karola Lafsa, (przeróbka Śliwińskie* 
go) p. t. „Dom wariatów", w reżyserii Ste­
fana Michułowicza i w  dobrej obsadzie ról. 
Kto zechce się serdecznie uśmiać, niech po- 
spiszy skorzystać z tej nie codziennej spo. 
sobności.

W przygotowaniu znajduje się wesoły poi 
ski wodewil p. t. „Nasi za granicą" C. Da. 
nielewskiego w opracowaniu muzycznym T. 
Szyffersa. Taniec i ewolucje w układzie ba, 
letraistrza Wł. Morawskiego.

Po tym wodewilu wystawiona zostanie 
sztuka J. Jarem * Mirskiego p. t. „Kapitan 
Andrzej Sztorn" („Opadły liść). Premiera 
odbędzie się w ramach uroczystej akademii 
w dniu 11 listopada. Publiczność będzie 
miała sposobność zobaczenia tej sztuki w 
świetnej obsadzie, niezwykle ciekawej in­
scenizacji i  równie ciekawej reżyserii.

Kasyno i K olo Lit.-Art. w e  
Lwowie, ul. Akadem icka 13, za­
wiadamia, że 18 X. 1936, niedzielny 
DANCING-BRIDGE rozpocznie się 
o godz. 5-tej popoł., przy orkiestrze 
„The King-Jazz“ . —  Obowiązują karty 
uczestnictwa, względnie legitymacje. 
Sekretarjat klubowy wydsje karty 
uczestnictwa i przyjmuje zgłoszenia 
na lekcje tańców.

P rzyjech ali do nowego 
„Hotelu Europejskiego**
Polatschek Hugo, kupiec — Wiedeń, Ry» 

czel Tadeusz, major — Łachwa, Krasnopol* 
ska Malwina, wł. dóbr — Ostróg, Karpiń* 
ska Irena, żona pułkown. — Warszawa, 
Inż. Tcmplin Edward — Katowice. Kpt. 
Klocek Tadeusz — Katowice. Zahorska Ali* 
na, żona generała — Poznań. Inż. Sander 
Stefan — Tarnobrzeg, Czctkawski Zbi* 
gniew, wł. dóbr — Tarnopol, Agopsowicz 
Antoni, wł. dóbr — Czyszki. Wiktor Jan, 
wł. dóbr — Zarszyn. Bar. Bork * Preck Lu. 
cjan, wł. dóbr — Kalnica, Inż. Flusser N. — 
Jarosław, Dutkowska Otylia, żona lekarza 
Truskawicc, Haluch Franciszek, urzędnik — 
Borysław, Bienstock I., przemysł, naftowy 
— Drohobycz, Dr. Frutbk Wł., lekarz — 
Peczeniżyn, Dyr. Żubr Witold, urzędnik — 
Rosólna, Dr. Syrop S. — Sambor. Bień* 
kowski Eugeniusz, adwokat — Maityrów, 
Tarnowski Hieronim, wł. dóbr — Rudnik, 
Frankel A., przemyśle wiec — Czmriowce, 
Drapaczyński Marian, wł. drukarni — War. 
szawa, Philipsthal Z„ orze mysio wiec — 
Berlin, Inż. Filasiewtcz Stanisław — War. 
szawa. Olszewska Lena, urzędniczka •— 
Żółkiew.

NA JES3EŃ i ZIMĘ
NOWOŚCI W W E Ł N IE  na garsonki i swe- 

tery jako też ŻURNALE poleca

„DOM WŁÓCZKI11,
Tamże bezpłatna nauka. 2128

-  MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA,
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma* 
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 zł., przyjmuje pierze do prania, tcl. 
294*81.. 1340

-  RADIOWY SZKIC LITERACKI. -
Aleksander Piskor, przebywając w majątku 
Dzieduszyckich, natknął się na ciekawe ma. 
teriały literackie z czasu pobytu w Poturzy* 
cy Łucjana Siemicńskiego i Fredry (syn). — i 
Dziś w niedzielę, o godzinie 19.00 Aleksan* j 
der Piskor opowie o tym radiosłuchaczom w ' 
audycji g. t. „Literaci i mecenas*. 1

W TYGODNIU BIEŻĄCYM
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Reformy elastyczne 
Reformy tryko t z jec 

wabiem . . . 
Komplety trykotów 

z jedw abiem . . 
Koszule męskie flane­

lowe . . . 
Koszkle męskie angie 

skie ciepłe . . 
Pyjamy męskie flane 

Iowę . . .
Bonjourki 
Pończochy wełna z je 

dwabiem . 
Pończochy jedwabn 

1-a bez skaz 
Pończochy egipskie 

macco . . . .  
Skarpetki Sosnowi- 

czanka . . . .  
Skarpetki ciepłe me 

lange . . 
Skarpetki czysto wei 

niane . .
Rękawiczki welnian 

modne . . . .  
Rękawiczki nappa 

z wełną . . . 
Kapelusze męskie 

włosiste . . . 
Kapelusze męskie Ve

lo u r .....................
Płaszcze damskie z fu 

trem . . . .

Płaszcze angielskie 

Szlafroki himalaja 
Suknie wełniane mo 

de low e. . . 

Ragląny męskie 

iglsny angielskie
Ubrania kamgarnowe 5 1 -

1 -  

2 '7 5

Chustki jedwabne.

Szaliki męskie ciepłe 
Szaliki męskie je­

dwabne . .

Chustki dam. jedwab. 
Struksy wzorzyste na 

szlafroki . .

3'
■po 

■J-85

Wełny na suknie . . "S
BOGATO WYPOSAŻONY 

DZIAŁ

K O « C H  DZIECINNEJ

Lam pki nagrobkowe 
karton 20 s it. . .

Świece grobowe oryg. 
„M ilka" paczka .

Świece nagrobkowe 
1 karton . . . .

flbażurki 3 szt. . .

T -

0'70

O'55

0'W

D O M Y  T O W A R O W E

T R U S T
RYNEK 32 (róg Trybunalskiej) 
Oddziały: Hetmańska 12- Gródecka 85
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Z

FAUNTLEROY
K IN O  A P O L L O

-  WESOŁA AUDYCJA DLA DZIECI. 
Dróżki i  aleje parków, pokryte są jesienią 
żółtymi liśćmi i brunatnymi owocami kasa* 
ianów. Kłopot to dla dozorców parku, ale 
wielka uciecha dla dziatwy. Dzieci zbierają 
kasztany i  bawią się niemi, czasem grzcca* 
nie, czasem niegrzecznie. Nieraz powstaje 
awantura. Jedna z takich awantur, będzie 
tematem wesołej' audycji, którą mali radio* 
słuchacze usłyszą dziś, w sobotę o godzinie 
14.30. Autorem audycji jest Wiktor Budzyń* 
ski.

-  „W DZIEŃ ŚMIERCI CHOPINA". 
Dziś, w sobotę,' 17 października, w dzień 
śmierci Chopina, odbędzie się w Polskiem 
Radio koncert, poświęcony twórczości ge* 
niąlnego kompozytora, pianisty pełnego nic 
wysłowionej poezji. Przy fortepianie zasią* 
dzie jeden z czołowych pianistów pplskicn 
Józef Turczyński. Koncert rozpocznie się o 
godzinie 21.00.

-  DUSZEASZIERSTWO AKADEMIO 
KIE zawiadamia, że zebranie ogólne So- 
dalieji Studentek U. J. K., poprzedzone 
Mszą św. odbędzie się w niedzielę dnia 18 
b. m. o godzinie 8.30 (bez kwadransa) w ka. 
plicy S. S. Urszulanek — ul. św. Jadra 16.

-  WYNIKI ZBIÓRKI ULICZNEJ 
XIII TYGODNIA L. O. P. P. Zarząd Lwów 
skiego Obwodu Miejskiego L. O. P. P. po- 
daje do wiadomości, że zbiórka uliczna, 
przeprowadzona w  XIII Tygodniu L. O. 
P. P., przyniosła 3.379.08 zł.

Zarząd Lwowskiego Obwodu Miejskiego 
L. O. P. P., składa gorące podziękowanie 
tym wszystkim, którzy przyczynili się do 
powodzenia imprez XIII Tygodnia L. O. 
P. P. i wzięli udział w zbiórce ulicznej.

OD flDMINISTRttCJI
Przypominamy pp. prenu­
meratorem zamiejscowym  
2e w  niedzielę i święta urzędy 
pocztowe wydają zgłasza­
jącym się „Dziennik Polski*1 
w godz. od 9 do 11 rano

-  SKUPIENIE ZARZEWIAKÓW WE 
LWOWIE. Zjazd Okręgowy i Walne Zebra­
nie Zarzewiaków we Lwowie, odbędzie się 
w niedzielę 18 b. m. w sali ratuszowej m. 
Lwowa. Początek o godzinie 10 przed po* 
ludniem. Na porządku dziennym obok sp.ra 
wozdania z działalności Skupienia, referat 
wygłosi Prof. Eugeniusz Romer. Po refera* 
cie dyskusja. Wstęp za zaproszeniami.

-  ZJAZD ZARZEWIAKÓW W STANI­
SŁAWOWIE. W d. 10 i  11 listopada, odbę* 
dzie się w Stanisławowie Zjazd, jubileusz, z 
okazji 25-lecia powstania Zarzewia, tajnego 
skautingu i polskich drużyn strzeleckich 
okręgu stanisławowskiego.

Wszystkich tych kolegów, którzy nie o- 
trzymali zaproszenia z powodu braku adre* 
sów, uprasza Komitet o zgłoszenie się naj* 
dalej do dnia 25 października br. pod adre 
sem: Stowarzyszenie ruchu niepodległościo­
wego Zarzewie w Stanisławowie przy ul. 
Szydłowskiego 7, celem umożliwienia wy* 
słania kart uczestnictwa.

-  Z KOMISJI BUDŻETOWEJ RADY 
MIEJSKIEJ. Na posiedzeniu Komisji Bu­
dżetowej Rady Miejskiej, odbytym pod prze 
wodnictwcm prez. dra Ostrowskiego, w o* 
becności wiceprezydenta dra Weryńskiego, 
Irzyka i Chajesa, przeprowadzono obszerną 
dyskusję nad zredukowanym budżetem 
miasta Lwowa, uchwalonym przez Zarząd 
Miejski. W rezultacie, budżet uchwalono 
wraz z budżetem dodatkowym. Budżet ten 
znajduje się na porządku dziennym dzisiej* 
szego posiedzenia Rady Miejskiej.

-  ZARZĄD ZW. PRACY OBYWATEL. 
SKIEJ KOBIET we Lwowie, urządza wie* 
czór dyskusyjny z prelekcją p. dr. Wandy 
Szaynokowej p. t. „Organizacja Obozów 
Pracy w Niemczech*' dnia 19 b. m. w po­
niedziałek w lokalu przy pl. Akademickim 
2, II. p. Obecność wszystkich członkiń po* 
żądana. Goście mile widziani.

-  WYJAŚNIENIE POL. TOW. WŁA. 
SCIUELI NIERUCHOMOŚCI MIEJ­
SKICH. W numerze piątkowym poczytnego 
pisaia WPanów ukazał się artykuł o Pol­
skim Towarzystwie. Właścicieli Nieruchomo.

Sfera parcelacyjna odżyła
Przed kilku laty głośna była we Lwo 

wie sprawa bezprawnej parcelacji tere* 
nów leśnych w Krzywczycach, przepro 
wadzana przez właścicieli tych terenów 
dr. Popiela i dr. Bobrowskiego, którzy 
działki bez zatwierdzenia ich podziału 
przez Zarząd Miejski sprzedawali jako 
parcele budowlane. Sprawa ta oparła 
się wtedy o Prokuraturę, lecz dzięki o* 
kolicznościora łagodzącym została umo 
rzona.

W  ostatnich czasach wyszło na jaw, 
że właściciele tych terenów w dalszym

Kary na paskarzy jarosławskich
Z Jarosławia piszą nam:
W  związku z lichwą cen, starostwo 

wydało zarządzenia, że właściciele skle 
pów spożywczych mają w miejscach wi 
docznych wywieszać cenniki sprzedawa 
nych artykułów. Winni lichwy i pa* 
skarstwa będą karani grzywną lub a* 
resztem.

25 chłopów na ławie 
oskarżonych

Z Jarosławia donoszą:
W  Sądzie Grodzkim karnym w Ja- 

rosławiu rozegrał się epilog zajść w 
Żurawiczkach, gdzie swego czasu 25 
wieśniaków usiłowało odbić areszto* 
wanych 2 przestępców. Zbiegowisko 
miało miejsce przed Leśniczówką. W  
wyniku rozprawy Sąd skazał 24 oskar* 
żonych na kary po 2 mieś, aresztu, a 
jednego uniewinnił. Skazani zapowie* 
dzieli apelację.

Pijany oszust w sutannie
Jarosław. 16. 10. (Tel. wł.), Roi się 

obecnie od błękitnych ptaków, kombi* 
natorów i bezczelnych oszustów, cze* 
go najlepszym dowodem jest sensacyj* 
ne aresztowanie niejakiego Antoniego 
Tarłowskiego. Wyjątkowo cyniczny 
ten oszust nie zawahał się przybrać w. 
szaty duchowne i udając księdza kwe­
stował po Jarosławiu. Po uzbieraniu 
pewnej kwoty udał się do restauracji, 
gdzie upił się i gdzie po awanturze 
aresztowała go policja.

Po odprowadzeniu na Komisariat 
Tarłowskiego zdemaskowano i natych* 
miast zdjęto z niego sutannę, którą 
profanował. Osadzony w aresztach 
kombinator zaczął symulować chorobę 
umysłową,,

Niemiła przygoda Amerykanki
Jarosław. 16. 10. (Tel. wł,). Bardzo 

niemiłej przygodzie uległa pod Jaro* 
sławiem obywatelka amerykańska Jó» 
zefa Buczak z Chicago. Oto w Róż* 
niatowie powierzyła niejakiemu J.

JUŻ̂ UKAZAŁÂ SII
na półkach księgarskich

ZDZISŁAWA STAHLA

f :  G ©

ści Miejskich we Lwowie z zaznaczeniem, 
że Towarzystwo to jest częścią składową 
Stowarzyszenia'Kupców i Przemysłowców 
Polskich we Lwowie.

Stwierdzamy, że Towarzystwo to jest or« 
ganizacją odrębną i samodzielną; na pod* 
stawie statutu, zatwierdzonego przez Woje* 
wództwó Lwowskie, decyzją z dnia 7./S. 
1936. Założycielami Towarzystwa są: Płk. 
Rylski Kazimierz, Prof. Dr. Teofil Zaleski, 
Dr. In i. Bieńkowski Stanisław, Dyr. Antoni 
Rozwadowski, radca lózef Skwarczyński.

ciągu sprzedają je pod budowę przewa* 
żnie niezamożnej ludności, pomimo, że 
plany parcelacji' i zabudowania nie zo* 
stały przez władze zatwierdzone. Na 
skutek zajęcia się sprawą Urzędu Nad 
zoru Budowlanego Zarządu Miejskie* 
go, sprawa znalazła się ponownie w Pro 
kuraturze.

Odpowiednie uniemożliwienie t. zw. 
dzikiej parcelacji prowadzonej bez ze­
zwolenia władz i przepisom prawa i 
wprowadzanie w błąd kupujących, leży 
w interesie publicznym.

Górskiemu. 100 zł., polecając pieniądze 
zmienić. W  jakiś czas później Górski 
doniósł Amerykance, że pieniądze 
zgubił. Sprawą zajęła się policja i Sąd, 
ponieważ zachodziła obawa, że mło* 
dzieniec pieniądze przepił. Po rozpra* 
wie, na której Górski udowodnił swo* 
ją niewinność r. Miskye wydał wyrok 
uniewinniający go od winv i kary. 
Bronił adw. dr. Jedliński.

Szantaż na przemyslnwru
Drohobycz, 16. 10. (Tel. wł.) Gło* 

śnym echem po całym Zagłębiu poszła 
rozprawa alimentacyjna przeciwko zna 
nemu przemysłowcowi naftowemu Ja* 
kubowi Eislikusowi, którego krewna 
jego i b. bona jego dzieci Anna Halber 
stcin pozwała o płacenie utrzymaniana 
rzecz jej nieślubnego dziecka. Przewód 
sądowy wyjaśnił, że zachodził tu wy* 
padek szantażu na Bogu ducha wjn* 
nym człowieku. Pozew. sprytnej bony 
oddalono. Ważnym momentem jest, że
m. in. Sąd oparł się na ekspertyzie Pań 
stwowego Zakładu Higieny w Warsza* 
wic. Zakład ten orzekł po przeprawa* 
dzeniu analizy krwi, że „przemysło* 
wiec nie może być ojcem malej Euge-

PAROCH RANIONY SIEKIERĄ 
PRZEZ OBŁĄKANĄ CÓRKĘ

(a) Wstrząsająca scena rozegrała się 
wczoraj w szkole powszechnej w W ól­
ce Mazowieckiej, w pow. Rawa Ruska. 
Do izby szkolnej, w której nauczał re* 
ligii miejscowy paroch, ks. Cyryl Tu- 
stanowski, wpadła córka jego Irena Tar 
nowiczowa, żona dziennikarza „ukraiń 
skiego" i w ataku szału zadała ojcu sie 
kierą kilka ciosów. Raniony ksiądz wy 
padł na dziedziniec szkolny, gdzie go o- 
padla oszalała córka, zadając mu jeszcze 
kilka ran. Zaatakowanemu parochowi 
pospieszył z pomocą kierownik szkoły, 
który ubezwładnił obłąkaną. Rannego 
parocha przewieziono do szpitala, jego 
córkę do Zakładu dla umysłowo«cho* 
rych w Kulparkówie. Nieszczęśliwa ko*

Gen. Władysław Jędrzejewski, em. sędzia 
apel. Włodzimierz Zegiestowski, adw. Dr. 
Eugeniusz Zaleski, Kazimiera Rozwadow­
ska, Józef Solak, Stanisław Cichecki, Karol 
Rybczyński, Bronisław SzkJarczyk, wice­
prezes Kongregacji Kupieckiej Olech Miko­
łaj i  Czesław Lekezyński. Prezesem Towa* 
rzystwa jest pułk. Rylski Kazimierz, adres 
Towarzystwa, Lwów, ul. 3=go Maja 2.

_  KURS KROJU MĘSKIEGO. Instytut 
Przemysłowy, rozpoczyna dnia 26 b. m. 
kurs kroju m**Ljego dla majstrów id l a  cze­

bieta podobno popadła w rozstrój ner* 
wowy skutkiem złego pożycia małżeń* 
skiego

NIEW DZIĘCZNY GOSC, PRZYJĘ* 
TY NA NOCLEG

(a) Marta Szydło, dozorczyni ka* 
mienicy (ul. Lindego, 3) doniosła po* 
licji, iż wieczorem wczorajszym zjawił 
się w jej mieszkaniu niejaki Hryć 
Tarnawski i prosił donoszącą o udzie­
lenie mu noclegu. Gdy dozorczyni 
zgodziła się na prośbę Tarnawskiego, 
gość nazajutrz opuścił mieszkanie a 
wraz z nim — jak  twierdzi dozorczy* 
ni — znikła kwota 200 zł., przechowy* 
wana przez nią... pod talerzami w sza* 
fie. Dozorczyni twierdzi, iż jej pienią* 
dze zmieniły właściciela w chwili,, gdy 
wydaliła się rankiem na kilka minut z 
mieszkania, które wracając znalazła 
zamknięte. Gdy pytała Tarnawskiego 
dlaczego się zamknął w mieszkaniu, 
otrzymała odpowiedz: „iż zamknął się, 
by oczyścić swe buty**.

(a) KRADZIE2 REWOLWERU. 
Z  mieszkania Mieczysława Legeżyń* 
skiego (ul. Zimorowicza, 16) nieznany 
sprawca skradł rewolwer automatycz* 
ny nr. 21861 marki „Beby” wraz z na* 
bojami:

(a) PRZYTRZYMANIE ZŁO* 
DZIEJĄ ZE WSI. W  związku z wła* 
maniem, dokonanem onegdaj w nocy 
do mleczarni Mikołaja Demczuka (ul. 
Kurkowa, 2) aresztowany został spraw 
ca w osobie Józefa Pigurskiego, zamie* 
szkałego w  Sołonce Wielkiej.

Ustalenie ceny cegły
Na zebraniach odbytych przy współ 

udziale Starostwa Powiatowego usta* 
łono ceny cegieł z mocą obowiązującą 
od 15 b. m. i ta: za 1000 sztuk cegieł 
normalnych, ręcznego wyrobu w  sprze 
dąży hurtowej 46 zł., sprzedaży dęta* 
licznej do 3000 sztuk i t. zw. zendrów* 
ki zł. 47.50. Cegła maszynowa w hur* 
towej sprzedaży 44 zł., w  sprzedaży 
detalicznej i t. zw. zendrówki zł. 45.50. 
W  tej samej wysokości z uwagi na 
identyczne koszty produkcji uagodnio 
no ceny cegły loco cegielnia tak ręcz­
nej jak i maszynowej, produkowanej 
w cegielniach w Sichowie i w Hołosku 
Wielkiem. Cenę cegły ręcznej wyrobio 
nej w Winnikach uzgodniono na zł. 
44.50 loco cegielnia w sprzedaży hur* 
towej oraz zł. 46.— w sprzedaży de* 
talicznej. Cenę cegły ręcznej loco ce* 
gielnia wyrabianej w Nawarii uzgo* 
dniona na 42 zł., w  sprzedaży hurtowej 
oraz zł. 43.50 w sprzedaży detalicznej. 
Natomiast wyrabianej w Glinnej, zł. 
42, w  sprzedaży hurtowej i zł. 43 w 
sprzedaży detalicznej.

ladników, 1-no miesięczny, wieczorny. — 
Kurs będzie uczył najnowszego systemu 
kroju amerykańskiego. Bliższych wyjaśnicii 
udziela i wpisy przyjmuje biuro Instytutu, 
przy ulicy Bourlarda 1. 5, II. p., codziennie 
cd 9*tej do 2-gicj.

NA MARGINESIE FILMU „TAJNA 
BRYGADA"

Od najdawniejszych czasów, do dnia dii- 
siejszego, słowo szpieg, wiąże się ze słowem 
kobieta. Historia zna szereg kobiet * szpic* 
gów, które niejednokrotnie były bohater­
kami ważnych wydarzeń. Takie nazwiska 
jak Mata Hari, Fraulein Doktór — będą 
długo trwały w pamięci pokoleń. Ostatnio 
w pismach zagranicznych czytaliśmy wiele 
o działalności pięknej kobiety = szpiega — 
Erny Flicdcr. Rewelacyjne wiadomości o 
tei zakulisowej bohaterce Wielkiej Wojny, 
zebrało kilku historyków podczas werto­
wania dokumentów z okresu krwawych bi­
tew, i na ich podstawie został zrealizowany 
głośny film szpiegowski p. t. „Tajna Bry* 
gada". — W filmie tym poznamy historię 
życia i miłości pięknej kobiety » szpiega — 
Erny Elieder. Role główne w filmie „Tajna 
Brygada" kreują: Vera Korene, Jean Murat 
i Jean Max. Premiera „Tajnej Brygady" — 
filmu, uznanego za większy od „X 27", od­
będzie się dziś w Kinie Atlantic

-  ZMARLI WE LWOWIE. Eisig Kar- 
niol 1. 68, Szyja Landau 1. 69, Henryk Racz* 
kowski 1. 5, Klara Reiss 1. 54, Cudyk Halb-. 
reich L 68, Maria Hukalik 1. 14> Bohdan 
M adak 1. 10, Semen Hładkij L 59, Maria 
Raźna-1. 24, Piotr Petrów 1. 62, Katarzyna 
Wintersberger 1, 67, Maria Niedenthal 1. 
67, Bernard Freud L 62, Laura Alłerhand 
1. 40, Aron Alter-L 15, Julia Sołtys 1. 86.
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KRONIKA MAŁOPOLSKI

IN F O R M A T O R
TAKIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

«  Wytwórnia fortepianów, 
pS an ,n ’ f is h a r m o n i i  

S z R i e l s K i«Sssa, Lwów, Ossolińskich 10, tel. 287-23
Kup no - sprzedaż instrumentów nowych 

i  używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych.

F U T R A
nowe oraz wszelkie przeróbki najtaniej

u WIKTORA SICHLERA 
Lwów, pl. Halicki 14, I. p.
Firma chrześcijańska, mn Futra 
przechowania przez lato. 1

^ianiataw owa
NIEDZIELNE DANCINGLBRID* 

GE W  KASYNIE POLSKIM. W  bież, 
niedzielę 13 b. m. rozpoczynają się 
niedzielne dancingi w Kasynie Pola 
skim. W stęp dla obcych jedynie za 
kartą uczestnictwa.

KURSY T. S. L, DLA ANALFA* 
BETÓW. W  niedzielę 18 b. m. rozpo* 
czynają się w naszym mieście kursy 
dla analfabetów, urządzone staraniem 
stanisławowskiego Koła T. S. L. Nau­
ka odbywać się będzie w szkole HoD 
manowej dwa razy tygodniowo: w  
niedzielę od 3—5 pópoł. i we środy 
od 5—7 wiecz.

Z Rzeszowa
GOŚCINNY WYSTĘP BALETU 

PARNELLA. W e środę 21 b. m. przy*

bywa do -Rzeszowa na jeden gościnny 
występ słynny Balet Parnella. Przy* 
bycie baletu zajmującego l»sze miejsce 
wśród baletów europejskich stało się 
obecnie największą sensacja miasta.

i wicestarosta. W  czasie ożywionej dys­
kusji wyszło na jaw,'że miejscowa ko« 
operatywa ukraińska, podbija cenę 
zboża, wysyłając na podmiejskie drew 

i gi swoich zauszników, którzy płaca

K up K o d a k a  
u  B U J A K A
Lwów, ul. Kopernika 4, tel. 218-34 
Kodak Baby zł. 12*50 
Kodak BuUet zł. 20*—
Kodak JłHy zł. 35*—
Cenniki b e z p ła tn ie

Józef PROCKO i Syn
S R Fabryka meli żela­

znych i metalowych 
Lwów, Tercjarskaló 
Łóżka, tapczany, 

łóżeczka dziecięce, 
stojaki, umywalki. 
Zamawiać i naby­

wać można po ce- 
. nach fabrycznych: 

P R O C K O  — LWU W, ŁYCZAKOWSKA 4 
TELEFON 274-80. 1348

Roman Gorgolewski
(dawniej F-a Antoni Halski) 

H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h

Lwów, ul. Sobieskiego 3. lei. 239-70
Poleca: w największym wyborze po najniż­
szych cenach NACZYNIA kuchenne wszel­
kiego rodzaju i  artykuły gospodarstwa do­
mowego,. nakrycia stołowe i wyroby nożow­
nicze. NARZĘDZIA rzemieślnicze. OKUCIA 
budowlane i  meblowe etc. 124(1

NACZYNIA KUCHENNE
p o rc e la n a  1 s z k ło
niskie ceny — duży wybór 

ROMBU KALCZYŃSKI LUfOUł, UL. HALICKO 21

WYTWÓRNIA INSTRUMENTÓW 
M UZYCZNYCH  

FR. NIE WCZYK
Lwów, ul. Gródecka 2b. Tel. 225-76 
sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
najniższych. P R Z Y B O R Y

Firma chrześcijańska 
PRACOWNIA WYKWINTNYCH 
OKRYĆ D A M SK IC H

„WARSZAWIANKA"
JÓZEFA FUOEMANA 

Lwów, Korainicka 6. Tel. 236-57 
wykonuję kostjumy i płaszcze, według

najnowszych żurnali
Ceny umiarkowane 

Uwaga na adres: Tylko Koralnkke ł.

I damskie i męskie, miastowe i podróżne
po niebywale n i s k i c h  cenach 

i wykonuje s o l id n ie ,  
|  według ostatniej mody I pracownia OBomaoni

A. K u ź m iń s k ie g o
L w ó w , u l i c a  P IE K A R S K A  1. 31

w  M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca F r. Z i e l i ń s k i ,  Lwów, Kołłą=  
ta ja  5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

G R U Ź L I C A  P Ł U C
I jest nieubłagalna i co- 

rocznie, nie robiąc róż- 
n,cy  d,a P,cl  wieku i  «ta- 
n l> pociąga bardzo wiele, 
ofiar.

- i i  Przy zwalczaniu chorób 
płucnych, bronchitu, grypy, uporczywego 
męczącego kaszlu i L  p. stosują p, p. Lekarze

BSLSfiH T R IK 0 L A N - A 6 E "

W Ł A S N E G O  W Y R O B U  II
KO ŁDRY, MATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, B IE L IZ N Ę  P O Ś C IE LO W Ą  

POLE CR M ARIAN M LEKO
L W Ó W * K O R A L N IC K A  6  T T  
F I L J A t  G R Ó D E C K A  S I  C Z j

Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu 663

M E B L E
za weksle i gotów kę

C E N T R A L N Y

DOM MEBLOWY,
L w ó w ,  B r a j e r o w s K a  3K

r racza  A LBERTYNI
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E  

w  r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i k o lo r a c h ,  
d u ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

m e b l e  s t y l o w e
t . j .  s y p ia ln ie ,  ja d a ln ie  i  t .  p . 
w y k o n u j e  s i ę  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n ie  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .

Lwów. ul. Kieparowska 15. Tel. 219-27

l i i  m m i i i !  s ś h  l i o i A
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie m eb la  — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i  tapi- 
cęrnię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, saiony, gabinety 
m ęsk ie , tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
'zorów. Ceny niebywale n iskie na dogodne 
r a n n i spłaty bez w eks li, m e w  

W Y T W Ó R N IA  MEBLI, Lwów, Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
października b. r. dodajemy karnisze bez­

płatnie. Bon przedłożyć. 863

Luksusowy.pięciólan> 
powy ekranowy ocf* 

.biornik. Trzy penlodyj 
Duodioda. Cziery za* 
kresy faL Elektrody** 
nam iczny g ło śn ik i

ODBIORNIKI O DŹWIĘKU NATURALNYM:
Do nabycia w radioskładnicach w całym kraju.

Ż Łoclhajec
(es). WYSTAWA OBRAZÓW. W 

salach tut. Kasyna Urzędniczego urzą 
dzona została w dniach 7—10 b. m. 
wystawa obrazów malarzy polskich. 
Wystawa była godna widzenia.

■ (es). SILNY ODDŹWIĘK TYGO. 
D N IA  SZKOŁY POW SZECHNEJ. 
Onegdaj odbyło się poświęcenie bu* 
dynku szkolnego przy udziale repre> 
zentantów władz i stowarzyszeń. Uro» 
czystość - zaszczycili swa obecnością 
starosta pow. p. Sardecki i burmistrz 
mgr. Niemczycki. —- Dodatni wynik 
dała zbiórka uliczna na cele T. P. B. P. 
S. P., oraz dancing, urządzony w ka» 
wiarni Roma. -
REPERTUAR KINA:

SOKÓŁ: „Bitwa pod Czuszimą" w 
gł. roli Anabella i Charles Boyer 

Ż Żółkw i

jadącym na targ ze zbożem, każdą żą< 
daną cenę. W yłoniona komisja cen* 
nikowa w porozumieniu z  producenta* 
mi i kosumentami ustaliła na razie ce» 
ny  na chleb (1 kg. chleba żytniego 60 
proc. 28 gr.), mięso i tłuszcze.

Najtaniejf SZTUĆCE
v stuletniej firmie

J A N  Q U E S T
LW ÓW , R Y N E K  37

Telefon 247-37

Z e  S t r y j a

WALKA Z DROŻYZNĄ. W  związ 
ku z nieuzasadnioną, gwałtowną zwyż 
kę cen produktów pierwszej potrzeby, 
odbyło się w sali posiedzeń Rady 
Miejskiej w Żółkwi zebranie najpo. 
ważniejszych konsumentów* i produ»
centów miejscowych. Przewodniczył p. 1 ten1

PODEJRZANA ŚMIERĆ DZIEC* 
KA. Dnia 6 b. m. niezamężna Maria. 
Marczuk, zamieszkała w  Stryju, uro* 
dziła nieślubne..dziecko, które — naj' 
prawdopodobniej wskutek nienależy» 
tej opieki ze strony matki — zmarło. 
Powiadomiona o  tem Policja Państwo* 
wa wszczęła już w  tej sprawne śledzą 
two, 1
REPERTUAR KINOTEATRU:

APOLLO: „Rotmistrz von Werf*

( O G Ł O S Z E N I A
[ P  O  M  O  C  i .  Ł  K. A K  S  i i  A  I

D r .  M .  D Z E R O W I C Z
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  

L w ó w ,  u l .  S e n a t o r s K a  1. 6  — P O W R Ó C IŁ

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza, 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra-

"i do 10 słów, 2 razy . .T 
bezpłatnie, • __i

TRZYPOKOJOWE 
.słoneczne, korytarzowe, r 
woczesne mieszkanie do ’ 
najęcia. Długosza 37. 42

2 PO K O JE
-  kuchnią o d  15 listopada. 
Chm ielowskiego 9 od  10 do

)
TRZY  PO KOJE,

____ ń a , kom fort, I, piętro.
T arnawskiego 19. Czynsz
ustawowy. Od 1 listopada. 
Oglądać od 12—14, dozorca 
wskaże. 4255

SZEŚCIO PO K O JO W E 
pelnokom fortow e, slonecz, 
ne , g runtow nie zrem ontow a- 
ne , do wynajęcia. Badenich 
7. T elefon  262*35. D ozorca 
wskaże. 4250

JE D E N  I TRZY  
pokoje  — z kuchnią — peł­
n y  kom fort, Teatyńska, za­
raz  do wynajęcia. A dw . Dr. 
Pordes, Jagiellońska 24.

POKÓJ
bez mebli z osobnym wej­
ściem dla solidnego pana, 
bardzo tanio do wynajęcia. 
GI. Księdza Skorupki 10 — 
(boczna Goldmanna). . 4236

18 L tieśliRflwski i  W. thylewski
Z akład In sta lacyjny  U rządzeń Zd row otnych  
L w ów , ul. Z ielon a  57, m m  t e l .  nr. 209-39

projektu ją i wykonują instalacje centralnego ogrzewania, 
wodociągów, gazociągów i  t. p . 690
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SUKNIE KASAKI m odele N A JN O W SZ E  w  o lb r z y m im  
w y b o r z e  — p o le c a  z n a n a  
z  t a n i o ś c i  f ir m a  BjBWfflawM

M U N Z E  R
K O P E R N I K A  1 7

POSZUKUJĘ
pokoju nieumeblowanego, 
komfort, blizko śródmieścia 
z utrzymaniem. — „Starszy 
pan“ do Administracji.

3 POKOJE,
kuchnia, pełny komfort, III. 
p. Wolność 15, dla rodziny 
katolickiej. 4244

5 - 6  POKOI
w pięknej willi z ogrodem, 
największy komfort, ul. Szy 
monowiczów. Tel. 225-27.

422S
POMIESZKANIE 

trzy pokoje małe, kuchnia. 
Wronowska 8. 4259

3 POKOJE
pełnokomfortowe od zaraz 
do wynajęcia). Tarnowskie* 
go 78. 4265

DWUPOKOJOWE 
mieszkanie komfortowe, do 
wynajęcia. — Chodkiewicza 
siedem. Telefon 272-31.

4251

POKÓJ
komfortowy dla' poważnego 
pana. Jakóba Strzemię 7, m. 
5, godz. 12—14 i  17-18.

4242
3 POKOJE,

przedpokój, kuchnia, kio. 
zet, gaz, elektryka, do wy­
najęcia przy ul. Zyblikiewi- 
cza 4. 4271

DO WYNAJĘCIA 
cztery pokoie z kuchnią, 
pełny komfort, słoneczne, 
przepiękne, I. p., ul. Kłu. 
szyńska 5. Dozorczyni wska 
że. 4272

POLITECHNIKI 
blisko, wśród ogrodów, — 
czteropokojowe, pełnokom-j 
fortowe, 122 złotych. Tere. 
sy 12._______________ 4270

W  WILIJCE
pokój lub dwa, z kuchnią, 
emerytom wynajmę, Lwów, 
Olszewskiego 7. 4267

CZTEROPOKOJOWE 
pełnokomfortowe, I. p. Su- 
plńskiego 8. 4266

D a j  g r o s z  

n a  T .  S . L .

K U P N O

ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy.
KUPLĘ

bezpośrednio u właściciela 
kamienicę jednopiętrową, 
nową, ewentualnie z ogród­
kiem w okolicy ulic Łycza. 
kowskiej, Zielonej, Listopa* 
da. Pośrednicy .wykluczeni. 
Listy Administracja „Go­
tówka St. C.“ 4254

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

srebro kupuje jubi
R o z w a r z e w s k i
Lwów, AKADEMICKA 2. 
(Hotel Oeorge’a)tel.227-29 2

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy.
DBAJ O KULTURĘ 

MIESZKANIA.
Piękne modele firanek, Na* 
rzuty, Tablety od najtań­
szych do najwytworniej­
szych, za bezcen. Freilich — 
Sykstuska 21. 1243

DRZEWKA OWOCOWE 
silne, zdrowe, w najodpo­
wiedniejszych odmianach — 
sprzedaje Państwowa Szkoła 
Ogrodnicza, Lwów 23, ulica 
Zamarstynowska 167. 4232

OBUWIE naj'tańsze —  
■BHHM — najlepsze 

poleca

L. T. SKRZYPEK
Lw ó w , H a lic k a  4.
Telefon 244 -  70.

KATOLICKA
konfekcja,»poleca kostiumy, 
płaszcze damskie od 35 zl. 
Lwów, Rynek 26, w sklepie 
Endersa. 1287

FORTEPIANY - PIANINA
jggr S p rz e d a ż ,  

n a j e m ,JwjjF k u p n o ,  
o k a z j e .  
Towai gwa-|W >| |  ran tow any.

* * »  MARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

DRZEWKA OWOCOWE, 
ozdobne, BZY SZCZEPIO­
NE i  t. p. pierwszorzędnej 
jakości, nabyć można w 
Małopolskiem Towarzy. 
stwie Rolniczem, Lwów, — 
Kopernika 20. Tel. 200*88.

4248

KAMIENICĘ
dwupiętrową, ogród, śród­
mieście, sprzedam. Zgłoszę* 
nła „Janina** Administracja 
Dziennika. 4257

ŻYW E RYBY
K Ł ”  karpie
poleca MICHAŁ W IR  GA, 
Sienkiewicza 3 (za hotelem 
George'a). 190

RĘCZNA LAMPA 
do naświetlań flromier 
ultrafioletowymi „Salus' 
pełnie nowa, okazyjnie do 
sprzedania. Gródecka 131, 
brama 3, m. 37. 4260

STATYW
metalowy, okazyjnie sprze* 
dam. Pasaż Hausmana 5.

4258
PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl" wykonuje o- 
buwie luksusowe męskie, 
damskie i  ortopedyczne 
według najnowszych faso­
nów. Jan Furda, Lwów, 
Ossolińskich 12. 79

60 lat nie przerwanej egzystencji 
Dwa pokolenia zawodowych 
pianistów, świadczą o jakości 
znanych fortepianów i pianin

ARNOLD FIBIGER
Kalisz, Szopena 9

PRZEDSTAWICIEL:„DOM CHOPINA"
Lwów, Sykstuska 11. Tel. 228-03 

Niskie ceny. Dogodne spłatyŻądajcie ofert.

BLOKI WIECZNE, 
Pergaminy (skóra), Bilety 
ABL, Lwów, Legionów trzy.

| R 0 Z N £

FORTEPIAN 
.  SCHWEIGHOFER 
używany i głośnik Ampli- 
Eon do detektora, z powodu 
wyjazdu tanio do sprzeda, 
nia, Łozińskiego 2, III. p. — 
między 12—13. 4269

SKÓRY
wyprawiam, surowe kupuję, 
futra robię. Karpiak, Zybii- 
kiewicza 4. 4215

SYPIALNIĘ
nowoczesną, solidnie wyko, 
naną, sprzeda wytwórnia 
mebli — Szkolna 6, bocz­
na Żółkiewskiej i Marcina.

4268

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za 

słowo.

POLSKO .  NIEMIECKA 
korespondentka * stenogra- 
tistka — średnia znajomość 
francuskiego,, angielskiego, 
rutyna kilkuletnia bankowa, 
naftowa, handlowa — po­
szukuje posady. Listy Ad* 
ministracja Dziehnika — 
„Chrześcijanka". 4253

GAZUJE,
wióruje, cyklinuje, odczy* 
szcza zremontowane miesz­
kania. „Czystość", Kotlar­
ska 12, tel. 259-17. 616

BOSOBA
ntel., wiek średni, zdrowa, 
3ez środków do życia, bez­

względnie uczciwa, posiada, 
ąca dużą rutynę w prowa­

dzeniu gospodarstwa wiej­
skiego i miejskiego, dobrze 
gotująca, poszukuje posady 
ta probostwie, we dworze 
ub mieście. Bardzo skrom, 

nych wymagań. Listy Kra­
sne kolo Lwowa, Jabłońska 
Nr. 25. 4265

STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamieniamy na naj­
modniejsze materjały biel­
skie. — Telefon 270.25.

ŻARÓWKI0,1525 wat-' 110/220 wo"
„CENTRALA ŻARÓWEK"

HERMAN PIESEK
zawiadamia, że z powodu rekonstrukcji lokalu przy 

ul. Jagiellońskiej 4, — przeniósł się do 
P A S A Ż U  M I H O L A S C H A  E2EES22

na czas ten poleca najnowsze kreacje gorsetów i staników 
po znacznie ZNIŻONYCH CENHCH

Obwieszczenie o licytacji
Urząd Skarbowy w Drohobyczu w myśl § 83 rozp. Rady 

Ministrów z dnia 25 VI. 1932 r. o postępowaniu egzekucyj­
nym władz skarbowych (Dz. U. R, P. Nr. 62, poz. 580) po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 29-go października 
1936 r. o godz. l l ‘3O min. w lesie Popielach ceiem uregu­
lowania należności Skarbu Państwa z tytułu podatku grun­
towego i od nieruchomości za okres od roku 1930 do roku 
I-rata 1936 r. w kwocie 9'392 zł. 33 g r , a niezapłaconych 
przez Zjednoczone Towarzystwo Naftowe w Popielach, od­
będzie się sprzedaż z licytacji 146 sągów drzewa bukowego, 
nadto 3 biurka amerykańskie oszacowane na łączną sumę 
1 "780 zł.

Gdyby licytacja wyznaczona w pierwszym terminie nie 
doszła do skutku, następna licytacja odbędzie się dnia 
9-go listopada 1936 r., o godz. 11*30 min.

Naczelnik Urzędu:
1352 Zakliczyński

TYM R A Z E M  A
spróbujcie Swego szczęścia w katolickiej kolekturze

A  Zdzisław Pręgowski
Lwów, pl. Mariacki 5 (wewnątrz Galerii M ariackiej) 
gdzie również K AŻDY może wygrać ■BWBnrasBBesaEs^

:  O K A Z Y J N I E  0 0  S P R Z E D A N I A

2 Sypialnia cisowa — Gabinet nowoczesny — Klub
■ skórzany — Salon Biedermayer — Pokój Empire —
■ Tapczany — Obrazy — Dywany perskie — Meble 
J pojedyncze — Salon wiedeński — Żegary — Jadalnia

stylowa — Bronzy — Porcelana

: DOM SZTUKI «• Wiśniewski)

Izba Skarbowa w Stanisławowie
Nr. 1. 1640/2/11/36.

Stanisławów, dnia 16 października 1936

^Ogłoszenie przetargu
Izba Skarbowa w Stanisławowie ogłasza niniejszym pu­

bliczny przetarg ofertowy na dostawę 53 kompletów mun­
durów wraz z czapkami oraz 29 płaszczów dla niższych 
funkcjonarjuszów skarbowych ewentualnie na taką samą 
ilość kompletów mundurów letnich z materiału cienkiego.

Olertę na dostawę powyższej ilości mundurów należy na­
desłać w zapieczętowanej kopercie i napisem „Oferta na 
dostawę mundurów i płaszczów'1 do Oddziału Gospodar­
czego Izby Skarbowej w Stanisławowie ul. Karpińskiego 7, 
II. p, do dnia 2 listopada 1936 r. godz. 10-ta.

Oferty wniesione po tym terminie nie będą rozpatry­
wane.

Materjał, którego dostarczy sam dostawca ma pod wzglę­
dem jakości i koloru r J ----- ’- J- x . . .
można oglądać w Oddz
wzgl. otrzymać od tegoż Oddziału.

Mundur składa się z kompletu, który stanowi: kurtka, 
spodnie i czapka.

Kurtka kroju zwykłego,, z kołnierzem wykładanym, zapi­
nanym pod szyję, z kieszeniami bocznymi i piersiowymi 
kołnierz, mankiety i patki kieszeniowe obszyte zielona 
wypustką, kurtka zapięta na 4 guzików metalowych bia­
łych z godłem państwowym.

Spodnie długie, kroju zwykłego z wypustką zielona 
wzdłuż szwu zewnętrznego.

Czapka maciejówka z lakierowanym daszkiem i takim 
paskiem z zieloną wypustką i białym orzełkiem metalo­
wym.

Płaszcz jednorzędowy z kołnierzem zapiętym pod szyję 
i obszytym wypustką zieloną, plecy gładkie bez fałd, z dra­
gonem wszytym w boczki, długość płaszcza poniżej kolan, 
guziki białe metalowe z godłem państwowym.

Sukno koloru marengo.
Materjały, z których mają być wykonane mundury i pła­

szcze mogą być tylko wyrobu krajowego, wykonane z weł­
ny krajowej przy użyciu barwników krajowych, co też po- 
winno być odpowiedniem zaświadczeniem udowodnione.

W celu zabezpieczenia warunków dostawy należy złożyć 
w Kasie 1 Urzędu Skarbowego w Stanisławowie wadjuin 
w gotówce lub papierach wartościowych w  wysokości 10% 
oferowanej ceny i pokwitowanie Kasy dołączyć do oferty.

Niezależnie o tego należy dołączyć do oferty dowód sub­
skrypcji wpłacenia 6% Pożyczki Narodowej i dowód sub­
skrypcji 3% Pożyczki Inwestycyjnej.

Oferty bez powyższych dowodów nie będą rozpatrywane.
Termin dostawy według umowy.
Izba Skazbowa zastrzega sobie wolny wybór oferty bez 

względu na oferowane ceny, względnie nie przyjęcia żadnej

Za Dyrektora Izby Skarbowej 
( - )  Z. BAŁABAN

1353 Naczelnik Wydziału I.

oloru odpowiadać ściśle próbkom, które 
f Oddziale Gospodarczym Izby Skarbowej
rl iaern'' —1.«

CENNIK. O G Ł O S Z E Ń
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P O L S K A  !  K O L O iy jĘ

C Z E G O  Ź Ą B A I U V ?
W  tych dniach, kiedy nasz minister

<praw zagranicznych zażądał miejsca 
w komisji mandatowej, kiedy dziś, ju» 
tro, a może zaledwie wczoraj, zażąda* 
my otwarcie i jasno — kolonii dla Pol 
' ski — musimy zdać sobie sprawę należy 
cie z tego czego chcemy i czego żą» 
damy, do czego mamy pełne prawo.

Polska jest państwem sukcesyjnym 
po dawnej Rzeszy, Austrii 1 Rosji. 
W  wyniku umów likwidacyjnych po 
Niemcach dostaliśmy 6 torpedowców 
i figę. Tymczasem należy się. nam coś 
^więcej — i teraz w oparciu o atrgumen 
ty  naszej wewnętrznej struktury, żą» 
damy byłych kolonii niemieckich. Nie 
dostaliśmy poważnej floty niemiec# 
klej, która została zatopiona przez 
aliantów. Nie dostaliśmy również ma< 
terjału wojennego po Niemczech. Z  
tego tytułu żądamy wyraźnie i stanów 
czo i od tego nie odstąpimy: 15 proc, 
dawnych kolonij niemieckich. Następ, 
nie ponieważ w 1920 r. obroniliśmy 
cały świat od rewolucji bolszewickiej, 
żądamy za straty i szkody w  tej woj­
nie poniesione także w interesie reszty 
Europy, mandatu nad kolonia T a n . 
g a n a i k ą .  A  w ię c  j e s z c z e  r a z  
p r e c y z u j e m y :  10 p r o c .  b y .  
ł y c h  k o l o n i j  n i e m i e c k i c h  
n a  w ł a s n o ś ć  i  m a n d a t  n a d  
Tanganaiką.

Niemcy miały następujące kolonie: 
W  Afryce Togo, Kamerun. Połudn.. 
Zach..Afryka, Tanganaika, w Australii 
kraj Wilhelma z archipelagiem Bis. 
marka, W yspy Karolińskie, Marszałkio 
wskie i Mariańskie, W yspy Samoa, 
Naum. Ściśle biorąc chcemy mieć Tan 
ganaikę, a tytułem 15 proc, pozosta# 
łych terytoriów jeden czy dwa zwarte 
w Afryce i archipelag wysp z Oceanu 
'Spokojnego. Są to: część Kamerunu, 
terytorium Etocz, część Tanganaiki we 
wsohodn. Afryce i część Polinezji.

Oto jak wyglądają te terytoria:
Kamerun: Cały kraj wynosi oWoło 

790.000 km. kwadr., wdłuż wybrzeża 
ciągnie się pas lesisty o szerokości 200 
Jan. środek kraju stanowi wzgórze o 
wysokości 800—2.000 m. N a północ 
kończy się ono przy rzece Bemie. Na 
północnym * zachodzie ciągnie się p3» 
ano gór wulkanicznych. O d wysokości 
1500 m. ciągnie się kraj łąkowy. Ta 
część kraju dzięki wulkanicznej jest 
jedną z najbardziej urodzajnych w 
Afryce. Ludność składa sie ze szcze. 
ipu Banhi, Fellahów, i  murzynów su# 
dańskich, i  liczy blisko 4 miliony. 
N a wyżynie spotyka się miasta docho. 
jdzące do 10.000 mieszkańców.

Kraj odkryli pierwsi Portugalczycy 
w XVI. w. Potem byli Holendrzy, An 
glicy, Francuzi, Belgowie i Niemcy. 
Jednakże wszyscy po za brzeg i okoli­
cę dalej się nie posuwali. Pierwszy 
dopiero oficer marynarki rosyjskiej, 
Polak, p. Rogoziński postanowił zba» 
dać wyżynę Kameruńska. W  1882 r. 
Stefan Szolc .  Rogoziński. Klemens 
Tomczek, geolog i Leopold Tanikow# 
ski na statku ofiarowanym przez kró« 
la Belgii z funduszów uzyskanych dro« 
gą odczytów, wybrali sie do Afryki.

Podróżnicy osiedli w  Kamerunie i 
w ciągu 3 lat zyskali sobie ludność jak 
i władze francuskie i angielskie. Gdy 
Niemcy podstępem wtargnęli na wy. 
brzeże Kamerunu, Polacy pomogli An« 
glikom zająć wyżynę Kameruńską, a 
właściwie to sami ją zajmy wali. W y. 
wołało to  wściekłość w parlamencie 
niemiedkiim, gdzie Bismark powie, 
dział, iż tylko dzięki Rogozińskiemu 
i Janikowskiemu Niemcy Kamerunu 
całego nie zajęli. W  rok potem targiem 
dyplomatycznym Anglia Kamerun od­
dała Niemcom.

Kamerun m a porty Rio del Rey, 
Victoria, Duala, Kribi. Ukoko. Kii. 
mat jest nadbrzeżny i wyżynny, pier. 
wszy tropikalny, drugi dogodny dla 
europejskich osadników. Miasta 
Ngaumdere 50.000. Mban 15.000, Du. 
ala 15.000. Na roślinność składają się 

J^sy, łąki i. krzalh. Z ^ i^ .U  -< k ^ ;

lampart, antylopa, hipopotam, goryl, 
dzik, bizun, Jew, żyrafa., nosorożec i że. 
bra; domowe: kozy, barany, świnie i 
bydło oraz konie. Produkcja: orzech 
palmowy, olej palmowy, kauczuk, ka. 
kao, drzewo, banany, tytoń i bydło. 
Przywóz: wyroby tkackie, skórzane, 
papierowe, metalowe i maszyny. Za* 
rząd kolonii (sklarbowość) przynosi 
w dochodzie (z podatków i ceł) 29 
milionów zł., rozchód 27 milionów.
_Interesująca nas część Kamerunu, to

.z posiadłości angielskiej t. zw. Prowin 
cja Kamerunńska (południowa cześć) 
z 4 powiatów Victoria, Kumbe, Mam. 
fe i Bameda; a z francuskiej 5 obwo. 
dów Duala, Mbanga, Jabari. Diang,

ŻA R Ó W K I -  ŚW IE C ZN IK I
M A T E R J A Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

ST. leśni akow ski
1222 L w ó w .  C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  1O . tel.221-80 
W y k o n u j e :  instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

Polski problem feefemabi
w świście

Korespondent warszawski „Journal 
des Dćbats" publikuje dnia 5 września 
br. artykuł, w którym nawiązuje do 
ogłoszonego przez Polską Informację 
Polityczną artykułu o problemie de­
mograficznym w  Polsce i wyraża prze­
konanie, że Polska w trakcie obrad 
najbliższej sesji Ligi Narodów otwar­
cie stanie po stronic państw, domaga­
jących się rewizji obecnego rozdziału 
kolonii. Dziennik francuski podkreśla 
zwłaszcza dynamizm populacyjny w 
Polsce, który ją stawia na 4*tem miej­
scu wśród narodów . świata, oraz brak 
zarówno kapitałów jak też i surowców 
na uprzemysłowienie kraju, któreby 
mogły zapewnić chleb nadmiarowi 
ludności. Dziennik francuski zwraca 
też uwagę na argumentację polską o 
istnieniu na kuli ziemskiej ogromnych 
niezaludnionych a  nadających się do 
kolonizacji terenów w Ameryce Po­
łudniowej i  w Afryce. Wreszcie kores­
pondent francuski zatrzymuje się dłu­
żej na opinii, ię  teoretyczne rozwiązy­
wanie problemów demograficznych w 
Lidze Narodów przynosiło dotychczas 
jedynie fiasco i że czas by było przejść 
do rozwiązania praktycznego.

„Polska zamierzałaby przedstawić 
swoje żądania kolonialne w  razie jeśli­
by Niemcy wysuwały tę kwestję". — 
Pod takim nagłówkiem umieszcza „Le 
Petit Parisien z dn. 22 ub. m. notatkę,
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Francja nieprzejednana wobec rewizii 
kolonii

Pierre Mille w „Ere Nouvelle'* z dnia 
17 września cytuje cały szereg rzeko* 
mych nielogiczności w deklaracji ko# 
lonialnej Hitlera, przede wszystkim 
natury taktycznej, gdyż Niemcy nie 
mogą liczyć jednocześnie na poparcie i 
dyplomatyczne Anglii i  występować 
oficjalnie o zwrot kolonii. Wogóle zaś •

Edea oraz kilka powiatów z obwodu 
Jaude i Nagumdere. Port zaś to Du# 
ala; do którego podróż z Gdvni trwa 
dwadzieścia kilka dni. Liczy 30.000 
mieszkańców, w tem 1.000 białych. 
Pracuje tam 9 linij okrętowych, oraz 
20 domów kupieckich.

Nasz przemysł umieści z kiorzyścią 
w tym kraju następujące wyroby: 
konserwy mięsne, rybne i jarzynowe, 
mąkę, suchary, cukier, cement, tytoń, 
smary, blachę żelazną, sól. mydło, 
płótna, sukna, maszyny, wagony, czę# 
ści metalowe, lokomotywy, napoje.

O dalszych terytoriach nas intere. 
sujących, napiszemy w następnym do. 
datku. mgr. L. M.

dotyczącą ostatniego wystąpienia miń. 
Becka w związku z wyborem nowego 
członka Komisji Mandatowej w Ge­
newie.

Nawiązując do tego wystąpienia, jak 
również do interwencji Ambasadora 
R. P. w Londynie u rządu angielskie­
go w sprawie, emigracji żydowskiej do 
Palestyny, powyższe pismo francuskie 
pisze:

„Większość dzienników polskich u- 
trzymuje, że problem kolonialny dla 
Polski nie ogranioza się jedynie do 
kwestii emigracji ludności żydowskiej, 
lecz że Polska musi żądać kolonij dla 
umieszczenia nadmiaru swojej ludno­
ści, Liga Morska i Kolonialna działa 
w tym kierunku. Zastrzega się ona 
skądinąd przed tym, jakoby miała być 
narzędziem polityki niemieckiej. Twier 
dzi ona, że Polska nie może być nie­
obecną w  chwili, gdy Niemcy wysuną 
kwestię kolonialną."

Ten sam numer tygodnika wspo# 
mina o stałym wzroście obrotów han­
dlowych Nigerii i Kamerunu Franc., 
co ma wpływ bezpośredni ha wzrost 
opłat celnych, będących poważną po­
zycją dochodów tych kolonij.

Od pewnego czasu tak angielskie jak 
i  francuskie pisma wskazują na znacz­
ne polepszenie sytuacji ekonomicznej 
w  koloniach Zachodniej i Równikowej 
Afryki.

jednolita reakcja opinii angielskiej na 
niemiecki rewizjonizm kolonialny jest 
szeroko i przychylnie komentowana 
przez Pierre Mille'a, który twierdzi, 
że w najbliższym czasie ma być wy# : 
pracowana wspólnie negatywna odpo# ! 
wiedź rządów angielskiego i francu# 
skieeo na niemieckie pretensje. Dzień.

nik francuski idzie dalej, gdyż nie 
przyznaje Niemcom żadnych szans w 
ich usiłowaniach o rewizję dotychcza# 
sowego obrotu surowcami. W  swych 
dawnych koloniach, twierdzi dziennik, 
Niemcy nie znajdą tych surowców, 
których potrzebują; rozwiązanie zatem 
problemu surowców szukać będzie 
trzeba w skali światowej. Jednakże 
wiekami producentami bawełny pozo* 
staną zawsze Stany Zjednoczone i 
Egipt, państwa wolne, które do żadnej 
ingerencji w swoim przemyśle nie do# 
puszczą. Producenci mazutu — Stany 
Zjednoczone, Rosja i Venezuela, kau# 
czuku — Brazylia i Indo # Chiny sta# 
ną niewątpliwie na tym samym eks# 
kluzywnym stanowisku. Zresztą mą# 
cenie spokoju, zdaniem Mille‘a jest 
wogóle niepotrzebne, gdyż takie uprze 
mysłowione kraje, jaW Szwecja, Dania 
i Norwegia, żyją w dobrobycie bez 
kolonii i bez własnych źródeł surow# 
ców.

Pierre Mille zapomina jednakże o 
drugim obliczu problemu kolonialne# 
go: populacyjnym. Wszystkie cyfowa# 
ne przez niego szczęśliwe państwa bez 
kolonii nie posiadają nadmiaru ludno* 
ści.

Gdańskie pisma o pslshiei 
polityce kolonialnej

Ostatnie wystąpienie ministra Becka 
w Genewie w sprawie rozszerzenia 
składu komisji mandatowej, oraz ar­
tykuł „Ilustrowanego Kuriera Co­
dziennego" o sprawach kolonialnych 
wywarł w prasie niemieckiej bardzo 
ożywione echo.

Najdokładniej polskimi planami ko­
lonialnymi zajmuje się korespondent 
warszawski gdańskiego pisma „Dan# 
ziger Neuste NaChrichten". Przytacza­
jąc polski punkt widzenia, popierany 
odpowiednimi danymi statystycznymi 
korespondent warszawski zwraca spe­
cjalną uwagę na jego zdaniem nieuda­
ne próby pionierskich kolonizatorów, 
oraz na konieczność przeprowadzenia 
wewnętrznej kolonizacji wschodnich 
części naszego kraju.

MEBLE
SIDORA
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Prasa niemiecka a polskich 
zadaniach kolonialnych

Przemówienie polskiego ministra 
spraw zagranicznych płk. J. Becka w 
Genewie znalazło żywe echo w prasie 
niemieckiej.

Prasa niemiecka nie ogranicza się do 
samego przemówienia, lecz zamieszcza 
długie artykuły, omawiające polskie 
zagadnienie kolonialne. „Berliner Ta- 
geblatt", poruszając tą kwestię, pisze 
w zakończeniu: „Zagadnienia kolo* 
nialne dla Polski są sprawą trudną i 
poważną; muszą być zatem traktowa­
ne z całym rozsądkiem. Warszawa na­
tomiast musi dobrze zdać sobie sprawę 
z tego, jak zasadniczą sprawą jest na­
głość i zasięg niemieckich żądań kolo­
nialnych. Byłoby wielką nieroztropno­
ścią w tej walce o kolonie starać się 
odziedziczyć kolonie swego własnego 
sojusznika."

Powyższe enuncjacje niemieckiego 
pisma wymagają z naszej strony wy­
jaśnienia — stwierdzającego, że polska 
akcja kolonialna prowadzona jest nie* 
zależnie od akcji niemieckiej i nic z nią 
nie ma wspólnego.
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Pośpiech i punktualność
Z doświadczenia i obserwacji wie# 

my, że każdy człowiek ma właściwe 
sobie tempo pracy i że jedna i ta sa# 
ma czynność może być wykonana w 
różnych granicach czasu. N ie zawsze 
powolne tempo pracy daje lepsze wy< 
nikt, jeżeli chodzi o dokładność i sta# 
ranność jej wykonania. Szybkość 
orientacji, dar skupienia się i  systema# 
tyczność odgrywają rolę decydującą w 
wydajności i tempie pracy. Są to ce# 
chy wrodzone, które niełatwo jest 
nabyć, choćby kosztem usilnych sta# 
rań.

Wszystkich z otoczenia zarówno 
jak siebie same mogłybyśmy podzielić 
według szablonu: na ludzi szybkich i 
ludzi powolnych. Błędem byłoby za# 
liczać do szybkich wszystkich tych, 
którzy się zawsze śpieszą. Pani domu, 
biegająca między kuchnią i spiżarnią, 
odrywająca się od cerowania do pcw 
rządków domowych, wiecznie śpię* 
sząca się i  zaaferowana bynajmniej 
nie należy do Hobiet szybkich. Zazwy# 
czaj spaźnia się ona z jedną czynno# 
ścią i dlatego nie może na czas nadą# 
żyć następnym. Obiad w jej domu na« 
pewno nie będzie gotowy o oznaczo# 
nej godzinie, pani spóźni się do fry# 
zjera, na koncert, na każde rendez# 
vous. Człowiek szybki w robocie nie 
śpieszy się, gdyż nie potrzebuje tego.

Nie zawsze też ktoś żywego uspo# 
sobienia, szybki w mowie i  ruchach 
jest szybkim w pracy. Można to czę# 
sto zaobserwować na dzieciach. Nie# 
jednokrotnie uczeń żywy i impulsyw# 
ny kończy swoje zajęcia domowe pó# 
źniej, niż chłopiec flegmatyczny, o po# 
wolnych ruchach i mowie. Dziecko na 
oko powolne, ale skupione i  systema# 
tyczne w pracy prędzej upora się z ry» 
sowaniem mapy, przepisaniem zada# 
nia, oprawieniem książki i t. p.

Ciągłe spieszenie się, tak charakte# 
■rystyczne dla naszej epoki wpływa na 
nerwy i usposobienie bardzo niefco# 
rzystnie. Jeżeli w domu panuje go# 
roczka pośpiechu, to udziela się ona 
również dzieciom. N a każdą uwagę 
starszych dziecko odpowiada, że nie 
ma czasu, bo właśnie ma robić to czy 
owo. Wszyscy się śpieszą, denerwują 

s i nic nie jest na czas zrobione w  takim 
' domu. Podobny nastrój udziela się

Kaktusy harmonizują 
z nowoczesnym wnętrzem

Dzięki swym geometrycznym kształtom, 
aktusy nadają się doskonale do dekoraqi 
owoczesnych mieszkań. Hodowla ich me 
:st trudna. Do czego sprowadzają się za#
‘Podlew ani m ienia się w zależności od 
ory roku. Zimą należy kaktusy podlewać 
ardzo mało. Trzymać w miejscu dosc chło# 
nem, ale nie poniżej 5 st. C. Od grudnia 
o końca lutego wystarczy, aby ziemia by# 
i  zaledwie wilgotna, podlewamy co 10—14 
ni. Z  chwilą ukazania się wiosennych pro- 
lieni słonecznych, podlewanie stopniowo 
większamy. Obficie podlewać rozpoczyna# 
ly w  maju, kiedy rośliny puszczają nowe 
iędy. Podlewanie nie powinno odbywać się 
byt schematycznie, w ścisłych odstępach 
zasu. W dni chłodne lub deszczowe, wił# 
;oć w ziemi trzyma się dłużej, aniżeli w 
iepłe dni słoneczne, podlewamy wówczas, 
;dy ziemia jest sucha. Jeśli rośliny znajdują 
ię stale w słonecznej wystawie, podlewa# 
lie należy odpowiednio zwiększyć. Latem 
Lależy kaktysy kilka razy dziennie spryski­
wać. Od września, gdy zbliżać się zaczyna 
>kres spoczynku, podlewanie należy stop# 
liowo zmniejszać, a  zarazem zaprzestań 
pryskiwania.

Należy zawsze pamiętać o tym, że kak# 
usy wymagają dużo światła, ustawiać je 
nożliwie blisko okien. Latem można kak# 
usy wymieść do ogródka, na balkony, od- 
niany jednak delikatniejsze zostawić pod 
izkłem okien inspekcyjnych.

Kaktusy są bardzo żarłoczne, jeśli chodzi 
a składniki pokarmowe gleby, to też na# 
,eży im dać naj najpożywniejszej zimie. — 
Nawozy sztuczne są szkodliwe. Ziemia pod 
kaktusy jest mieszanką trzech czwartych 
ziemi liściowej i  jednej czwartej gruboziar­
nistego piasku z dodatkiem węgla drzewne# 
go, gliny i wapna. Odświeżanie ziemi co 
pewien czas jest konieczne. Młode kaktusy 
należy przesadzać co roku w doniczki o 1 
numer większe od poprzednich, strsze okazy 
co 3—4 lata, wówczas lepiej nawet kwi-

służbie i pogarsza sytuację. Jeżeli ktoś 
z domowników jest punktualny i sy­
stematyczny, źle znosi atmosferę 
wiecznego pośpiechu, a nawet chętnie 
z domu ucieka. Odpowiedzialną za ta# 
ki stan rzeczy jest pani domu, powoła#

Jesienna chandra
Kiedy na piersiach czujesz 
Już od samego rana 
Ciężkie zwalone głazy 
A  myśl twa dziwnie spętana,

Kiedy gdziekolwiek spojrzysz 
Mroczne obrazy widnieją 
1 darmo pytasz przyjaciół 
Czemu wokoło się imię ją,

Gdy szukasz ciągle przyczyny 
Tej troski, co cię pożera 
I  gdy zabliźnisz jedną 
W net druga gdzieś się otwiera,

Potem zakwitnie sama
Ta dziwna życia praca
Która cię naprzód wiedzie
1 świat w  twe księstwo obraca ’ GA1US

S u k n ie  p o p o ł u d n i o w e
Tegoroczne sukienki popołudniowe 

są może trochę więcej „ubrane" od ze# 
szłorocznych. Przyczynia się do tego 
w pierwszym rzędzie krój, jak wiado# 
mo, kloszowy. Godety i lekkie drapo# 
wania, tak  ładnie wyglądające w mięk# 
kiej wełnie dodają również charakteru 
strojności tym sukienkom. Krój kasa# 
kowy, ulubiony w obecnym sezonie 
jeśli chodzi o stroje wieczorowe, w  za# 
stosowaniu do wełny jest bardziej dy# 
skrętny. Linia kasakowa zaznaczona 
jest zazwyczaj falbanką, lub lekko 
odstającym kloszem, tylko na przo# 
dzie lub z boków. Natomiast baskin# 
ka, króciutka na przodzie, przydługa 
się ku  tyłowi i faluje lekko kloszowo. 
Godety, oraz wszelkie poszerzenia 
spódniczki zaczynają się znacznie po# 
niżej bioder, jakieś 20 cm. ponad ko# 
łanem; smukła linia jest więc w  dal# 
szym ciągu zachowana.

Natomiast wszystkie bez wyjątku 
sukienki zeszłoroczne będziemy musia 
ły skrócić. Wymaga tego ogólna linia 
kloszowa, gdyż spódniczka szeroka i 
długa wygląda niezgrabnie. Wszystkie 
zagraniczne domy mody prezentują na 
modelkach sukienki popołudniowe 
znacznie krótsze niż dotąd, sięgające 
kilkunastu centymetrów poniżej ko# 
łan.

Krój rękawów jest niezwykle uroz# 
maicony. Przy poszerzonyh ramionach 
rękawki są prawie z reguły dość wą#

R a c jo n a ln i Hm a n u ila g @ s>
Nie ma w polskim języku wyrażę# 

nia, któreby odpowiadało francuskie# 
mu słowu „maquillage‘‘. Próżno też 
szukałybyśmy go w starych francuskich 
słownikach. Powstało dopiero w epo# 
ce, w której kobiety zrozumia.y, że 
uroda jest skarbem bezcennym, a ko# 
smetyka awansowała na jedną z waż# 
nych gałęzi medycyny.

„Maquillage“ jest wykończeniem za# 
biegów kosmetycznych, które mają za 
cel konserwowanie urody i tylko w 
ten sposób rozumiany ma rację bytu. 
Jeżeli na twarz niewypielęgnowaną, 
nieoczyszczoną z kurzu i brudu nało# 
żymy puder i róż, to nie uzyskamy po# 
żądanego efektu, a przyśpieszymy pro# 
ces niszczący urodę, jaki przygotowu# 
ją nam fata. W  pierwszym rzędzie za# 
tern należy dbać o zdrowie i  czystość 
cery, a potem dopiero myśleć o „ma# 
ęuillageu", który możnaby po polsku 
nazwać , „retuszem". Umiejętny retusz, 
czyli dyskretne podkreślenie indywi# 
dualnego typu urody, równocześnie 

_uzuDełnia jej braki.

j na do rozdzielania funkcyj w dorao# 
wym warsztacie pracy, do wychowy# 
wania dzieci w duchu systematyczno#

I ści i w zrozumieniu, czem jest dla 
* nich samych i dla otoczenia przyzwy# 
I czajenie do punktualności

W tedy się nie traw myślami 
A ni sumienia nie targaj 
Niech zamrze chore twe wnętrze 
I  niech zamilknie warga.

Wybierz się w długą drogę 
I  idź przed siebie ścieżkami 
Oddychaj wilgotną ziemią 
Spoglądaj za obłokami.

Niech deszcz cię zmoczy do nitki 
1 słońce z  wiatrem wysuszy 
Niech jedno zemrze w tobit 
I  niechaj nowe się ruszy,

skie, przy gładkich zaś poszerza się 
rękawek przy pomocy dyskretnych 
bufek w okolicy łokcia, lub tez rękaw 
jest zdrapowany i ujęty w przegubie 
manszecikicm.

Bardzo modne jest zestaw ienie wet# 
ny z aksamitem. Pasek, oblamowanie 
spódniczki i kieszeni wykonuje się z 
aksamitu w odcieniu wełny, lub w ko# 
lorze kontrastującym z całością. Do 
bronzowej wełny dobiera się aksamit 
beige, do zielonej bronzowy, do czar# 
nej i granatowej fiolet. Cźęsto z tego 
samego aksamitu wykonuje Się kapę# 
lusik, lub przybranie kapelusza filco# 
wego. Jako przybranie sukien wełnią# 
nych bardzo wzięte są hafty, różnoko# 
lorowe, lub staro-złote. Skórzane, la# 
kierowane paski mają „pendant" w ta# 
kichż kołnierzykach i manszetach. 
Naogół kołnierzyki aksamitne, hafty i 
kwiaty wyeliminowały białe i kremo# 
we kołnierzyki batystowe i koronko# 
we, które zapewne wrócą do łaski z 
wiosną.

Wszelkiego rodzaju ozdoby metalo# 
we, klamry, klipsy i guziki, duże zło# 
te haftki i łańcuszki, nieraz prawdzi# 
wie artystycznie wykonane, stanowią 
najmodniejsze przybranie sukien po# 
południowych. Z  biżuterji należy wy# 
mienić żółte półdrogie kamienie, więc 
topaz i bursztyn. Naszyjniki i bran# 
zoletki żółte będą bardzo „en vogue“ 
w obecnym sezonie.

Mało która z nas wygląda zawsze 
jednako dobrze i świeżo. Lusterko po# 
radzi nam najlepiej, kiedy i w jakim 
stopniu należy się uciec do pomadki 
do ust, różu i t. d., aby nie wyglądać 
gorzej i mizerniej niż zwykle. Już to 
samo byłoby dobrodziejstwem retu# 
szu. Ma on jednak jeszcze inne zalety. 
Pomyślmy na przykład, ile zyskała na 
modzie maquillageu jasna blondynka, 
której natura dała prawie niewidoczną 
oprawę oczu? Ołówek do brwi i tusz 
do rzęs podniesie w znacznym stopniu 
jej urodę, co więcej, da wyraz jej spój# 
rżeniu.

Oczywiście retusz musi być zastoso# 
wany dyskretnie, starannie i  ze sma# 
kiem. Głosy oburzenia na obecne „ma# 
lowanie się" kobiet wynikają • stąd, że 
nie wszystkie panie umieją zachować 
w retuszu odpowiedni umiar. Trzeba 
też pamiętać o sharmonizowaniu róż# 

i nych odcieni różu: a  więc jeżeli uży# 
J wamy różu na policzki w odcieniu 
I malinowo « różowym, to nie aplikuj# 
1 my na usta czerwieni ceglastei. ani tem

więcej pomarańczowej, lecz dobierany 
odpowiednią w tonie pomadkę mali# 
nowo # różową. To samo odnosi się 
do lakieru na paznokciach, o ile upie# 
ramy się przy lakierowaniu ich na 
czerwono. Wszystkie te odcienie czer# 
wieni powinny być odpowiednio sto# 
nowane. W kładając czerwoną bluzkę 
czy szalik, przypatrzmy się uważnie, 
czy odcień jej nie bije się z barwą na# 
szej pomadki do ust. Retusz powinien 
być również uzależniony od pory dnia 
i pory roku. Lato pozwala na stosowa# 
nie barw żywszych, tonów cieplęp 
szych, tak samo jak silne oświetlenie 
elektryczne wymaga bardziej zaakcen# 
towanego maquillageu, niż na to mo# 
żerny sobie pozwolić przy świetle 
dziennym.

Czarna wełniana suknia popołudniowa z 
beige haftem- Kołnierz, pasek i  mankiety 
z aksamitu stębnowanego, w  tym samym 

kolorze.

F U T R A
DAMSKIE i MĘSKIE

poleca
znana z solidności F-8 «

K A R O L  SC HO R E R  5
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56 “  

(Wylot ul. Romenowicza)

Co dobra gospodyni 
wiedzieć pow inna?

FRANIE FIRANEK jest uciążliwą czyn# 
nością. Różne są poglądy gospodyń co do 
sposobu prania, jedno zaś jest pewne, że 
należy je przed praniem porządnie z kurzu 
wytrzepać przez co oszczędzimy sobie wie# 
le pracy. Gospodyni, posiadająca krosna, 
może mieć w pogotowiu śnieżno - białe fi­
ranki i  po gruntownym sprzątaniu, odra# 
zu ję powiesić, w  innym wypadku pierze się 
je częściowo i rozpina na czystych prze­
ścieradłach w  porządnie odkurzonym po#

°PAPIER NA LAMPIONY staje się nie­
palny przez kilkakrotne zanurzenie go w 
mocnym rozczynie ałunu.

PRAWDZIWĄ KOŚĆ słoniową od fał# 
szywej odróżniamy przy pomocy kwasu 
siarczanego. Prawdziwa kość słoniowa nie 
zmienia się pod wpływem kwasu siarcza­
nego, na fałszywej zaś, kwas siarczany wy# 
wołuje już po kwadransie różowe zabar­
wienie, które się łatwo zmywa wodą.

BIGOSIK Z POMIDORAMI
Pokrajać w  plasterki p<Sł kilograma ła­

dnych pomidorów, popieprzyć je nieco i  o- 
solić. Dać następnie do rondelka nieco tłu# 
szczu, zrumienić, dodać pomidory i dusić 

l  je pod pokrywką. Gdy już zupełnie rozgo# 
towane, dodać do nich dowolną ilość kagu# 
sty z główki, wtkrajać w kostkę jakąkolwiek 
pozostałą z obiadu pieczeń (lub też pokra­
jane w  niewielkie kawałki parówki) wszyst#
ko razem zagotować i podać.
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Powieść z przedwojennego Lwowa
N o w a  książk a  P a ran d o w sk ieg o  

„ N ie b o  w  p łom ien iach"  m a  ja k b y  
d w a  ob licza : je d n o  p o w ażn e , sk u ­
p io n e , czasem  niem al trag iczne  —  to  
w ize ru n ek  p rzeżyć d u ch o w y ch  sie­
d em n asto le tn iego  T e o fila  G ro d z ic ­
k ie g o ; d ru g ie : uśm iechn ię te  —  to  
o b ra z  L w o w a  z  o sta tn ich  la t  p rz e d  
w ie lk ą  w o jn ą , t ło  pow ieści.

P ie rw szy  m o ty w  w łącza  ją  w  cyk l 
dz ie ł o  dzieciństw ie i  m ło d o śc i,  że­
b y  w ym ienić  ty lk o  „S y zy fo w e p ra ­
ce"  Ż erom sk iego , C h o y n o w sk ie g o  
„ W  m ło d y ch  oczach", „ Ż y w o t M i­
k o ła ja  S reb rem pisanego" Z y g ad ło w i- 
cza i  „R u b ik o n "  N o w a k o w sk ie g o . 
N ie  m a  o n a  je d n a k  ta k  w y raźn ie  a u ­
to b io g raficzn eg o  c h a rak te ru  ja k  w ię­
k szo ść  dzieł w sp o m n ian y ch  —  i  ty l­
k o  n iecodz ienność  p rzeży ć  je j b o h a ­
te ra  każę d om yślać  s ię  w  n im  czło­
w ie k a  na  m ia rę  —  m o że  sam eg o  a u ­
to ra .  P ow ieść P a ra n d o w sk ie g o  różn i 
s ię  z resztą  o d  szab lo n o w o  p o g o d n e ­
g o  o b razu  dz iec iń stw a  ta m ty c h  dzieł 
o  całe n ieb o  — w łaśn ie  o  o w o  „n ie­
b o  w  płom ieniach*1. Test t o  s tu d iu m  
p rze ło m u  re lig ijnego  w  d u sz y  d o j­
rzew ającego  ch łopca , m o n o g ra fia  
p ie rw szeg o  k o n flik tu  p o m ię d z y  ro­
zum em  a w iarą .

W p ro w a d z e n ie  p ro b le m u  je s t  —  
ja k  zaw sze u  P a ra n d o w sk ie g o  — 
w ysoce  k u n sz to w n e . W  atm osferze 
pow szechnej re lig ijn o śc i w łasn e j 
i  o toczen ia , zaczyna k ie łk o w ać  w  d u ­
sz y  T e o fila  G ro d z ick ieg o  n ie jasne  
poczuc ie . N ie p o k ó j ow ych’ la t ,  p o ­
g łęb io n y  p ie rw szym  o d czu c iem  p ra ­
scy poznaw cze j n a d  te k s ta m i k la sy cz ­
n y m i, zw raca  s ię  k u  n ieuśw iadam ia- 
n e j so b ie  d o tą d  w ielk iej sferze p rze ­
ży ć  religijnych ', b y  p rze traw ić  ją  
o g n iem  w szy s tk ich  w ą tp liw o śc i i  w a­
h ań . N ie z w y k ły  je s t  p o c z ą te k  te j 
'd rog i: le k tu ra  w ie lk an o cn a  „ Ż y w o tu  
Jezu sa1* R enana , k s iążk i, w  k tó re j 
„ B o g a  ro zb ie ran o  z  b o s k o ś d " .  
.W  ten  dzień , k tó ry  T e o fil  ro zp o czą ł 
d aw n y m  słow em : „ C h ry s tu s  zm ar­
tw y ch w sta ł" , jeg o  B ó g  — um arł. 
O d tą d  zaczyna  się m ęk a  p o szu k iw a­
n ia  p ra w d y . S zu k a  je j p o ta jem n ie  
w  lite ra tu rze  re lig ioznaw czej, w  da­
rem n y m  k o n tak c ie  z  lu d źm i. Z a k o n ­
sp iro w an e  k ó łk o  k o leg ó w , sw o i­
sty ch  b ad aczy  P ism a  św ., n ie  d o ra s ta  
d o  p o z io m u  in ic ja to ra . Z e b ra n ie  ich, 
p o d s łu ch an e  p rz y p a d k o w o  p rz e z  k s . 
G ro z d a  i do cen ta  lo g ik i d ra  K osa , 
d a je  a su m p t d o  św ie tne j d y sk u s ji  
p rzed staw ic ie li d w ó ch  św ia to p o g lą ­
d ó w  — i d o  d a lszego  b ie g u  sp ra w y . 
P o d n ie s io n a  p rzez  ka tech e te  n a  k o n ­
ferencji, w ciąga w  sw ą  o rb itę  szko ­
łę  i do m  T eofila . M a tk a  zn a  ty lk o  
je d n o  le k a rs tw o : n a jp ro s tsze  —  m o­
d litw ę . O jciec w y trą c o n y  z k w ie ty -  
z m u  re lig ijnego , rzuca się sam  w  o d ­
m ę t l ite ra tu ry  ap o lo g e ty  cznej, b y  
p o d ją ć  z synem  b e z p ło d n a  w a lk ę  — 
o  -wiarę. D la  k s . G ro z d a  sp ra w a  je s t 
n ie  ty le  k w es tią  sum ien ia  ile  —  k a ­
rie ry . D y s k re tn y  p a k t  z „ rad cą  d w o ­
ru "  G ro d z ick im  m a zap ew n ić  m u 
p ro te k c ję  nam iestn ik o w sk a  n a  fo tel 
k a n o n ik a  — za  cenę zlik w id o w an ia  
w y s tąp ień  svna. W s z y s tk o  to  od - 
o sab ia  T eo fila  coraz b a rd z ie j.  Z m ia ­
n a  m ieszkania  z ry w a  jeszcze jeden  
k o n ta k t:  z sąsiadem , astro n o m em  
K aliną, p rzew o d n ik iem  now ej re lig ii 
T eo filą  — ria u k i. u&ubstancia. tnęr#

gia , p rzy czy n o w o ść , ew o luc ja , a tom  
—  tak ie  b y ły  te ra z  im io n a  b ó s tw " . 
J e d y n y  k o leg a , w  k tó ry m  m ó g ł zna­
leźć an ty tezę  sw o ich  m yśli, u m iera  — 
d la  T e o fila  n a  zaw sze. „Z ło ży w szy  
sw ej no w e j w ierze o fiarę  w  n ie­
śm ierte lnośc i du szy , d o zn a ł uczucia, 
że o d tą d  n ic  ju ż  n a  w ła sn o ść  nie 
posiada**. O d  te j sam otne j w ę d ró w ­
k i  k u  p raw d z ie  n ie  o d w ied z ie  g o  an i 
m łodz ieńcza  m iło ść  an i w ieź  sp o ­
łeczna: p raca  n iepod leg łośc iow a,
uk azan a  n a  chw ilę p rz e lo tn ą  w iz ją  
p ie rw szych  d ru ż y n  w o jsk o w y ch . 
L ecz in s ty n k t  w ia ry  n ie  g in ie . „P o  
p rzez n ie sp o k o jn e  sn y  B ó g  k ie łk o ­
w a ł na  n o w o  w  d u szy  T eofila ..."  
P ow ieść ro zp o czę ta  o b u d zen iem  się 
T eo fila  ze sn u  p o p o d  w zg a rd zo n y m  1 
n iebaw em  o brazem  A n io ła -S tróża , 
zam yka scena p ro ro czy ch  m arzeń  
sennych . W  p rzed ed n iu  w ielkiej 
w o jn y  w id z i w e  śn ie  „w yroczne  w i­
d z ia d ło " : p o s ta ć  k o leg i w  szarym  
m u n d u rze  żo łn ie rsk im . P om iędzy  
ty m i d w o m a  snam i zam yka  się d o ­
tychczasow e życie T eo fila  N a  za­
k ręc ie  n o w y c h  czasów  i  no w y ch  
d ró g  ja w i s ię  — „stra sz liw y  w y raz : 
O jczy zn a" .

Z am knięcie  akc ji ściśle ok reślo n ą  
'datą  n ad a j e książce c h a rak te r h is to ­
ryczny . N ie  o n o  jed n o  ty lk o . „N ie ­
b o  w  płom ieniach*1 m im o , iż  p o ru sza  
p ro b lem  w ieczny , ja k im  są  k w estie  
w iary , je s t  d o k u m en tem  sw o ie j epo ­
k i. P o zn ać  ją  p o  lek tu rze  T eo fila : 
H aecke l, R en an , S trau ss  i  cała  „p ro ­
cesja im io n "  ów czesnych  au to ry te ­
tó w . ,,C zas w ia ry  m in ą ł d la  lu d z i cy­
w ilizow anych  — m ó w i D r .  K o s  — 
W ie k  X IX  rozw iąza ł zagadnien ia , 
k tó re  p rz e d te m  b y ły  dręczącą ta jem ­
n icą" . Jak że  inaczej p rzem aw ia  n a u ­
k a  w spó łczesna! P re c y z y jn y  h is to ­
rycyzm  P a ran d o w sk ieg o  od tw arza  
w iern ie  ta m tą  sch y łk o w ą  epokę, 
b ra k  je d n a k  szerszego , p o n ad d z ie jo - 
w ego sp o jrzen ia  n a  je j s p ra w y  czyni 
a tm osferę  k s iążk i tro ch ę  d u sz n ą  d la  
dzisie jszego  czy teln ika.

Święci n a to m ias t ó w  h is to rycyzm  
p raw dziw e tr iu m fy  w  ob raz ie  p rz e d ­
w o jen n eg o  L w o w a  ( z  B rzuchow ica- 
m i w łączn ie ), z a ró w n o  jeśli idzie  
o  p ozo rn ie  d o b ro d u sz n y  charak te r 
czasów  austriack ich , „rozkw ita jących  
za lad a  po d m u ch em  b ia ło -czerw oną

Największe lotnisko świata buduje s ię  w Berlinie. Na zdjęciu rzut oka na 
tereny, na których powstaje. Biała linia wskazuje na miejsce lądowania, czar- 

M Jinie na bliższym planie -  tęteji, M  którym budynki

zorzę b o rea ln ą" , ja k  i  o  trw a łe , n ie ­
p rzem ijające ob licze m iasta . M oże  
n igdzie  indziej n ie  pośw ięco n o  m u  
ty le  pieczołow itej u w ag i — chyba 
w  książkach  d ru g ie g o  ex-lw ow iani- 
na , S tan isław a W asy lew sk ieg o . 
O g ląd am y  tu  L w ó w  o  ró żn y ch  p o ­
rach  ro k u , o każd e j g o dz in ie  dn ia  
i  nocy , z setk i m iejsc , z k tó ry c h  k a ­
żd e  roztacza p rz e d  nam i św ie tn ie  o d ­
tw o rz o n e  p e rsp ek ty w y . P red y lek c ja  
d o  o k o lic  ul. św . T e re sy  n o s i m oże 
o so b is ty  charak ter, ja k o  d o  b lisk ich  
u l.  D o m sa , d aw nego  m ieszk an ia  au ­
to ra . Ileż  ulic i  b u d y n k ó w  w y stę p u ­
je  w  książce — nie  z n azw v  ty lk o  
lecz w p ro s t w izua ln ie : „...u lica R u ­
sk a  z .  dalekim  p ro filem  W o ło sk ie j 
cerkw i zam ajaczyła  w  g łęb i ja k  cie­
m n a  sień. O b sz e d ł ją  o d  k ap licy  B o- 
im ó w , k tó ra  o d ra z u  g o  znuży ła . 
N ie  m iał ucha d la  ciszy  k la sz to rn e ­
g o  zau łka, nie m iał o k a  d la  te j fasa­
d y  op ite j i o b żarte j rzeźbą11. A  o to  
w id o k  z  W y so k ie g o  Z a m k u : „M iał 
p o d  s o b ą  całe m ia s to  p e r ło w o  szare 
w  zb ite j m asie d o m ó w , k tó ra  w chło­
nę ła  u lice, zostaw ia jąc  ty lk o  zielone 
p ła ty  o g ro d ó w  i g dz ien iegdz ie  jak iś  
p lac  rozw arty  w  n iem ym  o k rzy k u . 
P o n a d  kam ienną ciszą k rzy że  k o ­
śc io łó w  p o sy ła ły  so b ie  sy g n a ły  św ie­
tln e , gasnąc i  rozżarza jąc  się w  grze 
obłoków ...*1 I  in n y , sp o d  k o śc io ła  
św  M a rii M ag d a len y : „Z e  strom ej 
g ó ry  w y rasta  k o śc ió ł z w ieńcem  
g w iazd  w o k ó ł ciem nego k rzy ża ; na­
p rzec iw  nieociosane b lo k i  d źw iga ły  
coś na  k sz ta łt ren esan so w eg o  palaz- 
zo , p o  drugiej s tro n ie  c zw o ro b o k  
k am ien n y , in k ru s to w a n y  p ro s to k ą ­
tam i św iateł, w p ie ra ł się w  m ro k  
czegoś p ustego  i  g łuchego  ja k  o t­
ch łań. Jed y n a  w o ln a  p rzestrzeń  szła 
w  d ó ł, p ły n ę ła  ja k  stru m ień  w  grze 
b la sk ó w  j  cieni".

N ie  b ra k  i  s z c z y p ty  h u m o ru . „So­
b ie sk i — w ie rn y  aż d o  śm ieszności 
sw o je j h is to rii —  osłan ia  K aw iarn ię  
W ie d e ń sk ą  z tu z in em  ra d c ó w  sk a r­
b o w y c h "  — Sm olka , „pan  o  s łyn ­
n y c h  w ąsach, w  czam arze i pó łżu- 
p a n k u  z b rązu , s ta ł  n a  g ran ito w y m  
cok o le  i  sp o g ląd a ł u w ażn ie  w  g łąb 
u licy  Jag iellońsk iej, ja k b y  się wahał, 
czy  nie pó jść  d o  M usia łow icza  na 
filiżaneczkę go rącego  k ru p n ik u " .

Jest w  pow ieści P a ran d o w sk ieg o

m asa  sp ra w  lo k a ln y ch  i  lu d z i lw o w ­
sk ich  w ym ien io n y ch  z  n a z w isk a : o d  
nam iestn ik a  K o ry to w sk ieg o , p rezesa  
D em b o w sk ieg o , p ro f. T w a rd o w sk ie ­
g o  w y k ład a jąceg o  filizofie  w  k in ie  
„ A p o llo " — p o  sk lep y  K a fk i i  P ro p - 
s ta , łaźn ię  św . A n n y , m leczarn ię  K o- 
m u n ick ie j, w in a  S tad tm iille ra  i  w szy ­
s tk ich  Ig ló w  i  B o d ek ó w  z  u l .  B a to ­
reg o . N ie je d e n  z  ty c h  w ize ru n k ó w  
d o  d z iś  n ie  strac ił n a  ak tua lnośc i. 
O to  o p is  h om eryck ich  b o jó w  n a  R a ­
tu sz u  o  n ag ą  rzeźbę  w  P a sa ż u  M ik o -  
lasch a  (n ie  m a  je j ju ż  d z is ia j) :  
......n a d  m u sz lą  bez  w o d y , w  p o d m u ­
chach  z im n a  z  d w ó ch  b ra m , s to i b ia ­
ła  m arm u ro w a  p anna . O d  la t  je s t  
o n a  p rzed m io tem  s p o ru  w  R adzie  
m ie jsk ie j. P o b o ż n y  p ro fe so r, z  g rzy ­
w ą  siw ie jących  w ło só w , z  w y p iek a ­
m i i  b ły szczącym i oczym a a sce ty  n a ­
w iedzanego  p rzez  lu b ieżn e  p o k u sy , 
co ty d z ie ń  g rzm i p rzec iw  pow ab n e j 
k o b ie tce  i  w ali w  p u lp it  p ięśc ią  g o ­
to w ą  w ziąć m ło t i  p o k ru sz y ć  b ia ły  
kam ień , ta k  ja k b y  to  ro b i ł  n a  F o ­
ru m , g d y b y  lo s , dając m u  n azw isk o  
n ieo m al łacińsk ie , p rz y o d z ia ł g o  b y ł 
jednocześn ie  w  epokę s to so w n ie jszą  
d la  jego  nam iętności. Z acn i d ru k a ­
rze, b lacharze , rzeźnicy , z asiada jący  
w  R ad z ie  m ie jsk ie j, są  g łu si n a  jego  
s łow a, rad y k a li i  soc ja liśc i d rw ią  
z  n iego , naw e t ludzie , zd o ln i podzie- 
lać  jego  przekonan ia , n ie  sp ieszą się 
z  poparc iem , b o jąc  s ię  śm ieszności, 
a o n  tym czasem  grozi, zak lina, łam ie 
ręce, a lb o w iem  W ró g  czyha i  ty sią ­
ce m ło d y ch  d u sz  m o że  w  każde j 
chw ili p o rw ać  na  za tracen ie  w ize­
ru n k iem  G rzechu!"  K tó ż  w  te j sy l­
w etce n ie  p o z n a  p ro f. T h u llie g o ?

W  o braz ie  la t  m łodzieńczych , ja ­
k im  je s t  „ N ie b o  w  p łom ien iach" , 
w iele m ie jsca  za jm u je  oczyw iście 
szko ła . IV  g im nazjum  p rz e d s ta w io ­
ne  je s t  ja k  żyw e, a k to  w ie czy 
w  o p is ie  jego  g ro n a  n ie  odna laz ło b y  
się jeg o  daw nych  p ro fe so ró w . 
W  u s tęp ach  ty c h  o d s łan ia  sie  P aran - 
d o w sk i ja k o  nauczyciel, k la sy k  i  — 
człow iek . A u to rz y  opo w ieśc i z  m ło ­
d y c h  la t  p rzed staw ia ją  zw y k le  p ro fe ­
so ró w  w  sp o só b  u p ro sz c z o n y  na 
m o d łę  uczn ió w : jak o  ty p y  śm ieszne 
lu b  złe. O b raz  szk o ły  galicy jsk iej 
w  „ Z m o rach "  Z egad łow icza m oże 
b y ć  t u  p rzyk ładem . P a ran d o w sk i, 
k re śląc  sy lw e tk i ped ag o g ó w , da je  
p o stac ie  n ie  ty lk o  a rty styczn ie  żyw e, 
ale i p o ' lu d z k u  b lisk ie : w  d ro b n y ch  
śm ieszn o stk ach  zaw odu , w  w ła­
sn y ch  sw y ch  tro sk a c h  i  k ło p o tach , 
je d n a  p o s ta ć  zw łaszcza w zrusza  g łę­
b o k o :  p ro f. R o je k , w y k o le jo n y  filo ­
log , b ied n y , s ta ry  człow iek , k tó ry  
w  T eo filu  G ro d z ick im  o d n a jd u je  
ja k b y  sw ego  zm arłego  sy n a  — p o d  
w tó r  w ie rszy  „O d y sse jd y "  o  tu łaczu  
o d n a jd u ją c y m  syna  n ieznanego , T e- 
lem aka ... Są t o  najp iękn ie jsze  k a r ty  
k siążk i. O d n a jd u je m y  n a  n ich  P a ­
ran d o w sk ieg o  z „ D w u  w iosen" 
i  „ D y s k u  o lim p ijsk ieg o " , św ietnego  
znaw cę a n ty k u , k tó ry  su ch y  to k  le k ­
cji o  k o m plikac jach  p o e m a tó w  H o ­
m ero w y ch  p o tra f i  przem ienić  w  p ra ­
w dziw ą poez ję  filologii.

T o  je s t  te ż  m oże w ła śc iw y  p u n k t 
w id zen ia  „N ie b a  w  p łom ien iach" , 
dzieła  h u m an is ty , obcego  w praw dzie  
w z lo to m  p o d n ieb n y m , ale b lisk iego  
ząwszt ĵłolijodowieczei.
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ALCHEMIA XX STULECIA
P rzez  alchem ię rozum iem y  dąi»  

ność  i  u siło w an ia  m in io n y ch  wie* 
k ó w  d o  ro zk ład an ia  i  tran sm u tac ji 
(czy li p rze tw arzan ia ) cia ł, k tó re  
obecn ie  n o sz ą  m ian o  p ie rw ia s tk ó w  
chem icznych. Ju ż  A ry s to te le s  jeden  
z n a jp o tężn ie jszy ch  u m y słó w  jak ie  
lu d zk o ść  w y d a ła , ży jący  w  la tach  
384—322 p rz e d  C h ry s tu sem . dow o» 
dz ił w  stw o rzo n e j p rzez  s ieb ie  teo rii 
filozoficznej, że w szy s tk ie  ciała są  
u tw o rzo n e  z jed n e j p ram a te rii. Jed* 
n a k  z  bieg iem  w iek ó w  ro zw in ą ł się 
i  u trw a lił p o g ląd , że is tn ie ją  rozmai* 
te  ro d za je  m ate rii zw ane pierw iast* 
kam i, k tó re  n ig d y  nie u leg n ą  prze* 
m ianie . P o g lą d  te n  p o g łę b io n y  p rzez 
teo rię  a tom istyczną , ro z sze rzy ł i  sfor* 
m u ło w a ł n a  p o czą tk u  X IX  stu lecia  
D a lto n , k tó ry  tw ierdz ił, że  p ie rw ia ­
s tk i sk ład a ją  się z  je d n a k o w y c h  
i n iezm iennych  a to m ó w , że m am y 
ty le  ro d za i a to m ó w  ile  p ie rw ia s tk ó w  
o raz , że a to m y  w  p ew n y ch  warun* 
k ach  m o g ą  w chodzić  w  zw iązk i 
ew en tualn ie  z n ich  w ystęp y w ać , ale 
ja k o  tak ie  p o zo s ta ją  zaw sze  nie* 
zm ienną  całością.

O d k ry c ie  ciał p ro m ien io tw ó rczy ch  
zm ienia  w  zupe łnośc i p o g lą d  na wła* 
sn o śc i p ie rw ia s tk ó w . B a d a n ia  uczo# 
n y ch  w yk azu ją , że is tn ie ją  pierwia* 
s tk i, k tó re  bez  w sp ó łd z ia łan ia  czyn* 
n ik ó w  zew nętrznych , sam e u lega ją  
ro zp ad o w i i  tran sm u tac ji. Przekona*  
n o  się, że a to m y  są  z b u d o w an e  
z  e lek tro n ó w  i  p ro to n ó w  i  m arzono  
o  sztucznej tran sm u tac ji i  dezinte* 
grac ji p ie rw ia stk ó w , p rz y  p o m o cy  
p rom ien i a lfa , w y sy łan y ch  p rzez  cia* 
ła  p ro m ien io tw órcze , p rzez  w prow a* 
dzen ie  lu b  usun ięc ie  e lek tro n ó w  
i p ro to n ó w  z ta k  zw anego ją d ra  ato# 
m ow ego.

M arzen ia  te  u rzeczy w istn ił jed en  
z  n a jw y b itn ie jszy ch  m ężó w  n a u k i 
d o b y  obecne j, lo r d  E rn e s t R u th e r­
fo rd  o f N e lso n , u czeń  trzec ieg o  kie* 
ró w n ik a  sław nego  „ C a v e n d ish  La* 
b o ra to ry "  w  C am b rid g e  Jo se p h  
Jo h n  T h o m so n a  i  n a s tęp ca  jeg o  
w  r o k u  1919. R u th e rfo rd  w y tłum a* . 
czy i z jaw isk o  p rom ien io tw ó rczo śc i 
i  w sp ó ln ie  z  F . S o d d y m  sform uło* 
w ał teo rię  ro z p a d u  p rom ienio tw ór*  
czego, w ed le  k tó re g o  r a d  i  pokrew * 
ne m u  p ie rw ia s tk i ro z p a d a ją  się n a  
p ie rw iastk i lżejsze i  p rz y  te j sposob* 
no śc i w y dzie la ją  energ ię  w  postac i 
p rom ien iow an ia . U d o w o d n ił  on , że 
jeżeli cząsteczka a lfa  u d e rz a  o  a to m  
w o d o ru , to  n a stęp u je  jo n izac ja  ato* 
m u ; o d  a to m u  w o d o ru  o d ry w a  się 
e lek tron , resz ta  zaś  nae lek trv zo w an a  
d o d a tn io  je s t  p ro to n e m . W  sk u te k  
teg o  zderzen ia  p ro to n  zach o w u je  się 
p o d o b n ie  ja k  cząsteczka a lfa ; naele* 
k try z o w a n y  p o ru sz a  sie z  w ie lk ą  
szy b k o śc ią  i  w y w o łu je  jon izac ję  
gazu , p rzez  k tó ry  p ędz i, o ra z  pow o* 
d u je  fluorescencję  czyli św iecenie  
ciał, o  k tó re  u d erza .

Porusza jące  się p ro to n y , pow sta łe  
działan iem  cząstek  alfa n a  a to m y  
w o d o ru , noszą  nazw ę p rom ien i wo* 
d o ro w y ch  lu b  też  p ro m ien i H . 
W k ró tc e  R u th e rfo rd  s tw ierdz ił, że 
prom ien ie  w o d o ro w e  p o w s ta ją  rów* 
nież p rz y  d z ia łan iu  cząsteczek  alfa 
na  a z o t i w y tłu m aczy ł to  w  nastę* 
p u jący  sp o só b : cząstk i a lfa uderza* 
jąc o  ją d ro  a to m u  azo tu , transm u* 
tu ją  je i w y d zie la ją  z n ie g o  p ro to n . 
D alsze b ad an ia  u czonych  w y k aza ły , 
że dezin tegracji z w ydzie len iem  pro* 
to n u  u lega ją  n iek tó re  p ie rw ia s tk i 
o  m ałych  ciężarach a to m o w y ch  ja k  
só d , b o r  i inne. Z jaw isk o  jon izac ji 
gazu spraw-ia, że p rzez d o d a n ie  d o  
gazu  p a ry  w o d n e j i nag łe  zwiększę* 
nie ob ję to śc i, d ro g i p o ru sza jący ch  
się p ro to n ó w  m ożna  fo tog rafow ać . 
Z achodzi tu  ta k  zw ane z jaw isk o  
W ilso n a ; k ro p e lk i p a ry  w o d n e j osa*

d zo n e  n a  jo n ach  p o zo s taw ia ją  ś la d y  
d ró g  p ro to n o w y ch . D zięk i m ożnośc i 
s fo to g ra fo w an ia  z jaw isk a  stw ierdzo*  
n o , że cząsteczka alfa u derza jąc , zo« 
s ta je  p rzez a to m  schw ytana . W  ten  
sp o só b  a to m  azo tu  u d e rz o n y  cząste* 
czką  alfa, w y dzie la  p ro to n , sam  zaś 
w ch łan ia  cząsteczkę przem ieniając  
się w  izo to p o w y  a to m  tlenu .

Z ja w isk o  ro zb ic ia  a to m ó w  azo tu  
p rzez  b o m b ard o w an ie  ich  cząstecz* 
k am i a lfa  rad u , je s t  p rzy k ład em  
sz tucznej p rzem ian y  p ie rw ia stk ó w . 
D o k o n a n e  p rzez  R u th e n fo rd a  w  ro» 
k u  1919 sta ło  się p oczą tk iem  no w e j 
fa z y  p racy  i  tw órczośc i n ie  ty lk o  
w  „C av en d ish  L a b o ra to ry ’* ale 
i  w  lab o ra to riach  całego św ia ta . W e  
W ie d n iu  p racę  w  ty m  k ie ru n k u  
p o d ję li  K irsch  i  P e tte rsso n , k tó rz y  
s tw iedzili, że d u żo  in nych  p ierw iast* 
k ó w  p o d  dzia łan iem  p ro m ien i a lfa 
u leg a ją  sztucznej dezin tegracji.

W ie lk ie  o d k ry c ie  d o k o n an e  p rz e d  
p a ro m a  la ty  p rzez  u czn ió w  Ruther* 
fo rd a , C o c k ro f ta i  W a lto n a ,  n azw ane 
w skrzeszen iem  alchem ii, zachęciło  
uczo n y ch  d o  no w y ch  p ra c  d o św ia d ­
c z a n y c h . C o c k ro ft  i  W a lto n  w yka*  
zali, że m o żn a  ro zb ić  p ie rw ia stk i 
i  zam ienić  n a  inne, b o m b a rd u ją c  je 
p ro to n am i w y tw arzan y m i w  zam ­
k n ię te j ru rze , n ap e łn io n e j w od o rem , 
p rz y  p o m o c y  w y ład o w ań  elektrycz* 
n y ch . O b a j c i uczeni ś ro d k a m i tech* 
n icznym i, działan iem  p o tężn y ch  
tran sfo rm a to ró w  elek trycznych , roz* 
b ili p ie rw ia s tek  lit, zam ieniając  go  
n a  d w a  a to m y  he lu . D a lsze  b ad an ia  
n a d  b u d o w ą  a to m u  rozpoczę te  p rzez  
B o th eg o  i  p a n ią  C urie , d o p row adzo*  
ne d o  w y n ik u  p rzez  C h ad w ick a , lau* 
rea ta  n ag ro d y  N o b la , s tw ierdza ją , 
że p o d .  w p ły w em  cząstek  alfa, wy* 
dzieła  s ię  z a to m u  c ząstka  n ie  naelek* 
fry zo w an a  p o zb aw io n a  ład u n k u , na* 
zw ana  n eu tronem . Z a c h o d z i t a  m oż* 
liw ość, że b o m b a rd u ją c  n o w y m i 
prom ien iam i a to m y  p ie rw ia s tk ó w ,

SPRAWA „SYGNAŁÓW**
W  ubiegłym tygodniu sporo wrzawy 

narobiło „zawieszenie" a następnie 
„odwieszenie*1 lwowskiego miesięcznika 
„Sygnały". Dla ludzi niezorientowa* 
nych było rzeczą dziwną, iż władze 
bezpieczeństwa, opierając się na krucz* 
kach starej ustawy, zakneblowały usta 
„sygnalistów1*, gdy i tak lwowskie pe* 
riodyki „Tydzień polski*1, „Reduta" 
i „Nowe czasy" same upadły, nie mo* 
gąc znaleźć czytelników. Gorszono się 
z powodu niszczenia ostatniego pisma

Młodociany konstruktor.

m ożem y d o k o n a ć  no w e transm u* 
tacje.

W  ty m  sam ym  czasie b ad an ia  
B lacketta  i O cch ialin iego  o raz  pan i 
C urie -Jo lio t i  je j m ęża p o tw ie rd z iły  
w ielom a d o św iadczen iam i istn ien ie  
now ej cząsteczki —  e lek tro n u  doda* 
tn ieg o  czy li p o z y tro m u  w y k ry teg o  
p o  raz  p ie rw szy  p rzez  A n d e rso n a .

R o k  1934 p rz y n ió s ł o d k ry c ie  no* 
w ej od m ian y  czy li iz o to p u  w o d o ru , 
k tó ry  nazw ano  d ip logenem . D iplo* 
gen  dw a ra z y  cięższy  o d  zw yk łego  
w o d o ru , je s t  u trzy m y w an y  p rzez  ele* 
k tro lizę  w o d y : a to m y  jego  są  stoso* 
w an e  w  p ra c y  „alchem icznej1* jako  
p o c isk i d o  ro z b ija n ia  in n y ch  ato* 
m ów .

N ajw iększe  i  na jp ło d n ie jsze  w  sku* 
tk ach  b y ło  o d k ry c ie  d o k o n a n e  
p rz e d  d w o m a  la ty  p rzez  có rkę  M a rii 
C urie*Składow skiej I re n ę  i  je j m ęża 
F ry d e ry k a  Jo lio ta  n a d  w zb u d z o n ą  
prom ien io tw órczośc ią . P a ń s tw o  Cu* 
r ie -Jo lio t d ow ied li, że ją d ra  niektó* 
ry ch  p ie rw ia s tk ó w  b o m b ard o w an e  
cząsteczkam i alfa, zam ien ia ją  s ię  na 
n ietrw ałe  ją d ra  p ro m ien io tw ó rcze ; 
n o w e  jąd ro  p o w sta je  z  d aw n eg o  wy* 
rzucając ze  siebie jed en  n e u tro n  i  łą* 
cząc się z cząsteczka alfa . W  ten  
sp o só b  m o żn a  glin  przem ienić  na 
izo to p  fo s fo ru : z ją d ra  g linu , k tó re  
zaw iera  14 n e u tro n ó w  i  13 p ro to n ó w  
p o  do d an iu  cząsteczki a lfa t .  i .  2 pro* 
to n ó w  i  2  n e u tro n ó w  i  s trac ie  jed* 
neg o  n e u tro n u  p o w sta je  ją d ro  izo* 
to p u  fo sfo ru  zaw ierające 15 neutro*  
n ó w  i 15 p ro to n ó w . W  te n  sp o só b  
o trzym any  izo to p  fo s fo ru , w  krót* 
k im  czasie p o  b o m b ard o w an iu , roz* 
p a d a  się w y sy ła jąc  p rom ien ie , k tó ­
ry m  tow arzy szy  em isja  e lek tro n ó w  
d o d a tn ich  czy li p o z y tro n ó w . Pań* 
s tw o  Jo lio t p o d a li m e to d e  oddziela* 
n ia  po zo sta ły ch  p ie rw ia s tk ó w  pro* 
m ien io tw órczych  o d  p ie rw ia s tk ó w  
b o m b ard o w an y ch  p ro m ien iam i alfa ; 
ze w zględu  n a  k ró tk i  czas życia 
i  m ałe  ilości w  jak ich  są  w ytw arza*

literackiego na terenie Ziemi Czerwień* 
skiej, które itd. itd. N ie znamy istot­
nych przyczyn decyzji władz, ani tych 
zawieszających, ańi tych odwieszają* 
cych „Sygnały*1, wiemy jednak że naj* 
większy „jubel** z chwiejności Staro* 
stwa grodzkiego miała prasa brukowa. 
Jeśli, część opinii bagatelizuje sprawę 
„Sygnałów" to dlatego, że u nas nie 
docenia się zastrzyków trucizny dawa* 
nych inteligencji, byle tylko forma ich 
była niezbyt jaskrawa. Tymczasem ka.

n e  now e p ie rw iastk i, je s t  t o  m e to d a  
b a rd z o  tru d n a . N a le ż y  sądz ić , że 
w  przysz łośc i, c iała o  w zbudzonej) 
p ro m ien io tw ó rczo śc i, z n a jd a  w ielk ie  
za sto so w an ie  w  n auce. A k ad em ia  
S zw edzka  docen ia jąc  zasłu g i m ał­
żeń stw a  J o lio t n a  p o lu  n a u k i, odzna* 
czy ła  ich  w  b ieżącym  ro k u  n a g ro d ą  
N o b la .

R ozb ijan ie  a to m ó w , zap o czą tk o ­
w an e  w  „ C aw en d ish  L a b o ra to ry "  
p rzez  w y b itn eg o  m ęża  n a u k i E rn es ta  
R u th e rfo rd a , s tw o rz y ło  w ie lk ie  po le  
dz ia łan ia  d la  u czo n y ch  o b ecnych  
czasó w ; p rzem ian y  p ie rw ia s tk ó w  za ­
chodzące w praw d z ie  w  sk a li  m ikro* 
sk o p ijn e j w  to w arzy s tw ie  w y so k ich  
nap ięć  e lek try czn y ch , d a ja  d o w ó d  
ro z k w itu  „now oczesnej alchemii'*.

K ro n ik a  ku ltu ra ln a
OSOBLIWOŚCI FLORY WYBRZEŻA 

POLSKIEGO. Do osobliwości flory wy*1 
brzeia polskiego należą bez wątpienia za­
bytki przyrodnicze w postaci flory z  e*1 
póki lodowcowej, do takich należy spoty* 
kana w powiecie morskim brzoza karło­
wata (betula nana), wierzba mirtowa (sa* 
Iix mirtilloides), brzoza raałolistna (etula 
humilis). Słynne jest również pięknie kwit* 
nące jesienią wrzosowisko wyżynne Bie­
lawy pod Jastrzębią Górą, a ciągnące się 
aż do Pucka. Są tam przepiękne gatunki 
Erica Tetraluc i Mylica Galie, koło Pucka 
zaś rośnie paklon (Feldahom), poza tym 
jarzab szwedzki, sosny guzowate oraz 
kiótkoiglasta sosna.

PAUL VALERY PRZYBYWA WKROT 
CE DO POLSKI. N a zaproszenie Polskiej 
Akademii Literatuiy i Instytutu Francu­
skiego w Warszawie, przybywa do Polski 
w końcu października jeden z najznako­
mitszych współczesnych poetów franca* 
skich, członek Adakemii, Paul Valery. — 
Paul Valery wygłosi w Warszawie dwa 
odczyty, jeden w Akademii Literatury, a 
drugi w Instytucie Francuskim.

JAN PARANDOWSKI W BRAZYUI. 
Do Rio de Janeiro przybył w drodze po* 
wrotnej do kraju prezes Polskiego PEN* 
Clubu, Jan Paranaowski, powracający z 
międzynarodowego kongresu PEN-Clubów 
w Buenos Aires. Odjeżdża on na statku 
włoskim „Oceania" do Genui.

żdy obserwator życia społecznego, ka­
żdy historyk czy socjolog wie doskona­
le, że niemal wszystkie przewroty 
dziejowe i tzw. gwałtowne zmiany 
ustrojów (złe czy dobre!) brały począ­
tek w rozanimowaniu warstw inteli­
gentnych przez nieliczne grupki „nie­
szkodliwych" maniaków, filozofów lub 
literatów. Oczywiście, nie mamy za­
miaru przypisywać miernotom „sygna* 
listycznym" roli, jaką przed rewolu­
cją francuską odegrali encyklopedyści 
a przed rewolucją faszystowska futu­
ryści, nie mniej sądzimy, że sprawa 
„Sygnałów" nie jest tak błaha, jak się 
na pozór wydaje. Polska przeszła w ma­
ju 1926 rewolucję wewnętrzną, w re­
zultacie której powstał ustrój obecnie 
obowiązujący. Ustrój ten powinien 
być utrwalony i pogłębiony a wszystko, 
co zmierza do jego obalenia i zastąpie­
nia go marksizmem powinno być zli­
kwidowane.

N a łamach „Krytyki i żyda" wspo- 
minaliśmy kilkakrotnie o poszczegól­
nych numerach „Sygnałów", zaznacza­
jąc ich stopniowo coraz bardziej rady­
kalny charakter. W  „Przeglądzie pra­
sy*1 („Krytyka i życie** N r. 10. z dn. 8 
marca b. r.) pisaliśmy z okazji 15 nu­
meru „Sygnałów", iż „choroba na bur- 
źuazję i na nacjonalizm, której ulegają 
sygnaliści psuje literacki charakter pi­
sma". Po tragicznych wypadkach kwie­
tniowych, z powodu których „Sygnały1* 
wyraźnie odsłoniły swoje marksowskie, 
poniekąd prosowieckie tendencje, prze­
staliśmy się zajmować miesięcznikiem, 
którego literackość jest tylko formą 
propagandy społeczno-polityczne.
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„TĘCZA11 NAD SZUKALSKIM
Donosiliśmy już o konfiskacie paź* 

dziernikowego numeru poznańskiej 
„Tęczy11 za artykuł Stanisława Szukali 
skiego pt. „Odważę się być takim1*. 
Konfiskata wywołała pewna sensację, 
gdyż „Tęcza1* jest miesięcznikiem po* 
ważnym, redagowanym rozsądnie i 
dbającym o przyzwoitość pisarska.

Sprawa artykułu Szukalskiego ma 
głębszy sens, nad którym warto się za* 
stanowić. Wiadomo kto jest Szukalski. 
Utalentowany rzeźbiarz, organizator 
grupy plastyków „Rogate serce1*, przy 
tym reklamiarz na amerykańska miarę, 
człowiek pozbawiony taktu i form kul* 
turalnych. „Stach z W arty Szukalski" 
— bo tak się podpisuje — jest miesza* 
nina szczerego artysty i kabotyna o 
śmielszych ambicjach społecznych. Przy 
były przed kilku laty z Ameryki, Szu* 
kalski nie zna i nie rozumie Polski, ma 
jednak tyle tupetu i lekkomyślności, że 
głosi swa pogardę i nienawiść do współ* 
czesnej cywilizacji polskiej. Gdyby 
„Stach z Warty*1 nie afiszował się pu« 
blicznie z swymi niepoczytalnymi anty* 
patiami, możnaby je traktować jako nie 
szkodliwa idiosynkrazję artystyczną. 
Wybitny artysta ma prawo być dziwa* 
kiem. Gorzej jest, że Szukalski wypi­
suje różne brednie, stajać się narzę* 
dziem nieodpowiedzialnych agitatorów 
politycznych. Skonfiskowany artykuł 
„Odważę się być takim*1 miał tak wy* 
raźne piętno wrogości wobec dzisiejszej 
sytuacji w Polsce, że redakcja „Tęczy" 
uznała za konieczne odciąć się od nie* 
których wywodów autora:

'Artykuł ten (Szukalskiego) lojal­
nie zamieszczamy, nie mogąc wszak­
że zostawić go zupełnie bez komen­
tarza. Wiele poglądów Szukalskiego, 
które zawarł on w artykule, uważa­
my za słuszne, lecz sporo również 
jest — według nas — w y j a s k r a ­
w io n y c h  i n i e p r z e m y ś l a ­
n y c h .  Nie godzimy się przede 
wszystkich na pewne jaskrawości to­
nu, jakim się posługuje gzukałski. 
Otóż jeśli redakcja „Tęczy*1 sama

miała tyle zastrzeżeń zarówno co do 
treści, jak i co do formy artykułu 
Szukalskiego — nie należało go dru­
kować. N ie chcąc narażać się na kon*

ALEKSANDER BAUMGARDTEN __

P A Ń S T W O  N A  K O ŁA C H
Zaczęło się dość dziwnie: nagle za* j 

milkły wszystkie wentylatory na całym 
okręcie. I oto, nim jeszcze umilkło ich 
wzdychające, dokuczliwe szemranie, 
rozbiegły się od luk ku kajutom, od 
pokładów do maszyn — ożywione 
okrzyki marynarzy. Mocne, krzepkie 
pohuki słów mieszały się z odgłosem 
szybkich kroków, które co chwila prze* 
latywały obok mej kajuty. Zerwałem 
się żywo. Rzut oka na zegarek przeko* 
nał mnie, że powinniśmy już dopływać 
do Danii. Ubrałem się szybko, chcąc 
powitać krainę Hamleta z wysokości 
drugiego pokładu. N a górze zastałem 
już sporą grupkę pasażerów i — co 
gorsza — drobny, ale wnikliwie siąpią* 
cy deszczyk. Na horyzoncie zobaczyli* 
śmy narazie trzy chmury tudzież jeden 
holownik duński, który poznaliśmy 
choćby po tym, że byliśmy u wybrze* 
ży Danii. Z  niecierpliwością odsunąw* 
szy chmury, podeszliśmy bliżej brzegu, 
to jest ku dziobowi okrętu. I oto po 
zielonej falistości morza zaczęła pod­
pływać ku naszym oczom — wykwint* 
na Kopenhaga — „Paryż Północy'1.

Statek przeszedł na póhparę, wpły. 
nęliśmy do awanęortu. Po drodze mi-„.

flikt z cenzurą, nie możemy trutaj cy­
tować wyjątków z artykułu Szukalskie* 
go, który jednak doszedł czytelników 
„Tęczy*1, gdyż konfiskata nastąpiła już 
po rozesłaniu numeru. Stwierdzamy 
tylko, że Wystąpienie Szukalskiego 
miało charakter paszkwilu na współ* 
czesność polską. I tu  nasuwa się pyta* 
nie pod adresem „Tęczy11, która jest 
miesięcznikiem katolickim i narodo* 
wym, wydawanym przez Księgarnię 
św. Wojciecha. Skoro „Tęcza11 walczy 
usilnie z niebezpieczeństwem komuni* 
zmu i z niedostateczną odpornością in* 
teligencji polskiej — to jaki sens ma 
drukowanie napaści Szukalskiego, któ* 
ry szerzy defetyzm i bezmyślną kryty*

Radiofonizacja wsi
Sprawy radiofonizacji wsi wchodzą 

na tory coraz konkretniejszej realizacji. 
Świadczy o tym m. in. ostatnia konfe* 
rencja w Zw. Izb i Organ. Rolniczych, 
w której wzięli udział i przedstawiciele 
Polskiego Radia, a na której omawia* 
no przede wszystkim sprawę warun* 
ków radiofonizacji wsi, przy czym 
przedstawiciele poszczególnych Izb 
i rejonów zapoznali zebranych ze sta* 
nem radiofonizacji swoich okręgów 
i przedstawili trudności jakie napotyka 
propaganda radia na ich terenach, wy* 
suwając swoje dezyderaty w celu pc*

Wystawa darów i nabytków Muzeum Narodowego
W  Muzeum Narodowem w W arsza­

wie otwarto wystawę, interesującą nie 
tylko ze względu na wartość artystycz* 
ną eksponatów, ale i  w pierwszym rzę* 
dzie jako dowód szybkiego i pomyślne* 
go rozwoju Muzeum. Jest to wystawa, 
pierwsza z cyklu zamierzonych wy* 
staw sprawozdawczych, obrazująca czę­
ściowo dary i nabytki Muzeum w cza* 
cie od 1. I. 1935 do 1. X. 1936 r. Brak 
sal wystawowych uniemożliwił pokaza* 
nie wszystkich cennych nabytków, wy* 
stawiono zaledwie 10% najciekawszych, 
najcenniejszych przedmiotów, wybra* 
nych bądź to z racji ich wysokich wa» 
lorów artystycznych, bądź też z racji

jamy inne statki duńskie, holenderskie, 
angielskie, szwedzkie, niemieckie. Aż 
wreszcie ze wzruszeniem widzimy i poi* 
ską banderę. Jest to harcerski statek 
szkolny: „Zawisza Czarny11. Sympaty* 
cznych harcerzyków żeglarzy spotyka* 
my jeszcze później podczas wędrówek 
po Kopenhadze.

Otośmy już przy molo pasażerskim. 
Jeszcze parę formalności paszportowych 
i nogi nasze ślizgają się już po lądzie 
duńskim. Powiadam: „ślizgają11, bo 

Kopenhaga, jak i cała Dania ma 
wprost fantastyznie gładką nawierzch* 
nię. Składa się na to wiele przyczyn. 
Przede wszystkim duża zamożność te* 
go miłego kraju, liczącego niespełna 
pięć milionów mieszkańców, w czym 
na samą Kopenhagę przypada 800.000. 
Poza tym mechanizacja środków ko* 
munikacyjnych i przewozowych. Przez 
cały, kilkudniowy czas pobytu w Danii 
widzieliśmy 3, słownie: t r z y  konie.
Reszta koni to — mechaniczne.

Pierwszego dnia, umówiwszy się 
z pogodą, postanawiamy zwiedzić Ze* 
landię, t. j. tę część Danii, która po* 
siada najwięcej historycznych zabyt* 

„ków. Olbrzymie autokary (miłe otoma­

kę wszystkiego, co się w Polsce dzie* 
je? Krytyka może być pożyteczna, je* 
śli jest poważna i obiektywna, ale go­
łosłowne besztanie zostawmy... Słonim* 
skiemu. Kto chce dziś na serio monto* 
wać front antykomunistyczny, — 
a o to zdaje się walczyć „Tęcza" (dość 
wymienić artykuł red. J. Kisielewskie* 
go „Umocnić pozycje") — ten nie mo* 
że dopuszczać potępienia dzisiejszej 
Polski. Bo jakże ta Polska mogłaby 
przezwyciężyć ataki sowietyzmu oraz 
tworzyć nowe wartości, gdyby sama 
była niewiele warta?

Radzibyśmy na to pytanie usłyszeć 
odpowiedź redaktorów „Tęczy11.

Interim

głębienia współpracy z Polskim Ra* 
diem.

Ciekawe są dane dot. zradiofonizo* 
wania wsi polskiej. Niejednokrotnie 
powiaty uboższe przewyższają pod tym 
względem powiaty bogatsze, tak np. 
powiaty województwa poznańskiego 
stoją gorzej od województwa wileń* 
skiego. W  Poznańskim przy 80 miesz* 
kańcach na kilometr kwadratowy ma* 
my 4.72% abonentów radiowych, pod* 
czas gdy w woj. wileńskim przy 44 
mieszkańcach na km. kw. mamy 3.34% 
radioabonentów. Najlepiej zradiofoni*

ich roli uzupełniającej w stosunku do 
ogólnego zbioru.

Otwarcie zgromadziło licznych przed 
stawicieli świata naukowego history* 
ków sztuki, krytyków artystycznych i 
prasy. Obecny był m. in. ks. Biskup 
Szlagowski. Wystawę otworzyi prezy* 
dent miasta St. Starzyński, który w 
przemówieniu swem scharakteryzował 
rozwój Muzeum Narodowego, powsta­
jącego w specyficzny sposób, nie na 
fundamencie jakichś większych zbio* 
rów prywatnych lub prywatr.o*publicz* 
nych, jak się to dzieje zagranicą, ale — 
na skutek grabieży, jakiej uległy zbio* 
ry polskie po upadku Rzpłitei — wprost

ny- na kołach) urządzone bardzo wy* 
godnie, czekały już na nas. Goście, 
jak goście, wszędzie są pożądani a na* 
wet poniekąd rozrywani — ano cóż, 
napiwek jest napiwkiem: nawiasem po* 
wiedziawszy w Danii napiwki obowią­
zują wszędzie, gdyż nie są doliczone 
do żadnej ceny. I tak oprowadzaczom, 
szoferom taksówek, służbie musi się 
coś dać w rękę. Widziałem scenę w je* 
dnym z najlepszych lokali w  „Tivoli“, 
gdziie zdumiony i nieświadomy duń* 
skich zwyczajów Polak stał z przera* 
żeniem przed wyciągniętą ręką kelnera, 
wahając się z podaniem swojej

Ale wracam do autokarów.
Pogoda, jak się rzekło, umówiona

towarzyszyła nam cały dzień. Lekko 
i bezszelestnie mkniemy przez asfalty 
Kopenhagi. Dokoła wre iuż praca, 
choć ranek jest jeszcze wczesny. Wszę* 
dzie ład, porządek i cisza. Niesamowi* 
te uczucie tej ciszy jest tak przytłacza* 
jące, że przez cały czas naszego poby* 
tu w Kopenhadze nie mogliśmy się go 
pozbyć. Jest to może najhardziej cha* 
rakterystyczne wrażenie, jakie wynieść 
można z tego dziwnego miasta. Dla 
przykładu przytoczę fakt, że jadąc 
taksówką późnym wieczorem w Kopen* 
hadze a więc wtedy, kiedy wszyscy są 
na ulicy (bo w dzień pracują), nie 
słyszałem ani jednego wyrazistego 
dźwięku, ani jednego, sygnału, gwizd*

zowany jest powiat siedlecki, liczący 
15.29%, dalej powiaty mińsko-mazo* 
wiecki, garwoliński, grójecki, błoński 
i t. d.

Problemami, od których zależy ra* 
diofonizacja wsi są — wzmocnienie 
siły nadawczej radiostacji dla progra­
mów wiejskich Warszawa II. Najważ* 
niejszym bodaj problemem jest jednak 
danie wsi taniego radiodbiomika. Czy* 
nione są starania i w tym kierunku.

Dyskusja stwierdziła, że radio staje 
się coraz bardziej niezastąpionym po­
mocnikiem w pracach kółka rolniczego, 
bądź innej organizacji wiejskiej. Ze* 
brani przyszli też do zgodnego prze* 
konania, że należy wytężyć wszystkie 
siły, by zmienić obecny stan rzeczy, 
w  którym na 23 miliony ludności roi* 
niczej Rzplitej ogólny procent radio* 
abonentów wiejskich nie przekracza 
0.4%.

W  wyniku zebrania uzgodniono 
plan przyszłej wspólnej akcji Związku 
Izb i Organizacja Rolniczych z udzia* 
łem Polskiego Radia w zasięgu jak 
najszerszym.

D Z IE N N IK  P O L S K I
można zaprenum erować na 
warunkach jak w Admini­
stracji, w e w s z y s t k i c h  
u r z ę d a c h  i a g e n c j a c h  
p o c z t o w y c h ,  które pro­
w adzą jednocześnie sprze­
daż pojedynczych numerów  
„Dziennika Polskiego".

j z niczego, drogą ofiarności publicznej i 
dzięki stałym wysiłkom zarządu miej­
skiego.

Do najciekawszych obiektów dzisiej* 
szej wystawy należy znany obraz Ma« 
tejki „Wit Stwosz’1 po raz pierwszy wy 
stawiony na widok publiczny w War* 
szawie, z zapisu śp. Jakuba Potockie* 
go, Autoportret Wyspiańskiego pier* 
wszy szkic Matejki do „Kazania Skar* 
gi*1, wykonany na 3 lata przed nama* 
lowaniem obrazu, oraz wyjątkowo pię­
kny i cenny gobelin francuski w XVIII 
wieku, dar Marii bac. Taube.

ka, dzwonka, czy trąbki. N ikt tam nie 
ma chwalebnego zwyczaju prowadzę* 
nia rozmowy krzykiem, mało się strze* 
la na ulicach, setki koni spotyka się 
chyba w motorach limuzyn — a  nawet 
w czysto handlowej dzielnicy Gront* 
torwet czy Gammel Strand nie biją się 
parasolami niezgodni wspólnicy. Dużo 
tu  ciszej niż u  nas we Lwowie, Krako. 
wie czy innej Warszawie. Może nawet 
za cicho. M a się dziwne wrażenie, że 
cale życie toczy się tu  pod jakimś 
szklanym kloszem.

Ale na razie jedziemy autokarami. 
Wydostaliśmy się już z centrum mia* 
sta i szeroką Prederiksborggaade kie* 
rujemy się na północny zachód. 
Wzdłuż nas, po obu stronach przesu* 
wają się małe i schludne domki duń* 
skie. Recepta na taki domek: kombina* 
cja białych ścian z zielonymi żaluzjami 
okien. Wszystko razem nakryć kaflo* 
wym dachem (może być blacha). Dużo 
zieleni. Kwiatki wzdłuż ścieżek, na 
baczność.

Porządek przede wszystkim. — Ahal 
Byłbym zapomniał: przed domem 
maszt, na maszcie barwny proporczyk.

Duńczycy są patriotamil
Po ominięciu któregoś tam propor* 

czyka, zająłem się naszym cicerone 
który łamanym niemiecko*duńskim dia- 
lektem objaśnia nas w tej chwili, że. 
minęhśmy, Lyngby. Iedna ręka wska*
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0 WŁASNY WYRAZ KULTURALNY LWOWA
T ro s k a  o  w ła sn y  w y raz  kulturał* 

n y  je s t  n iew ątp liw ie  za ró w n o  u  jed* 
n o s te k  ja k  i  u  zesp o łó w  czy  środo* 
w is k  czym ś zd ro w y m  i  cennym . 
T ro s k a  ta  —  rzecz p a ra d o k sa ln a  —  
id ąc  przeciw  u n iw ersa lis tyczne j ten* 
den c ji k u ltu ry , zm ierza w łaśn ie  d o  
ak ty w izac ji je d n o s tk i czv  zespołu  
w  k ie ru n k u  tw ó rczo śc i ku ltu ra ln e j. 
W ia d o m o , że tw ó rczo ść  ku ltu ra ln a  
n ie  d o  p o m y ślen ia  je s t b ez  świado* 
m ośc i w łasn e j k u ltu ra ln e j odrębno* 
ści i  innośc i.

T ro s k a  o  w ła sn y  w y raz  je s t  rów* 
nocześn ie  w skaźn ik iem  poczuc ia  p o ­
ten c ja ln y ch  s ił je d n o s tk i czy  zespo* 
łu ,  a zarazem  je st szu k an iem  p io n u  

.k ry sta lizacy jn eg o  d la  ow e j twórczo* 
(ści. P io n  te n  w  p ew n y m  s to p n iu  
p rze sąd za  k sz ta łt  p rzy sz łe j krystali* 
zac ji p ro d u k o w a n e j k u ltu ry .

W ła sn e g o  w y razu  sz u k a  się n ie  
na jed n e j d ro d z e : raz  w y sn u w a  się 
w n io sk i z  te raźn ie jszośc i, a  m y śl k u  
p rzy sz ło śc i b iegn ie  i  w ów czas rezul* 
ta ty  n ab ie ra ją  ch a ra k te ru  Dostulaty* 
w n eg o , a lb o  zn o w u  ana lizu je  się 
p rzesz ło ść  i  k o n s ta tu je  s ie  pew ien  
je j k sz ta łt ,  p ew n e  treśc i i  w arto śc i 
m in io n eg o  czasu , p rz y  czym  zw ykle 
m y ś l o b iem a d ro g am i b ieży , a bez 
w zajem nego  w p ły w u  p o stu lo w an eg o  
n a  k o n s ta to w a n e  n ie  o b e jd z ie  się 
c h y b a  n ig d y .

T rz e b a  zresztą  zauw ażyć, co  i  cha* 
rak te ry s ty czn e  i  n ad e r w ażne , że ó w  
w y sn u ty  z an a lizy  p rzesz łośc i czy, 
p rzy sz ło śc i w ła sn y  w y raz  ku lturał*  
n y , rzek o m o  rezu lta t nau k o w eg o  
sp o jrzen ia , w  rzeczyw isto śc i p o s iad a  
n iew ie le  e lem en tów  n a u k i, a nadbu* 
d o w a  em ocjona lna  ta k  g o  przeciąża, 
że i  d e fo rm u je  w ed łu g  sw o ich  kie* 
ru n k o w y c h  napięć.

S łow em , je s t  to  n ie  ty le  w iedza 
ile  p o  p ro s tu  m it; jeś li id z ie  o  ze* 
sp ó ł i  ś ro d o w isk o  — m i t  s p o ł e *  
c z n y .  J a k o  ta k i  p o s ia d a  w szelkie 
cechy  m itu , w arto śc iow e i  szkod li­
w e, b o  w p raw d z ie  rozd z ie la  i  w aśn i, 
a le  i  łączy  i  k o n so lid u je ; b o  wpraw* 
dz ie  k łam ie, a le  d o d a je  s ił i  ro zp ęd u  
i  w łaśn ie  p rzez  o w e  w a rto śc i niena* 
u k o w e  a  em ocjonalne je s t  czynni* 
k iem  tw ó rczy m  i  p oży tecznym .

Z  ty c h  w zg lęd ó w  m it śro d o w isk a  
w in ien  znaleźć należy te  zrozum ienie, 
p rz e d e  w szy s tk im  u  w y chow aw ców , 
b o  n iep o śled n ie  u słu g i o d d a ć  m oże,

zuje owo Lyngby, miasteczko, z które* 
go zapamiętałem tylko stację benzyno* 
wą, co prawda tak śliczną, żę można-, 
b y -w  niej z miejsca urządzić restaura* 
cję. Drugą zaś ręką nasz .tympatyczny 
'duńczyk sprzedaje nam je o  prawda 
'{drożej niż w sklepie) kartki z widofca* 
Jni, jakieś miłe przewodniki, 2 których 
poza fotografiami nie rozumiemy ani 
słowa, oraz kilka równie niezbędnych 
Ho życia przedmiotów. Czynił to co 
prawda tak dyskretnie, źe nikomu hu* 
moru nie zepsuł. W  tym nastroju mi* 
jamy, nową miejscowość, tym razem 
nad jeziorem: Holte. Za nią wjeżdża* 
my już w samo sedno duńskiego kraj* 
obrazu. Okolica przeważnie ołaska — 
pola uprawne a poza tym pastwiska. 
Dużo pastwisk. N a nich pasące się sta* 
Ha sławnych, duńskich krów. Hodowla 
i gospodarka nabiałem zatrudnia 55 % 
mieszkańców Danii. Krajobraz urozma­
icają wiatraki o charakterze raczej teo* 
fietycznym, dekoracyjnym — niż prak* 
Jtycznym. Dania jest przecież cała zmo* 
toryzowana. Wszędzie elektryka. I dzd* 
wne, dziwne widoki: wzdłuż osiedli ho­
dowców, obok farm wiją się polne dro* 
gi. A s f a l t o w e  d r o g i  p o ln e l  
Inny obrazek: niepozorny domek duń* 
skiego gospodarza, bańki z mlekiem — 
obok stoi jego własny samochód dęła* 
rowy, którym co dzień odwozi do Ko* 
penhagi mleko.

g d y  g o  się w przęgn ie  w  sy stem  wy* 
chow aw czy  um iejętn ie . I  w ów czas, 
ja k  p ow iedz ie liśm y , je s t  czynn ik iem  
zw arto śc i g ru p y , a  dalej czynnik iem  
je j k u ltu ra ln e j tw órczośc i.

M y ś l  o  w łasnym  w yraz ie  ku lturał* 
n y m  L w o w a  p o jaw ia ła  się ju ż  kilka* 
k ro tn ie , ale n ie  p o g łęb io n a  i  nie* 
u tw ie rd z o n a  um y k a ła  rych ło  i  na  
o g ó ł b e z  ś lad u . O w e w a lo ry  w ycho* 
w aw cze  n iedocen ione  w id o czn ie  zo* 
s ta ły , ta k , że w y d a j e n am  się słusz* 
n e  d o  sp raw y  te j obecn ie  p o w ró c ić . 
Z astrzeg am y  się p rz y  ty m , że ogra* 
n iczam y  się jed y n ie  d o  zan o to w an ia  
lu źn y ch  n a  o g ó ł m yśli, jak ie  zagad* 
n ien ie  n asu w a, a  n ie  p o ry w a m y  się 
w ca le  n a  system atyczne  i  w y cze rp u ją ­
ce ro zw ażen ie  c iekaw ego  p ro b lem u , 
czem u b y  ro zm ia ry  a r ty k u łu  spro* 
s ta ć  n ie  m og ły . P rz y  ty m  za jm u jem y  
się  w y łączn ie  ow y m  szukan iem  wła* 
sn eg o  w y razu  w  p r z e s z ł o ś c i ,  b o  
k u  tem u  g łó w n ie  zain te resow an ie  
nasze  się sk łan ia .

T ra fn ie  d o szu k an o  się specyficz* 
n o śc i k u ltu ra ln e j L w o w a  w  jego  
dz ie jo w e j k r e s o w o ś c i .  A le  spre* 
cyzo w an o  ją  u łam k o w o . W yw ie*  
d z io n o  m ianow icie  z o w ei kresow o* 

: ś d  ry ce rsk o ść  m iasta , ja k o  żyw ego  
ze sp o łu , co  z  geografii h isto ry czn e j 
w y n ik a , a zna jd z ie  po tw ie rd zen ie  
i  w  dz ie jach  p o lity czn y ch  i  w  o w y m  
tra d y c y jn y m  m icie społecznym , że —  
„ te m p e r  f id e lis“ .

Z  k re so w o śc i w y w ie d z io n o  też 
. ch a ra k te r  m ieszkańców  — m iasta  
, c zy  szerszego  k rę g u  geoku ltu ralne*  
ł  g o  —  i  p rzy p isan o  ty m  lw ow ianom * 

k re so w ian o m  cechy  tak ie , ja k  z jed* 
nej s tro n y  rom an ty zm  szczególny , 
z b e z k re su  k re só w  z ro d zo n y , a  zno* 

,,wu przec iw n ie  realizm , w y raz  ow ej 
^k reso w ej sy tuac ji, i  sk o n s tru o w an o  
ja k iś  syn te ty czn y , rom antyczno»re» 
a lis ty czn y  charak te r lw o w sk ieg o  
d z ieck a .

T a k ą  d ro g ą  w y p ro w a d z o n o  wła* 
sn y  m it  k u ltu ra ln y , ja k  k a ż d y  m it 
w y ra ż a ją c y  w ia rę  w  w łasn a  w o b ec  
in n y c h  inność , a  p rzed e  w szy stk im  
W w ła sn ą  w o b ec  ta m ty c h  lepszość, 
co  czy n i zaw sze m it tw ó rczy m  i  po* 
ry w ający m .

S ta ra n o  się w reszcie  w ykazać , że 
o w e sp o strzeżo n e  cechy is tn ie ją  czy 
t o  w  tw órczośc i a rty sty czn e j (Fre* 
a r o ) ,  czy  to  w  tw ó rczo śc i spo łecznej

Taki sobie przeciętny, duński wie* 
śniak.

Niezależnie od tego wszystkiego au* 
tokary nasze ciągle jadą. Minęliśmy 
oto piękny, choć nieco mroczny las, 
jeszcze jakieś osady i zajeżdżamy 
przed Frederiksborg. Wspaniałe, w pro* 
stokąt zbudowane zamczysko, wyrasta 
wprost niemal z wody, otaczającego go 
jeziora. ,U. wejścia olbrzymia fontanna 
z basenem. Wchodzimy do wnętrza za­
mienionego na muzeum, zamek bo* 
wiem jest własnością króla. Wszędzie 
sala za salą zbytek i przepych prze* 
chodzący czasem w nadmierne przeła* 

■ dowanie, w nużący balast szczegółów. 
Specjalnie zaś kościół zamkowy, gdzie 
nie poszczególne partie, ale każdy de* 
cymetr wolnego miejsca pokryty został 
obfitymi złoceniami i rzeźba. Każda 
sala zamku stanowi dla siebie galerię 
obrazów. Wszystkie pokolenia duńskie 
złożyły tu  w hołdzie swej dynastii, to 
co miały najlepszego. Portrety panują­
cych i ich rodzin; wśród nich portret 
Krystiana IX nazwanego „teściem 
Europy", jako, że z każdym z europej* 
skich dworów był skoligacony. Sporo 
płócien historycznych (zdążyłem zna* 
leźć i po rtre t' Stefana Czarnieckiego). 
Wiele cennych dywanów i arrasów. 
Najpiękniejsze z nich znajdują się 
w olbrzymiej „Riddersąlen", sali rycer* 
«kiej, której grube mury pokrywa ko*

(S k w arczy ń sk i) te g o  czy ow ego  
lw ow iaka.

A le  to  w sz y s tk o  za  m a ło l M y śli 
n ie  ro zw in ię to , n ie  p o g łęb io n o , n ie  
up o w szech n io n o . O p e ro w a n o  zanad* 
to  ab s trak c ją  ch arak te ro log iczną , 
a  n ie  zw ró co n o  u w ag i n a  to , co, co 
k ro k  lw o w ian in  sp o ty k a , co  d la  
n iego  k o n k re tn e , b y le , ty lk o  m u  na 
to  zw rócić uw agę.

W ię c  p rzed e  w szy s tk im  ch arak te ­
ry z u ją  L w ó w  nie ty lk o  ow e og ó ln e  
cechy każd e j k reso w o śc i, ale chara* 
k te ry s ty czn ą  je s t d la  L w o w a  kreso* 
w ość  jego  w łasna , k o n k re tn a , lwów* 
sk a  k reso w o ść , jed y n a  i  niepow ta#  
rza łna . O w a  k re so w o ść  geopolitycz* 
na i  k u ltu ra ln a , w yznacza iaca  mia* 
s tu  i m ieszkańcom  p rzesz ła  egzy* 
s tenc ję  —  a  w  części i  obec* 
n ą  — w y zn acza jącą  egzystenc ję  
tę  p o  szczegóły  d ro b n e , spraw * 
dza jąca  s ię  i  w  sk ładz ie  e tn icznym  
m ieszkańców  i  w  dziejach  m iasta  
i  w  jego fu n k c ji  g o sp o d a rcze j, kul* 
tu ra ln e j, p ań s tw o w e j, p o lityczne j 
etc.

L w ó w  b y ł  p rzed e  w szy s tk im  — 
b y ł i  je s t  —  k re so w y  k u ltu ra ln ie  
i  to  w  sensie  k re so w o śc i g łębokiej 
i  rzec b y  się chciało ab so lu tn e j, b o  
n a  g ran icach  o sta tn ich  k u ltu ry  Za* 
chodu , b o  n ada le j n a  W s c h ó d  wy* 
sun ię te  k u l tu ry  zachodnie] o g n isk o . 
S tą d  silne w p ły w y  k u l tu r  sąsiedn ich .

W  zw iązk u  z  o w ą  k re so w o śc ią  
g eo k u ltu ra ln ą  p o zo s ta je  ta k  ch a rak ­
te ry s ty czn y  d la  m ias ta  sk ła d  etnicz* 
n y  m ieszkańców , w y ją tk o w y  i  w  te j 
p ro p o rc ji n iep o w ta rza ln y : p o m ija jąc  
k o lo n is tó w  n iem ieckich , w  polszczy* 
źn ie  zag u b io n y ch , p o  k tó ry c h  tu  
i  ów dzie  ś la d  w  n azw ach  zo sta ł 
(o w e  K u lp a rk o w v * G o ld b e rg h o fy , 

Z a m a rs ty n y w y  * S om m erstin h o fy , 
K lepa ro w y * K lo p p e rh o fy ) — P o lacy  
a o b o k  n ich  R usin i, z  og ro m n eg o  
k ilku d z iesięc io m ilio n o w eg o  „tu tej*  

szego“ z lew iska  e tn icznego , a dalej 
O rm ian ie  — ze W sc h o d u , a dalej 
Ż ydzi, ale p rzec iw n ie  z Z ach o d u  
p rzyby li.

Z  ty m  w iąże się, b o  sp ra w y  te  sa* 
m o istn ie  n ie  d ad zą  się u jąć , stanow i* 
sk o  h a n d lo w e  L w o w a  n a  s z la k u  od  
W sc h o d u  n a  Z ach ó d , sk ąd  szed ł 
i  d o b ro b y t L w o w a , i  jego  gospodar*  
czo*państw ow a fu n k c ja  i  ó w  ele*

ronka rzeźb, stiuków i marmurów. 
Wrażenie tego olśniewającego przepy* 
chu było tak potężne, żeśmy opuszcza* 
li wspaniałe sale Frederiksborgu z uczu* 
ciem niema! ulgi.

Na dworze czekało nas oryginalne, 
duńskie słońce i nasze poczciwe auto­
kary. W  pobliskiej zaś, restauracji mo* 
żna i trzeba było stanowczo coś zjeść. 
Z wiktem w Danii nie najlepiej, przy* 
najmniej na nasze, polskie Dodniebie* 
nia. N a lunch dostaliśmy herbatę 
i sławne duńskie kanapki: „snórbró* 
de", t. j. chleb z masłem, szynką i... 
świkłą! — Dobrze, że przynajmniej 
herbata nie była duńska. Palacze ty. 
toniu mieli znów inne strapienia. Oto 
w Danii nie ma monopolu tytoniowego 
jak również spirytusowego, czy zapał* 
czanego. Wszystkie te artykuły wyra* 
biają firmy prywatne, krajowe czy za* 
graniczne. Poza tym w każdym duń* 
skim mieście, co kilkadziesiąt kroków 
automat sprzedający papierosy, czy cy* 
gara. Automatów ze spirytualiami na 
szczęście nie zauważyłem.

Po lunchu wyruszyliśmy do Fredens* 
borgu. Zamek to, raczej pałac — mniej* 
szy od poprzedniego, w  charakterze 
i stylu wiedeńskiego Schobrunnu, sta* 
nowi również własność króla. W nętrze 
Fredensborgu jaśniejsze i  bardziej 
przytulne jest również niekończącą 
się galerią obrazów. Dużo tu mebli

m en t w sch o d n i a  k u p ieck i, o rm iań ­
sk i i  żydow sk i.

Z n o w u  sp raw a  O rm ia n  —  najcie* 
k aw sza l I  ich  d o sk o n a ła  asym ilac ja  
n a ro d o w a , choć n ie  re lig ijn a ; inaczej 
n iż  u  R u s in ó w  i  Ż y d ó w .

A  dalej tró jw y z n a n io w o ść  i  feno* 
m en  jedy ity  w  św ie d e :  t rz v  arcybi#' 
sk u p s tw a , rzy m sk ie , g reck ie , or* 
m iańsk ie , czego ż a d n e  in n e  m iasto  
n ie  p o siada .

A  zn o w u  co in n e g o : koegzysten*  
cja  dw ó ch  n a ro d ó w  —  ju ż  w  prze* 
szłości bliższej —  o  p rz e d n a ją c y d i  
s ię  z lew iskach  e tn iczn y ch , d la  któ* 
ry c h  o b u  L w ó w  je s t  m iastem  absor* 
bcy jn y m , k o eg zy s ten c ją  d w ó c h  na* 
ro d ó w , jed n eg o  p a ń s tw o w e g o , dru* 
g iego  b ezp ań stw o w eg o .

T o  w szy stk o  n a d a je  m ito w i Lwo* 
w a  d a ła  i  p ra w d y .

A  na  kon iec  sp a c e r  p o  m ie śd e : hi-, 
dz ie  i  arch itek tu ra , s tró j,  ję zy k , oby#  
czaj, a  p o tem  p ię k n o  i  d z iw y  i  cu d a : 
g o ty k  k a ted ry , ren esan s  k a p lic y  Bo* 
im ów , św . J u r  —  ro k o k o ...  A  Stau* 
ro p ig ia , a K a te d ra  o rm iań sk a  
z  W s c h o d u  żyw cem  w  sercach  prze# 
n iesiona...

A  tak że  co in n e g o : o w o  s ta re  mia* 
s to , b ron iące  się w  śró d m ieśc iu  roz* 
paczliw ie p rz e d  zalew em  przyszło* 
śc i; u l.  R u sk a , B o im ó w , O rm iań sk a , 
B lacharska, R y n ek ... —  św iadczące 
ży w o  o  ty m , że d z ie je  dz ie ją  s ię  nie* 
u stan n ie , że L w ó w  b y ł  i  je s t,  że 
p rzesz łość  je s t  p r a w d ą  i  że z  n ie j te* 
raźn ie jszość  w ysz ła .

I  w ó w czas d o p ie ro  m it w łasnej 
k u l tu ry  L w o w a s tan ie  s ie  m ocny , 
ż y w y , p raw d z iw y  i  p ięk n y . I  wów* 
czas dop iero , ja k o  m it spo łeczno- 
w ychow aw czy  z d o ln y  będ z ie  w ieźć 
L w ó w  k u  p rzy sz ło śc i B y le  b v  o  nim  
ry c h ło  n ie  zapom nieć, b y le  b y  rze* 
te in ie  i  n ie  d o ry w czo  n im  się  zain* 
teresow ać.

00 a i E T O f i C J i
Przypominamy pp, prenu­
meratorom zamiejscowym  
źe w niedzielę i święta urzędy 
pocztowe wydają zgłasza­
jącym się „Dziennik Polski*' 
w  gcdz. od 9 do 11 rano

stylowych, zegarów i sprzętów, roboty 
duńskiej czy holenderskiej. Obok pa­
łacu olbrzymi i bardzo starannie utrzy* 
many park.

Z Fredensborgu podążany ku zam> 
kowi Hamleta: do Kronborgu. Zatrzy 
mujemy się w pięknym mieście, kon* 
trolującym cło w cieśninie Sundu, t. j. 
w Helsingfor. Stąd piechotą wędruje­
my do duńskiego Wawelu. Zamek 
Kronborg położony jest nad morzem, 
w najciaśniejszym przesmyku między 
Szwecją a Danią. Wzdłuż jego blan* 
ków, bastionów i redut stoją szeregiem 
miedziane armaty i.... milczą, wylotami 
na morze. Za morzem o dwa kilometry 
jest Szwecja. Dzisiaj oba państwa ży* 
ją w przyjaźni, dawniej jednak armaty 
nie milczały...

W  Kronborgu istnieje wiele podań 
bardzo zbliżonych do polskich. I tak 
w podziemnych kazamatach ram ku 
znajduje się wielka rzeźba — to duński 
bohater Holger, który śpi, ale gdyby 
Danii groziło niebezpieczeństwo, zbu* 
dzi się, by powieść duńczyków na wro* 
ga — po zwycięstwo. To jakby żywcem 
skopiowana nasza legenda o rycerzach 
śpiących w Tatrach. Jedna z baszt, 
która przypomina bardzo „Kurzą Stop* 
kę‘‘ królowej Jadwigi na Wawelu, 
związana jest również z imieniem je* 
dnej królowej Danii. Największą je* 

/<fcak Kkomf©<ŁM& napisał zamkowi
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£Vowe
K o resp o n d en c ja  B a lzaca , p o d o b - 

nie ja k  k o re sp o n d e n c ja  V o lta ire ‘a 
w y d a je  się n iew yczerpana . C iągle 
w y n a jd u je  s ię  jak ie ś  n iew ydąne  li- 
s ty  w ielk ich  fran cu sk ich  p isarzy , 
k tó re  b ę d ą  zaw sze  czy tane z zainte* 
resow aniem , jeżeli n ie  z przejęciem . 
T y m  razem  ch o d z i o  jeszcze jed n ą  
serię lis tó w  a u to ra  K o m e d i i  l u ­
d z k i e j  d o  „Cudzoziemki**, pan i 
H a ń sk ie j.  W  o s ta tn ich  dw ó ch  nu« 
m erach  czaso p ism o  „R evue  d e  Pa* 
ris“  p u b lik u je  paczkę  lis tów , datu* 
jących  się z  1847 r. L atem  teg o ż  ro* 
k u  p a n i H a ń s k a  b aw iła  p rzez  dw a 
i p ó ł m iesiąca w  P a ry żu . S pełn iła  się 
część m arzeń  Balzac*a: m iał d la  sie­
b ie , w y łączn ie  d la  sieb ie , w  zacisz­
n y m  z ak ą tk u  w ie lk iego  m ia s ta  isto* 
tę, k tó rą  u b ó s tw ia ł i  k tó ra  m ia ła  zo ­
stać jeg o  żoną . W y n a ją ł  d la  n ie j nie* 
w ielk ie  m ieszk an k o  n ie  o p o d a l u licy  
B asse i  m ó g ł nareszcie  o d d a ć  s ię  ca­
ły  u k o ch an e j, k tó rą  d o tą d  w id y w a ł 
jed y n ie  d o ry w czo , w  c iągu  zagrani* 
cznych w ęd ró w e k . A le  pan i H ań* 
ska , w ezw ana  p rzez  a d w o k a ta  m usi 
w racać d o  o d leg łe j P o lsk i —  Balzac 
zostaje  s am o tn y  i  o p u szczony . W ó w *  
czas zaw iązu je  się  m ięd zy  n im i k o ­
re spondenc ja , o  k tó re j m ow a.

C zy ta jąc  ją, tru d n o  n ie  u lec  wra* 
żen iu  m ęczącego  chaosu , czem uś 
w ro d z a ju  z a w ro tu  g łow y , wyw oła* 
nem u  o b razem  n ie sp o k o jn e j egzy* 
s tenc ji g en ia lnego  p isa rza , n ękanego  
w ciąż o d rad za jący m i się tro sk am i 
m ateria lnym i, trag iczn y m  losem  ar* 
ty s ty , zm uszonego  d o  tw o rzen ia  p o d  
g rozą  na jkom p le tn ie jsze j ru in y  fi* 
nansow ej.

O d  d o jśc ia  d o  w iek u  d o jrza łego , 
Balzac n ie  p rz e s ta je  w alczyć z k ło - 
po tam i m ate ria ln y m i, z chronicznym  
b rak iem  p ien ięd zy . W  o kresie , o  któ* 
rym  m o w a  p rz y c z y n ia ją  się d o  n ich  
jeszcze inne  tro sk i, będące  tem atem  
lis tó w  d o  p a n i H ań sk ie j.  B alzac na­
b y ł s ły n n y  p a łac  p rz y  u licy  Fortu* 
nee, k tó ry  p rzezn aczy ł n a  św ią tyn ię  
m iłości; p ra g n ą ł u rząd z ić  i  w ykoń* 
czyć p ałac zan im  u p ra g n io n a  „Cu* 
dzoziemka** w e jd z ie  w  jego  p ro g i, 
już  jak o  p an i B alzac. P a łac  m ia ł b y ć  
czemś w  ro d z a ju  sezam u z  b a jk i 
z ty siąca  i  je d n e j no cy , w sp an ia l­
szym  o d  na jp ięk n ie jszy ch  rezyden* 
cyj, jak ie  p a n i H a ń sk a  m ia ła  sposo* 
b n o ść  o g lądać  w  c iąg u  sw ych  p o ­
d ró ży . W  ty m  celu  Balzac ogałaca 
p ary sk ie  sk le p y  ze sta roży tnośc iam i, 
o d w ied za  a rch itek tó w , p rzed s ięb io r­
ców , h a n d la rz y  o b razó w . S k u p u je

listy  Balzaca
an tyczne  k o m o d y , d ro g o cen n e  w azy  
ch ińsk ie , se rw isy  i  s reb ra  sto łow e. 
W  trakc ie  te j ra d o sn e j k rzą tan in y  
p a d a  n a  Balzac‘a  ja k  g ro m  w iado* 
m o ść  o  k rach u  n a  g ie łdz ie ; akcje  
„północne**, n a  k tó ry c h  speku low ał, 
sp a d a ją  —  lecą n a  łe b  n a  szy ję . 
R ó w nocześn ie  G ira rd in  odm aw ia 
p rzy jęc ia  d o  d ru k u  w  sw o im  dzień* 
n ik u  „W ieśniaków**, a  R o tszy ld  n ie  
chce udzielić  an i c en ty m a  pożyczki. 
T y m czasem  d łu g i ro sn ą , n a trę tn i 
w ierzyciele  n ie  d a ją  chw ili sp o k o ju .

B ie d n y  B alzacl Jeże li u d a ło  m u  
się  w  ży c iu  urzeczyw istn ić  jak ie  ma* 
rżen ie , to  dz ia ło  s ię  t o  zaw sze k o ­
sz tem  n a d lu d zk ich  w y s iłk ó w , cięż­
k ic h  zm agań  z  tw a rd ą  rzeczyw isto­
ścią , za  cenę n ad m iern ie  w y g ó ro w a­
n ą . P rag n ą ł s ław y  — z d o b y ł ją  dz ię ­
k i  g igan tyczne j, ru jn u jące j zd row ie  
p ra c y . M arzy ł o  p a n i  H ań sk ie j — 
b ęd z ie  m u sia ł p o św ięc ić  je j resz tk i 
sw eg o  geniuszu . W  nieustannym  
p o śc ig u  za z d o b y c iem  n iezależności 
m a teria ln e j ro zp ra sza  się jego  ta len t, 
m a rn u ją  siły , p lączą  chaotycznie  
p la n y  a r ty styczne . Z  k a r te k  l is tó w

Taniec tyrolski

d o  p an i H a lsk ie j w yzie ra  jćała udrę* 
czo n a  d u sz a  w ielk iego  p isa rza , z jej 
g ó rn y m i w z lo tam i i czysto  lud zk im i 
słab o stk am i, zieje paląca tę sk n o ta  
i  n am ię tność , w zrusza ją  k rz y k i roz­
p aczy . K o resp o n d an c ja  z teg o  o k re ­
su  życia  je s t  m oże na jb ard z ie j w zru ­
sza jącą  opow ieśc ią , ze w szy stk ieg o  
co  Balzac k ied y k o lw iek  napisał.

O d n o s i s ię  w rażenie , że w  gorącz­
k o w y c h  m iesiącach  le tn ich  1847 r. 
coś s ię  załam ało  w  genialnym  p isa­
rzu , coś co  s tan o w iło  jego  siłę  w ita l­
ną . O n  sam  zdaje  sob ie  z teg o  sp ra ­
w ę : „M o je  zobow iązan ia  sa  k o lo sa l­
ne  — p isze . M o g ę  im  p o d o ła ć  jedy - 
n ie  dz ięk i m o je j p racy , a jeś li będę  
p raco w a ł w  ty m  tem pie, to  ob aw iam  
się, że sp o tk a  m nie coś złego**. Już 
czarna  k a w a  p rzesta je  dzia łać  n a  je ­
g o  o rgan izm , m usi s tanę  pow iększać  
d aw k i, a b y  osiągnąć s tan  p o d n iece ­
n ia  u m ysłow ego , n ieo d zo w n y  d o  
p ra c y  tw ó rcze j. T ak że  p ro je k ty  lite* 
rack ie  n ie  ry su ją  się w  u m y śle  Bal* 
zac*a z w łaśc iw ą  m u  d o tą d  p recy z ją  
i  w yraz is to śc ią . B rak  m u  czasu  ab y  
p o m y sło m  po zw o lić  d o jrzeć, nieba*

baw em  z a b rak n ie  czasu  a b y  je  wy­
konać .

O czyw iśc ie , g en iu sz  Balzac‘a  je s t  
d o  p ew n eg o  s to p n ia  u tk a n y  z teg o  
elem en tu  n iep o k o ju , a  p rzym us tw o ­
rzen ia  d o p in g u je  go  w  p racy . Z  U* 
s tó w  d o  p a n i H a ń sk ie j w yczuw a s ię  
je d n ak , że p o w ieśc io p isarz  d o ta r ł  
w  ty m  o k re s ie  sw o jeg o  życia d o  
o sta teczn e j g ran icy  nap ięcia  n e rw o ­
w eg o , że m o to r  p racu je  o sta tk iem  
energ ii, że s ię  zn a jd u je  n a  k o ń c o ­
w y m  e tap ie  sw ej d ro g i. M e tą  je s t 
n ieu ch w y tn a  „cudzoziemka**, u b ó s t­
w ia n a  k o b ie ta  i  na jw iern ie jszy  p rz y ­
jaciel. OEMA

PAMIĘTAJ
C O D Z I E N N I E
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dość już dawno pewien na ogół mało 
znany i niewiele czytany pisarz. Reko­
mendacja nazywa się „Hamlet" a au­
tor jej — Szekspir.

Niestety jednak, wnętrze jest dla 
zwiedzających zamknięte, mieści się 
zaś w nim muzeum broni i marynarki. 
Pewną jednak rekompensatę mamy, 
zwiedzając potężne anguły, baszty i ta­
jemnicze fosy zamkowe, gdzie, jak mó­
wi Mickiewicz: „wśród wiecznych cie* 
śni, dyszała woda spod zielonych ple­
śni". Bylibyśmy się i dłużej zapamięty­
wali w piękności urokliwego zamczy­
ska, gdyby nie to, że trzeba było wra­
cać. Nadchodził wieczór.

Droga powrotna do Kopenhagi pro­
wadziła brzegiem morza przez t. zw. 
„duńską Rivierę“. Tu znowu mogli­
śmy podziwiać dostatek i kulturę duń­
skiego narodu. Komfortowe, nadmor­
skie pensjonaty, przy każdym z nich 
przystań dla własnych motorówek i 
jachtów. Olbrzymie gmachy mieszczą­
ce kina i teatry równocześnie, luksu­
sowe i tanie taksówki, wspaniała nad­
morska autostrada, pozostawiają po so­
bie dużo wrażeń.

Tymczasem zrobił się wieczór zupeł­
ny. Kopenhaga witała nas światłem 
neonów, reklam i ciszą ciszą kultu* 
ry. Dziwne bo jest to miasto, ta  Ko­
penhaga, zwłaszcza wieczór. Wykła­
dnikiem jej nor1?ęg° życia nie będzie

ani „Alhambra** ani „Lucullus" czy 
inne wytworne lokale, ale „Tivoli**, 
wspaniały, sławny na całą Europę park 
zabawowy, protoplasta wszystkich „Ti* 
voli" na świecie. Wieczorem duńczyk 
bawi się w Tivoli. Spotkać tam można 
cały świat kopenhaski. Kupiec i żoł­
nierz, marynarz obok członka parla­
mentu, kobiety i dzieci. Ale bo w „Ti* 
voli" jest wszystko. Z a 60 óre wstępu 
ma się do dyspocyzji pantominę i ba­
let, teatr i kino a wszystko na wolnym 
powietrzu. Największą jednakże atrak­
cją są świąteczne iluminacje ogrodu i 
ognie sztuczne. Nie ma chyba na świe­
cie słowa, którym by można opisać cu­
dy przeżyte wieczorem w „Tivoli". Po­
wiadam: „przeżyte", bo tego się nie 
słyszy, nie widzi, — to się p r z e ż y ­
w a! — Światła — fantastyczna orgia 
świateł, tworzą widowisko tak potężne, 
że nie można tego  ̂ nigdy zapomnieć. 
N a każdym z licznych pawilonów bły­
szczą setki i tysiące świateł. Każde 
drzewo, każdy niemal liść kryje w so­
bie świetlną emocję. Kolorowe, olbrzy­
mie ptaki, fatastycznie barwne pająki i 
najpiękniejszy z cudów światła: fon­
tanny, w których woda oświetlona od 
spodu ustawicznie zmienia barwę, to 
tylko słaby, nikły obraz tego rozszala­
łego potopu kolorów i świateł.

Cudzoziemcy plączą się tu, jak ćmy 
3K latami, oślepieni, odurzeni blaskiem.

nie wiedzą w którą stronę się zwrócić. 
A  dokoła kolejki górskie, wesołe lote­
rie, strzelnice, gabinety okropności, ko­
ła szczęścia — jednym słowem — 
strach!

A  najdziwniejszy w tym wszystkim 
widok — to sami duńczycy. Weselą się 
oni po swojemu, z godnością, można 
by rzec: na smutno: W  milczeniu wy­
grywają, w milczeniu znoszą przegra­
n y  piją (kiepskie zresztą) piwo — też 
po cichu.

A  o dwunastej w nocy zabierają ma- 
natki i idą grzecznie spać. W  przeciągu 
kilku minut „Tivoli‘‘ pustoszeje, duń­
czycy znikają a przed wspaniałym, 
oświetlonym wejściem pozostaje bezra­
dna grupka cudzoziemców, którym nie 
tak łatwo, jak gospodarzom rozstać się 
z nastrojem. Po chwili i te światła nad 
bramą gasną. N a szczęście świeci się 
jeszcze jakaś olbrzymia neonowa butel­
ka na którymś z wysokich gmachów.

Tego wieczora daliśmy się porządnie | 
w  tę butelkę nabić...

A  teraz Kopenhaga w dzień. Samo 
Samo 800.000 miasto dzieli się dość 
wyraźnie na kilka odrębnych części. 
Więc część handlowa z wielkim tar­
giem rybnym, część oficjalna niejako 
z ratuszem, sławną Glyptoteką, muze­
um Narodowym, muzeum Thorwaldse- 
na. parlamentem i giełdą. Podobnież

osobną część tworzy północny skrawek 
miasta z ogrodami i cytadela.

Idźmy od dzielnicy portowej. U  wej« 
ścia do samego portu wita nas sławna 
na całym świecie syrena z bronzu, dłu­
ta Erikssena. Urocza nimfa gestem 
pełnym wdzięku wsparta na narzuto­
wym głazie ma tyle szczerego piękna 
w sobie, że nawet flegmatyczni duń­
czycy przychodzą tu  jak muchy do 
miodu i krążą wokół po pięknych ale­
jach nadbrzeżnych, rzucając od czasu 
do czasu rozkochanym okiem na swą 
„lilie Havfrue“. Nieco dalej, opodal 
miejskiej cytadeli, znowu piękna rze­
źba. To fontanna Gefiona, wspaniała 
rzeźba z bronzu i kamienia, przedsta­
wiająca jedną z legend duńskich. — 
Stąd wychodzimy na pełen powagi i 
surowości plac otoczony czterema pa­
łacami. To — Amalienborg, rezyden­
cja króla Danii Krystiana X i jego ro­
dziny, — zbudowana w XVIII w. U 
wrót pałacu wspaniali gwardziści w o- 
gromnych bermycach i białych pasach 
strzegą wejścia. Co godzina uroczysta 
zmiana warty pod czujnym okiem spi­
żowego króla Fryderyka V, stojącego 
na pomniku w środku placu. Zaraz 
obok piękny „Marmorkirken**. kościół 
o kopule miedzianej i marmurowym 
wnętrzu. Kościoły w Kopenhadze zze- 
wnątrz piękne i okazałe, wewnątrz za- 
chowują, jak to zwykle w protestanc-
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Wiadomości muzyczne
artykułów muzycznych w czasopi-(ms.) Z  OPERY, Tak wiadomo, 

szereg scen operowych niemieckich, 
szwajcarskich i włoskich wcielił 
„Halkę" St. Moniuszki do swe­
go repertuaru. Obecnie wystawiła 
„Halkę** opera finlandzka w Helsin* 
ki, stolicy Finlandii. Wydanie w dru* 
ku partytury „Strasznego dwom*1 Mo» 
niuszki, w opracowaniu H. Ooieńskie*, 
go, Z. Latoszewskiego i K. Sikorskie* 
go, znajduje się już w druku dzięki 
subwencji Funduszu Kultury Narodo* 
wej udzielonej Towarzystwu Wy dawni* 
czemu Muzyki Polskiej. „Strasznym 
dworem** zainteresowały się już sceny 
niemieckie i szwajcarskie. Ludomir 
Różycki, jeden z najwybitniejszych 
operowych kompozytorów, napisał no« 
wą operę, która będzie wykonana 
w Warszawie. Tytuł jej brzmi: „Mała 
hrabina", treść zaś odnosi się do ro* 
mantycznej miłości Marii Walewskiej 
i Napoleona. N a dyrektora baletu 
i szkoły baletowej Teatru Wielkiego 
w Warszawie powołano Rosjanina, Sa« 
.szę Leontjewa. Jest rzeczą wiadomą, 
że szereg wybitnych polskich balet* 
mistrzów jest zajętych za granicą. Jak 
więc zestawić te dwa fakty z sobą?. 
Odnaleziono nieznaną dotychczas ope­
rę wielkiego kompozytora rosyjskiego, 
Aleksandra Borodina p. t. Boha« 
terowie. Jest to opera parodystyczna, 
którą w Moskwie wykona Teatr Ka* 
meralny. Symfoniczną bajkę p. t. Pio* 
truś i Wilk, napisany przez słynnego 
współczesnego kompozytora rosyjskie* 
go, Sergiusza Prokofiewa, wykonano 
z powodzeniem w Moskwie. Utwór 
ten, wykonany w jednym z teatrów, 
ilustruje przygody dziecka zabłąkane* 
go w lesie. Osobny speaker objaśnił 
tok tej programowej kompozycji. 
W. Monachium wykonano „Latającego 
Holendra*1 R. Wagnera po raz czte* 
rechsetny. W e Włoszech są obecnie 
wznawiane mało znane i  zapomniane 
opery Rossiniego, Donizettiego i in* 
nych starszych kompozytorów wło*, 
skich'.

(ms.) „MUZYKA POLSKA**. UKa« 
zał się IV  zeszyt tego najwybitniej­
szego v  Polsce czasopisma muzy*, 
cznego. N a jego treść składają się ar» 
tykuły K. Hławiczki (Najstarszy zbiór 
melodyj pieśni i  tańców podhalań* 
skich — z r. 1851), St. Wiechowicza 
(„Sprawy ważne** — 'dotyczące funda* 
mentalnych zagadnień kultury chóral* 
nej w Polsce współczesnej), T. Zieliń* 
skiego (Jan Kiepura i  my), następnie 
zwykłe rubryki (Z  ruchu muzycznego 
w Polsce, obfita kronika i bibliografia

kich świątyniach bywa, prostotę a na­
wet chłód. Niektóre tylko dzięki rze* 
źbom Thorwaldsena (jak Frauenkir* 
che) lub specjalnemu wdziękowi archi* 
tektonicznemu (jak kościół Grundtwi* 
ga), mają charakter bardziej nam bliski. 
Kościół Grundtwiga jest chyba naj* 
piękniejszym poematem muzycznym, 
jaki mógł stworzyć architekt. Zbudo* 
dany w kształcie organów, strzelisty i 
groźnie piękny przykuwa na długo 
wzrok każdego.

Jedną z najciekawszych osobliwości 
Kopenhagi jest t. zw. „okrągła wieża". 
Najdziwniejszym w niej szczegółem 
jest to, że mimo znacznej wysokości 
na szczyt jej prowadzą nie schody, lecz 
spiralna ścieżka. Wieża mieści obecnie 
zbiory astronomiczne. Obok okrągłej 
wieży, w bocznej uliczce mieści się dość 
niepozorny uniwersytet kopenhaski. 
Stamtąd obok kościoła św. Piotra do* 
stajemy się do muzeum Thorwaldsena, 
gdzie prócz zbioru rzeźb wielkiego rzeź 
biarza znajduje się jego grób. Znajdu* 
ją się tam również dwóch jego rzeźb 
związanych z Polską, a to utrzymana 
w stylu klasycznym rzeźba hrabiego 
Potockiego i znany pomnik ks. Józefa 
Poniatowskiego. Z  muzeum Thorwald­
sena, oglądnąwszy piękny pałac parła* 
mentu — Christiansborg i wspaniałą 
giełdę kopenhaską z XVI wieku podą* 
żamv obok muzeum narodowego do

smach bieżących).
(ms.) KONKURS KOMPOZYTO* 

KSKI. Jak w ostatnich latach tak i 
w bieżącym roku Towarzystwo Wyda­
wnicze Muzyki Polskiej w Warszawie 
(ul. Mazowiecka 7, m. 22) ogłosiło kon* 
kurs kompozytorski, tym razem na 
utwór solowy na fortepian (czas wy* 
konania: 10—20 minut). Termin kon* 
kursu upływa 1 marca 1937. r. Nagro­
dy: I 500 zł., II 400 zł., III 300 zł., po­
nadto wyróżnienia nienagrodzonych 
utworów.

(ms.) Z  DAW NEJ MUZYKI POL* 
SKIEJ. Jak dowodzą programy chóral* 
nych koncertów w wielu naszych mia* 
stach, zarówno większych, jak i mniej* 
szych, staropolska muzyka kościelna za*

K opciuszek

Nowy numer „Arkad"
Październikowy (10) numer „Ar­

kad** zaliczyć należy do najbardziej 
udanych zeszytów tego czasopisma, za* 
równo co do treści, jak i przede wszyst* 
kim szaty zewnętrznej. Ilość ilustracji 
pokaźnie się zwiększyła, reprodukcje 
barwne na najwyższym poziomie, szata 
graficzna, jak zazwyczaj, bez zarzutu.

Numer otwiera artykuł Tana Paran* 
dowskiego o wazach greckich, „któ* 
rych rozkoszne krasomóstwo zapoznaje 
nas z wieloma mitami, sekretami Olim*

sławnej Glyptoteki, ósmego dudu świa* 
ta, z której dusznie każdy Duńczyk 
jest dumny. Glyptoteka, to olbrzymi, 
jeden z najbardziej wartościowych na 
Świecie, zbiór rzeźb, obejmujący naj* 
wspanialsze okazy rzeźb wszystkich 
epok i krajów. Obok prastarych rzeźb 
chaldejskich, przez zbiory egipskie ze 
wspaniałym posągiem Anubisa na cze­
le, przez rzeźby Grecji i Rzymu, aż do 
czasów najnowszych, które reprezentu 
ją takie nazwiska, jak Thorwaldsen i 
Rodin, oglądamy tu arcydzieła ludzkie 
go ducha. Poza olbrzymim muzeum, 
w gmachu Glyptoteki znajduje się je* 
szcze ogród zimowy z bardzo pięknymi 
okazami flory południowej i tropikal* 
nej.

A  teraz, kiedyśmy już bodaj w skró* 
cie poznali oficjalne, zewnętrzne obli* 
cze Kopenhagi, zobaczymy jeszcze 
w kilku bodaj rysach i to drugie, robo* 
cze, „na codzień". Małem już przed 
tym sposobność zaznaczyć, że jest to 
miasto dziwne. Tytułów do tej „dzi* 
wności" jest wiele. Przede wszystkim 
nas, bywalców, że się tak wyrażę, nie* 
najlepszych bruków uderza nawierz* 
chnia Kopenhagi. Bez żadnej przesady 
można ją przyrównać do linoleum do­
skonale gładkiego i idealnego pod ko* 
la. I dlatego zrozumiemy teraz tytuł 
felietonu. Nic dziwnego, że miasto, jak i cała Dania iest ną kołach. Po takich

czyna być wykonywana coraz częściej. 
Znaczną popularnością cieszą się zwła* 
szcza dzieła starokrakowskiego wielkie* 
go kompozytora, Grzegorza Gerwazego 
Gorczyckiego (zm. 1737), którego 
wspaniałą kantatę wydano niedawno 
w „Wydawnictwie Dawnej Muzyki 
Polskiej".

(ms.) MIĘDZYNARODOW Y TY­
DZIEŃ WSPÓŁCZESNEJ MUZYKI 
RELIGIJNEJ odbył się od 7 -1 3  paź* 
dziernika we Frankfurcie nad Me* 
nem. Pomiędzy wykonawcami znaj* 
dował się poznański chór katedralny 
(najlepszy w Polsce), który pod batutą 
ks. dra W . Gieburowskiego wykonał 
szereg polskich utworów religijnych. 
O kongresie tym podamy szereg bliż* 
szych wiadomości.

pu, wnętrzami domów i szkół, a przede 
wszystkim z codziennym życiem kobie* 
ty greckiej". Ciekawymi przyczynkami 
do historii sztuki w Polsce sa dwa ar* 
tykuły: M. Walickiego o „Trzech epi* 
tafiach wawelskich" i W . Kieszkow* 
skiego „Prymas Jan Łaski i początki 
renesansu polskiego".

Prof. M. Kotarbiński w bogato ilu* 
strowanym artykule opisuje retrospe* 
ktywną wystawę w Louvrze pt. „Wino 
w sztuce". Dalej Kazimierz Buczków*

drogach aż żal chodzić piechotą. Inna 
rzecz, że tyle rowerów razem na jednej 
szosie można u nas widzieć chyba tyl* 
ko podczas wyścigów kolarskich. Ale 
bo też w Danii rower jest sprzętem 
pierwszej potrzeby. W  Kopenhadze wi* 
działem na rowerach listonoszy, żoł* 
nierzy, młode panie, starsze matrony, 
księży, policjantów. O powszechności 
rowerów świadczy fakt, że na ulicach 
co kilkadziesiąt kroków znajdują się 
stojaki na rowery. Rower w Danii jest 
wolny od podatku, nie ma dzwonka, 
bo i tak jest porządek, którego się ka­
żdy trzyma, ale za to ma koszyk z przo* 
du i miejsce na bagaż. Słowem, jest 
ulubionym i powszechnym środkiem 
lokomocji. Widziałem, jak całe rodzi* 
ny zajeżdżały na rowerach do miej* 
skiego parku i tam spędzały popołu* 
dnie, zjadając przyniesione ze sobą za* 
pasy i oddając się zasłużonej zapewne 
sjeście.

Z  innych ciekawych dła nas — nie* 
stety — osobliwości, należy wymienić 
znaną skandynawską uczciwość. Wia* 
domo każdemu, że w Kopenhadze nie 
można niczego zgubić. Kradzieży bar* 
dzo tu mało, pewnie dlatego policjanci 
duńscy, bardzo zresztą nieliczni, mogą 
nosić czyściutkie białe rękawiczki.

Poza tym, jak już wspomniałem, ude­
rzyć musi każdego wzorowy ład i po* 
rządek nawet w najruchliwszych punk* i

ski podaje kilka informacji J debrze 
wydanych przykładów fotograficznych 
t. zw. krakowskich zegarów stołowych.

Serdeczne wspomnienie pośmiertne 
poświęca p. M. Lubiński holenderskie­
mu architektowi van der Vluetowi, nie* 
przeciętnemu artyście, twórcy swoiste* 
go stylu, który już wywarł niezatarte 
piętno na architekturze nietyłko holen* 
derskiej.

Uczniowie śp. prof. Noakowskiego 
poświęcają „ukochanemu profesorowi" 
garść gorących wspomnień

Komisarz Generalny R. P. na Wy* 
stawie Paryskiej prof. Lech Niemo- 
jewski podaje kilka informacji o pawi* 
łonie polskim na wystawie paryskiej. 
Zdjęcie makiety pawilonu polskiego po 
zwala zorientować się w zagadnieniach, 
jakie stoją przed uczestnikami konkur* 
su na fragmenty zewnętrzne i urządzę* 
nie wnętrz pawilonu.

Młoda graficzka A . Cukierówna opi* 
suje życie kolonu malarskiej w Nowem 
Mieście nad Pilicą, zorganizowanej dzię 
ki staraniom Zw- Polskich Artystów 
Plastyków. Artykuł ten zilustrowany 
jest m. in. barwną reprodukcją pejza* 
żu nadpiliczańskiego, pędzla niedawne 
zmarłego utalentowanego „kapisty’* Zy 
gmunta Waliszewskiego.
• Jak zwykle numer kończy rubryka 
„Pod Arkadami", podająca szereg in* 
formacji z życia artystycznego kraju i 
zagranicy.

2 3 Ł

K ron ika techn iczna
POCIĄG MOTOROW Y 

„THE GREEN DIA M O N D " (ZIE* 
LONY DIAM ENT)

Od maja b. r. na linii kolejowej 
Chicago—St. Louis uruchomiono 
w miejsce dwu pociągów z trakcją pa* 
rową, pociąg motorowy, noszący nazwę 
„The Green Diamond" t. i. Zielony 
Diament. Pociąg ten składa się z pię* 
ciu jednostek połączonych przegubowo 
na 6 wózkach: lokomotywy Diesel«ele* 
ktrycznej, wagonu bagażowego, dwóch 
wagonów osobowych i wagonu restau* 
racyjnego z salonem. Długość pociągu 
wynosi 100 m. Pociąg jest pomalowa­
ny na kolor zielony dwóch odcieni — 
dolna część wagonów do okien i przód 
lokomotywy na ciemno, górna na ko­
lor jasnozielony. Do urządzeń we* 
wnętrznych użyto w szerokim zakresie 
aluminium, czem osiągnięto zmniejszę* 
nie wagi pociągu; ciężar pociągu wy* 
nosi 151 tonn, lokomotywa zużywa 
1.9 litra ropy na km.

Czytania 5 rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK POLSKI*1

tach miasta. Komunikację regulują sy. 
gnały elektryczne, ulice podzielone na 
chodniki, jezdnie dla wozów i specjał* 
ne odcinki dla rowerzystów. Trzech 
z pięciu zapytanych o drogę przecho­
dniów wyciągnęło z kieszeni mapę Ko. 
penhagi i według niej z całą duńską 
pedanterią mnie objaśniało.

Jest i nieco groteski, przynajmniej 
dla naszego oka. N . p. kadet duński 
nosi strój nader ekscentryczny: błęki* 
tne hajdawery z szerokim białym lam* 
pasem, granatowy, wcięty kabat, białe 
lederwerki, ładownicę, nieco muzealną 
szablę z mosiężną rękojeścią i twardą 
furażerkę z kutasikiem na sznurku. 
Poza tym siedzi zazwyczaj na rowerze, 
a szablę dla wygody przewiesza przez 
płotnik koła. Taki dziwny wojak. Ale 
mimo wszystko harmonizuje doskona* 
le z tłem tego ciekawego niezmiernie 
miasta a nawet nam się podoba.

Podoba nam się tu  zresztą wszystko. 
I  pewnie dlatego cały dzień uczymy się 
tego miasta na pamięć, a w nocy — 
w nocy — długo i milcząco błądzimy 
po nim, choć gwiazdy tutaj takie same 
jak w Polsce a noce tak samo piękne.

I pewnie dlatego, długo, bardzo dłu* 
go, staliśmy u  burt naszego statku, któ* 
ry  odbijał od brzegu w drogę powro* 
tną do Polski, dopóki w oczach nam 
nie zbladła i nie rozwiała sie złota łu* aa świateł KofiGłhsgł,


